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DYSKUSJA NAD SZANSĄ NARODZIN 
POLSKIEGO PRZEMYSŁU LASEROWEGO

POJAWIENIE się pierwszych laserów prasa światowa potraktowała 
jak typową sensację wieku eksplozji naukowych. A potem, zwykłą 
koleją rzeczy, odkrycie naukowców opuściło laboratoria doświad
czalne; doszliśmy do momentu, kiedy setki firm z całego świata pod
jęły wjelką grę przemysłową — rywalizację o stworzenie modeli 
konkretnych urządzeń laserowych. Korzyści, Jakie uzyskuje prze

mysł z zastosowań urządzeń techniki laserowej, są już dziś w śwłecie 
bezsporne.

Narodziny laserów polskich odbyły się w niespełna trzy lata po pier
wszych doświadczalnych aparatach czołówki światowej — w 1962 roku. 
Okazało się, że w naszych warunkach laboratoryjnych zbudowanie lasera 
doświadczalnego jest możliwe, a opóźnienie na etapie badań wstępnych, 
prowadzonych równocześnie w Stanach Zjednoczonych, Związku Radziec
kim i we Francji, jest minimalne. Wkrótce i u nas pojawiły się takie np. 
urządzenia, jak „lancet optyczny”, czyli koagulator laserowy, który ura
tował wzrok kilku tysięcy ludzi cierpiących na odwarstwienle siatkówki 
oka, czy też mikrodrążarka laserowa, wypalająca miniaturowe otwory 
w najbardziej twardych materiałach. Jednakże oba urządzenia nie wy
szły poza tzw. produkcję małoseryjną, czyli mówiąc prościej — chałup
nicze klecenie niezwykle precyzyjnych urządzeń przez samych naukow
ców, którzy na zasadzie prywatnych często znajomości zapewniają sobie 
wykonanie l dostawę potrzebnych części urządzenia.

Czy pozostaniemy przy prestiżu naukowym, jaki otacza laboratoria pol
skich ośrodków laserowych, czy: też powinniśmy utorować laserom 1 ca
łej rodzinie urządzeń na nich opartych drogę do przemysłu? I Jaką to ma 
być droga?

Fot. M. Holzman

Przy wspólnym redakcyjnym stole „Życia Gospodarczego” i dodatku,, Życia . 
Warszawy” — „Życie i Nowoczesność” - zebrali się przedstawiciele i kierow
nicy zespołów pracujących nad rozwojem techniki laserowej, przedstawiciela 
użytkowników z Kliniki Ocznej w Warszawie oraz jedynego, jak dotąd, 
producenta spoza ośrodków naukowych — reprezentacja Zjednoczenia Prp- 
aukcji Sprzętu Optycznego i Medycznego. W - spotkaniu wzięli udział: 
dr ANDRZEJ BĄCZYŃSKI (Toruń), doc. dr STANISŁAW DEMBIŃSKI 
(Toruń), doc. dr ZOFIA FALKOWSKA (Warszawa), doc. dr MIRON GAJ 
(Wrocław), dyr. ADAM HELWICH (Warszawa), doc. dr STANISŁAW 
KACZMAREK (Poznań) prof. dr BOGDAN KARCZEWSKI (Warszawą), 
dr TADEUSZ KĘCIK (Warszawa), mgr ROMUALD PAWLUCZYK (War
szawa), prof. dr ARKADIUSZ PIEKARA (Warszawa - wypowiedzi prof. 
Piekary niestety nie. zdążyliśmy autoryzować ^przed jego wyjazdem za
granicznym). mgr MAKSYMILIAN PLUTA (Warszawa) prof. dr ZBI- 
GNIEW PUZEWICZ (Warszawa), dr JERZY ROZKWITALSKI (Gdańsk), 
doc. dr WIESŁAW WOLIŃSKI (Wcyswwa). Redakc^^ 
red. ELŻBIETA KOŁODZIEJSKA i red. STEFAN BRATKOWSKI.

s. BRATKOWSKI: Wejdźmy od razu in medias res. -Nasze 
Paranie brzmi: Czy angażować się w przemysł? Czy zacząć jtlz 
planować szczegółowe jego powstanie?

, Z- PUZEWICZ: Najpierw parę-słów '^Pu-
1 Przydatności techniki laserowej jest zaliczenie jej do gr^hP™g* 
węzłowych. Opracowano 5-letni plan kooidyna yj h 5 jat Dąży-
olemu oraz przygotowuje się plan rozwoju tej techniki -

do stworzenia warunków dla - systematycznego _racamj w zakresie
' zachowania ciągłości pomiędzy opracowań _ elementów tej tech- 
konstrukcji i technologii urządzeń, podzespołów oraz elementów tej xeen 
niki.
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Cechą eharakteryrtyczną ^«woju 
przemysłu krajflw RWPG w latach 
1971—1975 ma być wyiszy wzrost pro- 
aukcji środków spożycia n!i produk
cji środków produkcji, lub zmniejsze
nie .rozpiętości w rozwoju tycn 
Swóch działów przemysłu.
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WYDAJE SIĘ, że jedną z przyczyn 
naszych niepowodzeń, zwłaszcza 
ostatnich kilku lat, jest planowane 
na zbyt krótkie okresy działanie, 
z pięciolatki na pięciolatkę — brak 
konkretnych stabilnych programów 

gospodarczych z celem 10—20-letnim. Progra
mów atrakcyjnych dla realizatorów, pionier
skich w skali światowej, ważnych z punktu 
widzenia rozwoju wytwórczych sil 33-miliono- 
wego narodu 1 ogólnego postępu cywilizacji.

Mierzyć, oczywiście, należy na naszą średnią 
europejską skalę i jeszcze skromniejsze środ
ki. Oznacza to, że programy takie mogą doty-

szego kraju w latach siedemdziesiątych i osiem
dziesiątych.

Ponad 6,5 min samochodów osobowych, cię
żarowych, autobusów 1 ciągników będzie krą
żyć po naszych drogach 1 polach w roku 1990. 
Wszystkie prognozy wskazują, że będą to po
jazdy ' napędzane bezpośrednio lub pośrednio 
paliwem płynnym, węglowodorowym.

Paliwo płynne, masowe paliwo o największej 
gęstości energetycznej po paliwie atomowym, 
jest przyszłością nie tylko dla motoryzacji. 
Przemysł, rolnictwo, gospodarka, komunalna — 
bez paliwa płynnego nie mogą się nowocześnie 
rozwijać. Płynne węglowodory są podstawo-

Fot. £. JankowoM

slę skraplanie gazu, tam, gdzie to jest możliwa, 
przed jego transportem.

Jednym więc z najważniejszych problemów 
perspektywicznych jest zaspokojenie potrzeb 
kraju na paliwa płynne. Potrzeby te pokrywać 
będziemy importem ropy naftowej, już w 1975 
roku sprowadzimy jej ponad 14 min ton, w 1980 
prawie 25 min ton, a w roku 1990 potrzeba 
będzie zapewne co najmniej 55 min ton.

Licząc jej wartość według dzisiejszych een 
na rynku światowym — w roku 1980 za ropę 
zapłacić będziemy musieli ponad 500 min do
larów, a w 1990 roku ponad 1 miliard do
larów. Będzie to wielkie obciążenie dla bilansu

-naftowa 
.węglowa

LUDWIK BEDNARZ

Sukcesy gospodarcze przestały być wynikiem szczęśliwego zbiegu 
okoliczności — dobrej koniunktury. W naszych czasach sę one najczę
ściej wynikiem zamierzonej działalności człowieka, działalności pro
gramowanej i kierowanej w okresach 10—20, a nawet 30-letnich. Re
jon Środkowego Wschodu jest dzisiaj głównym światowym dostawcę 
ropy naftowej tylko dzięki temu, że już w latach 30-tych rozpoczęto 
tam działalność poszukiwawczą. Sukcesy techniki rakietowej, ko

smicznej i atomowej w ZSRR wywodzę się z programów badań reali
zowanych prawie od poczętków państwa radzieckiego. Światowe 
przodownictwo amerykańskiej technologii przerobu ropy naftowej 
ma swe podstawy w ponad 50 latach prac badawczych prowadzo
nych przez towarzystwa naftowe i zwięzane z nim firmy badawczo- 
inżynieryjne. Prawie 50 proc, potrzeb energetycznych świata pokrywa 
ropa naftowa.

czyć wybranych zagadnień szczególnie ważnych 
dla naszego kraju — programów narodowych.

O tym, że programy takie są potrzebne, 
świadczy chociażby _ niedawno akceptowany 
przez kierownictwo gospodarcze kraju perspek
tywiczny program budowy autostrad.

Czas zastanowić się, jakie są dalsze potrzeby 
i możliwości.

PALIWO PŁYNNE — 
PALIWEM PRZYSZŁOŚCI

Nie ulega Już dziś wątpliwości, te motoryza
cja pojęta Jak najszerzej i rozwój motoryzacji 
Indywidualnej w szczególności, będzie dominu
jącym zjawiskiem w życiu gospodarczym na-

wym perspektywicznym surowcem dla produk
cji tworzyw i włókien. Ciekły stan skupienia 
nadaje mu łatwość i taniość transportu oraz 
niezwykłą możliwość regulacji; i automatyzacji 
procesu spalania.

Wiadomo na przykład, że rakieta nośna Sa
turn 5 pojazdu księżycowego Apollo 13 napę
dzana była naftą. Każdy z pięciu silników tej 
rakiety spalał około 3 ton mieszanki nafty 
i ciekłego tlenu na sekundę. Pierwszy człon 
rakiety ważył ok. 136 toń bez paliwa i ponad 
2250 ton po napełnieniu go paliwem.

Koszty transportu energii w formie ciekłych 
paliw rurociągami są wielokrotnie niższe od 
transportu kolejowego paliw stałych, lub trans
portu gazu rurociągami. Dlatego też prowadzi

płatniczego kraju 1 dlatego też już dzisiaj trze
ba poszukiwać dróg jego zmniejszenia.

ZASOBY WŁASNE

Pod naciskiem bilansu handlu zagranicznego 
każdy kraj sięga do własnych zasobów, jeśli 
jest to ekonomicznie uzasadnione lub stwarza 
warunki, by eksploatacja ich i wykorzystanie 
była opłacalna.

Wszystko wskazuje na to, że na znaczny 
wzrost wydobycia ropy w kraju liczyć nie 
możemy. Pozostaje drugie źródło węglowodorów 
— węgiel kamienny i brunatny.

DOKOŃCZENIE NA STR. 3
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Posiedzenie
Prezydium Rządu

• hm. odbyło »1? posiedzenia Frezy* 
dium Rządu. Podjęto decyzję w wprawie 
budowy ciepłowni „Warszawa-Wola” 
celem pokrycia rosnącego zapotrzebo- 
wania na ciepło w zachodnich dzielni
cach Warszawy. Ciepłownia na Woli 
rozpocznle pracę od sezonu 1374/75.

W związku z rosnącymi zadaniami 
w przeładunku towarów importowanych 
i eksportowanych w handlu z ZSRR, a 
szczególnie rud żelaza Prezydium Rzą
du upoważniło ministra komunikacji do 
poważnej rozbudowy kolejowego rejo
nu przeładunkowego Hurko--Meayka-Zu- 
rawlca. Rozpoczęcie prac nastąpi jeszcze 
w roku bieżącym . . ■

Na Prezydium Rządu rozpatrzono 
szczegóły uruchomienia w bielącej 5-l«t- 
ce przewozu ładunków systemem kon
tenerowym (KST). W pierwszej kolej
ności konteneryzaeja obejmie przewozy 
kolejowe do portów morskich, lądowo- 
morskie ładunki handlu zagranicznego, 
ładunki tranzytowe oraz najważniejsze 
relacje lądowe w ruchu wewnątrzkrajo- 
wym. Na KST złożą się trzy podstawowe 
elementy: skompletowanie specjalnych n- 
rządzeń 1 sprzętu, odpowiednia organi
zacja zarządzania 1 eksploatacji urzą
dzeń oraz wprowadzenie przepisów prze
wozowych, taryfowych 1 celnych służą
cych sprawnemu wykorzystaniu nowo
czesnych, wysoko wydajnych urządzeń 
transportowych.

Prezydium Rządu rozpatrzyło I za
twierdziło nowe zasady rozporządzania 
przez państwowe jednostki organizacyj
ne niektórymi ruchomymi, a zbędnymi 
składnikami majątkowymi. Podjęta de
cyzja, wychodząc z przesłanek racjonal
nej 1 celowej gospodarki, uelastycznia 
wiele obowiązujących dotychczas w tej 
mierze przepisów, poszerzając uprawnie, 
nla dyrektorów przedsiębiorstw. Jest to 
ważny krok na drodze do lepszego za
gospodarowania zbędnych dla przedsię
biorstwa maszyn, materiałów | wyrobów 
gotowych.

Przed VI Kongresem 
Techników Polskich

Prezydium Rządu rozpatrzyło projekt 
uchwały w sprawie udziału NOT oraz 
zrzeszonych w niej stowarzyszeń nau
kowo-technicznych w intensyfikowaniu 
gospodarki i rozwijaniu nowej techni
ki. Uchwala wskazuje na konieczność 
intensywniejszego niż dotychczas rozwi
jania działalności twórczej inżynierów 

-1 techników, koncentrowania jej prade 
wszystkim na podnoszeniu wydajności 
pracy i jakości produkcji, na sprawach 
lepszego, pełniejszego wykorzystania su
rowców, obniżki kosztów wytwarzania, 
pełnego wykorzystania rezerw.

Znamienne są postanowienia uchwały 
nadające szereg uprawnień ruchowi sto
warzyszeniowemu, w szczególności ko
łom zakładowym. Te ostatnie, na pod- , 
stawie porozumień z dyrekcjami zakła
dów mają stać się społecznymi dorad
cami w kształtowaniu planów postęnu 
technicznego. Koła zakładowe pełnić 
będą podstawową rolę w podnoszeniu 
kwalifikacji załóg oraz doskonaleniu 
kadry inżynieryjno-technicznej. W myśl 
nowych- postanowień —' kierownictwa; 
zakładów pracy będą zasięgały, opinii kol 
zakładowych przy obsadzaniu kięrowni-. 
czych stanowisk inżynieryjno-technicz
nych oraz przy awansowaniu i prze- 
szeregowywaniu inżynierów 1 techni
ków. - .W tym zakresie resorty, w porozumie
niu ze związkami zawodowymi, 1 NOT 
zostały zobowiązane do dokonania zmian 
w taryfikatorach kwalifikacyjnych w 
kierunku zwiększenia liczby stanowisk, 
które mogą być zajmowane przez tech
ników. Oznacza to z jednej strony moż
liwość lepszego wykorzystania inżynie
rów na stanowiskach wymagających 
bardzo zaawansowanej wiedzy teore
tycznej, z drugiej zaś stwarza szersze 
możliwości absolwentom średnich szkól 
technicznych.

Na dużą uwagę zasługują przepisy 
dotyczące podniesienia rangi technika. 
Otóż Minister Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego w porozumieniu z zaintereso
wanymi resortami i NOT.- ma podjąć 
kroki zmierzające do zachowania tytu
łu technika wyłącznie dla przedstawi
cieli zawodów technicznych.

Pogłowie trzody chlewnej w eatyrn 
rolnictwie wynosiło 15241,5 tys. sztuk i 
wzrosło w porównaniu ze stanem z 
czerwca 197# r. o 1795,3 tys. sztuk, tj. o 
13,4 proc, osiągając najwyższy poziom, 
jaki zanotowano dotychczas w Polsce, 
Liczba macior w wieku powyżej 6 mie
sięcy zwiększyła się o 16,9 proc. Pogło
wie trzody chlewnej w czerwcu br. w 
porównaniu z czerwcem 1970 r. wzrosło 
u wszystkich użytkowników gospodarstw 
rolnych: w gospodarstwach Indywidual
nych — o 13 , proc., w gospodarstwach 
państwowych '— o 21,9 proc., w spół
dzielniach produkcyjnych — o 211,9 proc. 
Stan pogłowia trzody chlewnej zwięk
szył się we wszystkich województwach, 
przy czym najwyższe wskaźniki wzrostu 
(powyżej 20 proc.) zanotowano w wo
jewództwach: gdańskim, opolskim I wro
cławskim, a najniższe — w wojewódz
twach: białostockim, bydgoskim, rze
szowskim, warszawskim l zielonogór
skim.

Liczebność pogłowia owiec w czerwcu 
1971 r. była o 0,6 proc, niższa niż w ana* 
loglcanym okresie roku poprzedniego, 
spadek miał miejsce w Indywidualnych 
gospodarstwach rolnych. W pozostałych 
sektorach zanotowano wzrost pogłowia 
owiec.Pogłowie koni w czerwcu 1971, r. wyniosło 2501,3 tys. sztuk 1 było 3,1 proc, 
niższe niż w czerwcu 117# r.

Nowy system rozdziału 
materiałów 
budowlanych na wsi
Zakładany, łączny wzrost dostaw ma

teriałów budowlanych dla wsi eo naj
mniej o 50 proc, w 1975 r. w stosunku 
do 1*7# roku, stworzy znacznie korzyst
niejsze warunki dla rozwoju wiejskiego 
budownictwa indywidualnego, jednak w 
niektórych asortymentach nie pokryje 
jeszcze w pełni potrzeb. Tym większego 
znaczenia nabiera więc właściwa go
spodarka, rozdysponowanie materiałów 
stosownie do faktycznych potrzeb i 
możliwości istniejących w zakresie roz
woju budownictwa w poszczególnych 
regionach. . . , „Zadaniem międzyresortowej komisji 
powołanej dla opracowania nowego sy
stemu — najbardziej słuszną, bo opartą 
na obiektywnych przesłankach — zasa
dą będzie określanie wielkości przydzia
łów na • podstawie łącznej kubatury 
obiektów wznoszonych w poszczególnych 
województwach i możliwości rozwoju 
produkcji, głównie zwierzęcej. Do koń
ca października br. wojewódzkie i po
wiatowe rady narodowe dokonają bilan
su potrzeb materiałowych na swych te-, 
renach, konfrontując program rozwoju 
budownictwa z nowymi wskaźnikami. 
Chodzi bowiem o to, by ulepszony sy
stem został uwzględniony w pracach 
bież, 5-lecia.

Poczyniono równocześnie kroki w kie
runku zapobiegania „przeciekom” ma
teriałów budowlanych przeznaczonych 
dla wsi. Na odczuwane braki w zao
patrzeniu wpływa bowiem w dużej mie
rze i to, że część materiałów — w nie
których przypadkach nawet 30 proc. — 
nie docierała do odbiorcy wiejskiego, 
gdyż była zabierana na inne, niezgodne 
z przeznaczeniem cele.

Obecnie pracuje się nad zorganizowa
niem takiej formy stałej kontroli, która 
począwszy od 1972 r. zapewni prawid
łowy przebieg zaopatrywania wsi w ma
teriały budowlane.
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Paliwa płynne zawierają przeciętnie 85 proc, 
węgla i 15 proc, wodoru;

Polska jest jednym z nielicznych krajów na 
świecie posiadającym ogromne zasoby podsta
wowego składnika paliw płynnych — węgla. 
Rozpatrując sprawę bllansowo jesteśmy w 
znacznie lepszej sytuacji od wielu dziesiąt
ków krajów, które nie dysponują tym surow
cem w takiej ilości.

Nie jest jednak rzeczą technologicznie łatwą 
i opłacalną przy obecnych realiach ekonomicz
nych na świecie, produkować paliwa płynne 
z węgla.

Kalkulacje wykonane w kraju i rachunki 
prowadzone za granicą mówią, że przy dzisiej
szym stanie technologii oraz cenach ropy i pa
liw płynnych, jak również przy wysokich ce
nach węgla w Europie, produkcja paliw płyn
nych z węgla nie jest opłacalna.

Produkowana do 1980 roku w Zakładach Che
micznych w Oświęcimiu benzyna syntetyczna 
z węgla kosztowała ponad 6350 zł za 1 tonę, 
podczas gdy koszt własny benzyny z ropy naf
towej wynosił w tym czasie około 1000 zł za 
tonę. Wysoki koszt własny był przyczyną za
niechania, produkcji w Polsce benzyny synte
tycznej.

POTRZEBA
MATKĄ WYNALAZKU ROPY WĘGLOWEJ

Nie od dzisiaj Europa uboga jest w ropę naf
tową. Dlatego już w latach 1911—1913 Bergius 
w Niemczech prowadził badania nad otrzyma-

iiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiniiRiimiiiiiRiiHifBnini 

ROPA 
iinimiuiiiiiiHiiNiiHiiHiiiiiiHiiBiim

Postęp techniczny 
w hutnictwie

Hutnictwo żelaza 1 stall rozpoczęło 
już realizację opracowanego na lata 
1971—75 programu postępu techniki. Za
kłada on m. in. dalsza automatyzację 
procesów hutniczych, rozwój zakładowe
go zaplecza naukowo-badawczego, po
prawę jakości i nowoczesności wyrobów, 
mechanizację najbardziej uciążliwych 
prac.

Program automatyzacji cechuje kon
centracja nakładów na węzłowych pro
blemach związanych z rozwojem syste
mów automatyki kompleksowej. Przyję
to do realizacji pięć podstawowych za
dań zakładających automatyzację: wal
cowni blach grubych w hucie „Batory", 
walcowni taśm zimnych w hucie „Flo
rian”, procesu tlenowo-konwertorowego 
w hucie im. Lenina, dozowania mie
szanki spiekalniczej w hucie „Bobrek” 
oraz automatyzację, znajdującej sic 
jeszcze w budowie potężnej walcowni 
blach grubych w hucie im. Bieruta.

Hutnicy rozpoczęli też realizację sze
rokiego programu podniesienia jakości 
I nowoczesności wyrobów. Dotyczą one 
nowvch technologii, uruchomienia pro
dukcji nowych, wyższych jakościowo 
Ratunków stall, wyrobów walcowanych 
itn Już w tvm roku do produkcji wej
dzie ponad 50 nowych gatunków wyro
bów hutniczych.

Szczególnie istotne dla załóg hutni
czych są zamierzenia dotyczące mecha
nizacji najbardziej uciążliwych prac. W 
i™ tvlko roku wykonanych zostanie 
ponad 700 zadań z tego zakresu. Prze
widuje się m. in. mechanizację wyła
dunku materiałów ogniotrwałych, na
praw agregatów stalowniczych 1 wal
cowniczych.

Rośnie 
zapotrzebowanie 
na gaz

Rozwój przemysłu i budownictwa 
mieszkaniowego sprawiają, że zapotrze
bowanie na gaz. zwłaszcza koksowni
czy, zarówno dla celów przemysłowych 
jak i komunalnych — rośnie bardzo 
szybko podczas gdy dostawy tego gazu 
wzrastają w stopniu niewielkim. Od sze
regu więc lat notuje się deficyt gazu, 
głównie w okresie jesienno-zimowym, 
kiedy wraz ze spadkiem temperatury 
jego zużycie zwiększa się gwałtownie. 
Dalsza industrializacja kraju, przewi
dziane zwiększenie programu budow
nictwa mieszksmiowego w obecnym 5- 
leciu sprawiają, że problem ten staje 
się szczególnie palący,

Głównym zalozemem podjętych przez 
Prezydium Rządu decyzji jest właściwa 
koordynacja i likwidacja deficytu gazu 
koksowniczego przez zwiększenie zuży
cia w przemyśle gazu ziemnego tak, aby 
zwolnione w ten sposób ilości gazu 
koksowniczego można było przeznaczyć 
na pełne zaopatrzenie ludności. Pod
jęto więc decyzje o przestawieniu sze
regu dużych przemysłowych _ odb.orców 
gazu koksowniczego na odbiór gazu 
ziemnego.

Rozważane jest ponadto wprowadzenie 
sezonowych cen sprzedaży i zakupu ga
zu koksowniczego w przemyśle, co w 
połączeniu z karami za przekraczanie 
maksymalnego poboru tego gazu i pre
miami za zwiększanie jego produkcji, 
stanowiłoby zachęty materialne dla 
oszczędzania gazu i zwiększania jego 
dostaw do sieci. Zmiana cen nie będzie 
dotyczyć gospodarstw' domowych.

Drugim poważnym zagadnieniem jest 
pełne zaspokojenie potrzeb ludności w 
małych miastach zaopatrywanych w gaz 
miejski przez lokalne gazownie. Przyję
to rozwiązanie przewidujące zintensyfi
kowanie produkcji lokalnych gazowni w 
okresie szczytowym poprzez mieszanie 
gazu płynnego, (propan, butan) z po
wietrzem i dodanie go do gazu miej
skiego kierowanego do sieci.

Realizacja tych przedsięwzięć, a także 
przewidywany rozwój gazyfikacji bez
przewodowej, wymagać będzie zwiększe
nia dostaw gazu płynnego na te cele. 
Ponieważ krajowa produkcja gazu płyn
nego nie zaspokaja w pełni wszystkich 
potrzeb gospodarki rząd podjął decyzję 
o jego imporcie.

Prezydium Rządu rozpatrzy Jednocze
śnie informacje o aktualnym stanie i 
programie rozwoju gazyfikacji bezprze
wodowej w latach 1971—1975.

Kariera metody „TR"

niem paliw płynnych z węgla, a w roku 1925 
Fischer 1 Tropsch opublikowali swe prace o 
syntezie benzyny w oparciu o węgiel.

W okresie II wojny światowej hitlerowska 
machina wojenna otrzymywała ponad 2 min 
ton rocznie paliw płynnych wytwarzanych z 
węgla. Zakłady takie pracowały również na 
naszych terenach w Blachowni Śląskiej, w Po
licach koło Szczecina i w Oświęcimiu.

Ocalałe ze zniszczeń wojennych tego rodzaju 
zakłady w Czechosłowacji, NRD i NRF po woj
nie przestawiono na przeróbkę ropy naftowej 
— produkcja paliw z węgla w warunkach go
spodarki pokojowej okazała się nieopłacalna, 
podobnie jak w Polsce.

DOŚWIADCZENIA AMERYKAŃSKIE

W Stanach Zjednoczonych A. P., kraju o 
największym światowym wydobyciu ropy nafto
wej od przeszło 20 lat prowadzone są badania 
nad upłynnieniem węgla kamiennego i brunat
nego. PatrbhifjS"temu'rBiUFós-Badań' Węgla De- 
oartamentu Spraw Wewnętrznych, a", badania 
prowadzi fifnia CÓŃSOLIDATION" COAL.

Przebadano różne warianty procesu technolo
gicznego.’ Dla najbardziej obiecującego w 1966 
roku uruchomiono instalację doświadczalną, któ
rej 3-letnia praca była podstawą dla studiów 
nad dużym zakładem przemysłowym. Zakład 
taki produkowałby ponad 3 min ton/rok ropy 
węglowej. Nakłady inwestycyjne dla takiego za
kładu przerabiającego węgiel na ropę węglową 
wyniosłyby 200—287 min dolarów w zależności 
od gatunku węgla, to jest 2,5 do 3,5 raza więcej 
aniżeli na rafinerię ropy naftowej o tej rocz
nej zdolności.

W zależności od ceny węgla — 1,5 do 5,5 
dolara za 1 tonę i sposobu otrzymywania wo
doru, koszt benzyny silnikowej wynosi 40—53 
dolary za 1 tonę, to jest o 70—100 proc, wyżej 
od aktualnych cen na benzynę silnikową w 
zachodniej Europie.

Amerykańska firma HYDROCARBON RE
SEARCH prowadziła badania nad produkcją ro
py węglowej z australijskiego węgla brunatne-

„BUDŻETY DOMOWE WEDŁUG WO
JEWÓDZTW 1970 R.” — to tytuł wyda
nej ostatnio przez GUS publikacji za
wierającej informacje o pieniężnych do
chodach i wydatkach oraz strukturze 
demograficznej rodzin pracowniczych 
w przekroju terytorialnym. Oto niektó
re ciekawsze liczby.

W 1970 r. przeciętna RODZINA PRA
COWNICZA objęta badaniem liczyła 3,2 
osoby. Najmniej liczne rodziny repre
zentują w badaniach Warszawę (2,8), 
Łódź (2,9). Kraków (3,0) i województwo 
katowickie (3.1). najliczniejsze nato
miast są rodziny z województwa poz
nańskiego (3,0). bydgoskiego (3,4) oraz 
szczecińskiego, lubelskiego i kieleckiego 
^Najwyższa AKTYWNOŚĆ ZAWODOWA 
cechuje rodziny mieszkające w Łodzi 
(wskaźnik aktywności zawodowej — 58 
proć. członków rodzin), w Warszawie

kucia watów 
korbowych

Stale 'wzrasta liczba 
nych, które zakupiły 
metody kucia walów

Wyniki czerwcowego 
spisu rolnego

Jak Informuje GUS W czerwcu br. po
głowie bydła w całym rolnictwie wyno
siło 11,1 min sztuk 1 wzrosło o 2,1 proc, 
w porównaniu ze stanem z czerwca ro. 
ku ub. Na wzrost pogłowia wpłynęło 
zwiększanie się liczebności 
dła o 273 tys. sztuk, tj. o 5,7 proc, przy 
równoczesnym spadku liczby krów o 39,S 
tvs. sztuk, tj. o 0,7 proc.

Wzrost pogłowia bydła wystąpi! 
wszystkich grupach użytkowników gos- 
-odarstw rolnych: w Państwowych Gos
podarstwach Rolnych wyniósł on 7,7 
nroc. a w spółdzielniach produkeyj- 
n"ch 9,5 proc. Pogłowie krów zwiększy
ło sic w PGR o 1,3 proc. . ,

Liczba młodego bydła w Indywidual- 
nrch gospodarstwach rolnych wzrosła o 
4 nroc., w PGR o 11,2 proc., w spół- 
drielnlacb produkcyjnych o 15,9 proc.

firm ragmnlcz- 
llcencję polskiej 
korbowych, zwa- 
„TR”. od Inićja- 
Ruta z Central-nej w skrócie metodą 

łów jej twórcy dr T. -----  - ---------
nego Laboratorium Obróbki Plastycznej 
w Poznaniu.
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Zainteresowanie oryginalną polską me
todą • kucia walów korbowych i kon
strukcją służącego do tego celu urzą
dzenia, zwłaszcza krajów reprezentują
cych wysoki poziom techniki i techno
logii, potwierdza walory metody „TR”, 
przysparzając krajowi sporo dewiz. Me
toda „TR” — mówiąc najkrócej — 
pozwala na kucie walów różnych ty
pów 1 rozmiarów na tym samym urzą
dzeniu. Jest to możliwe dzięki nieza
wodnie działającemu, uniwersalnemu u- 
rządzeniu, odznaczającemu się prosto
tą konstrukcji.

Dr T. Rut 1 jego współpracownicy z 
Centralnego Laboratorium Obróbki Pla
stycznej w Poznaniu stale pracują nad 
ulepszeniem 1 rozwinięciem . tej meto
dy. W rezultacie tych prac zastosowano 
już nowe rozwiązania, dzięki którym 
można kuć na mniejszych prasach — 
większe wały.

Metoda „TR” daje duże korzyści eko
nomiczne. W odróżnieniu od metod tra
dycyjnych, dzięki „TR” następuje po
prawa jakości walów (zachowany pra
widłowy przebieg włókien metalu), 
zmniejsza się Ilość braków z ok. 25 
proc., do 5 proc., maleje do 60 proc, 
dotychczasowa obróbka mechaniczna 
wałów, zmniejsza się zużycie stall o 
50 proc., spadają koszty robocizny Itd.

go. Opracowała ona proces, który — przy ni
skiej cenie węgla — 0,75 dolara za 1 tonę 
i niskiej cenie gazu ziemnego (10,8 dolara za 
1000 m sześć.) do produkcji wodoru, niezbędne
go przy uwodornieniu węgla — w zakładzie 
przemysłowym może dać benzynę silnikową po 
około 27 dolarów za 1 tonę, a więc po aktual
nych europejskich cenach tego paliwa. Europa 
nie rozporządza niestety tak tanim węglem 
brunatnym — po 75 centów za tonę.

NOWE REALIA EKONOMICZNE

Prawie 50 proc, potrzeb energetycznych 
świata pokrywa obecnie ropa naftowa. Wygrała 
ona konkurencję z węglem dzięki niskiej cenie 
w stosunku do węgla. Mówiło się o zmierzchu 
węgla. ,

W gospodarce światowej występowało zadzi
wiające zjawisko — ropa naftowa stale tania
ła. Dwudziestolecie 1950—1970 to nieustanna 
obniżka cen ropy naftowej, obniżka cen infor
macyjnych — oficjalna i ukryta obniżka na 
skutek inflacji dolara.

Cena informacyjna dla typowej w handlu 
światowym ropy Kuwejt (ciężar właściwy 
0,865—0,870) w roku 1950 wynosiła 12,9 dolara 
za 1 tonę FOB, we wrześniu 1970 roku tylko 
11,5 dolara. Faktycznie można ją było kupić 
taniej — rabaty dochodziły do 25—30 proc, ce
ny informacyjnej. Światowy rynek naftowy był 
rynkiem kupującego.

Ale oto w czerwcu 1971 r. cena informacyj
na ropy Kuwejt wynosi już 15,8 dolara za 
1 tonę. Niewielu ekspertów naftowych przewi
działo rewolucję na światowym rynku ropy.

ku z tym np. w Belgii koszt energii cieplnej 
pochodzącej z oleju opalowego wyrósł o 50 
proc, w stosunku do energii pochodzącej a wę
gla kamiennego. Wiele więc elektrowni belgij
skich przestawiło się na opalanie węglem. Ten
dencja do powrotu do opalania niektórych elek
trowni węglem wystąpiła również w Innych 
krajach Europy zachodniej. Wzrośnie więc za
pewne cena węgla.

Wyłania się więc pytanie: czy i kiedy, na sku
tek wzrostu cen ropy naftowej, a zarazem I ben
zyny, powstaną warunki ekonomiczne dla pro
dukcji paliw płynnych z węgla?

Powstaje też drugie pytanie: kiedy postęp 
technologiczny umożliwi przełamanie bariery 
kosztów, przed którą stoi obecnie proces upłyn
niania węgla kamiennego?

Istnieją wprawdzie ekonomiczne granic» 
wzrostu cen ropy naftowej, będą one jednak 
w ciągu najbliższych 15—20 lat stale rosły, od 
powiednio wzrastać będą ceny paliw płynnych 
Dojrzewać więc będą od strony ropy warunki 
dla opłacalności upłynniania węgla. Powstaną 
one zapewne z chwilą wypierania węgla przez 
energię atomową w produkcji energii elektrycz- 
^Nie ulega również wątpliwości, że rewolucja 
naukowo-techniczna stwarza sprzyjające wa
runki dla opracowania technologii opłacalnej 
produkcji paliw płynnych z węgla.

Mając na uwadze ogromne przyspieszenie w 
rozwoju techniki i nowe realia ekonomiczne na 
światowym rynku surowców energetycznych, 
można przyjąć, że w najbliższym dwudziesto
leciu mogą powstać w Polsce warunki dla 
przemysłowej produkcji paliw płynnych s wę-

- NAFTOWA 
_ WĘGLOWA

Pojawil się nowy ezynnlk, który zmienia rea
lia ekonomiczne światowego rynku surowców 
energetycznych — ORGANIZACJA KRAJÓW 
EKSPORTUJĄCYCH ROPĘ NAFTOWĄ.

Kiedy w latach 1959 i 1960 wielkie towarzy
stwa naftowe obniżyły jednostronnie ceny ro
py naftowej, zmniejszając tym samym wpływy 
z tytułu wydobycia ropy krajów, na terenie 
których działały — rządy Iranu, Iraku, Ku
wejtu, Arabii Saudyjskiej i Wenezueli utwo
rzyły w dniu 14 września 1960 roku organiza
cję o nazwie ORGANIZATION OF PETRO
LEUM EXPORTING COUNTRIES, w skrócie 
OPEC, celem obrony narodowych interesów 
ekonomicznych w dziedzinie naftowej.

Obecnie OPEC liczy 11 członków, gdyż w na
stępnych latach przyłączyły się: Katar, Libia, 
Indonezja, Abu Dhabi, Algieria i Nigeria.

Kraje zrzeszone w OPEC są naftową potęgą 
światową. Na ich terytorium wydobyto w 1970 
roku ponad 1 miliard ton ropy, to jest 46 proc, 
światowego wydobycia. Dp nich należy 70 proc, 
prźeinysłowyćh'- zasobów ropy,a'59'nnild’ -vton na 
ogólnie zasoby 'śwnatowe 84--8513^011.^-- 
" Po 10 latach słabości i wahań kraje OPEC 
uderzyły zdecydowanie. W czasie pertraktacji 
w Teheranie i Trypolisie (Libia) na początku 
bieżącego roku narzuciły swą wolę wielkim 
towarzystwom naftowym, by natychmiast pod
nieść ceny informacyjne ropy o 20—30 proc. 
Ustalono też zasadę permanentnej podwyżki 
cen ropy, między innymi dla rekompensaty sta
łej inflacji dolara. Do roku 1975 ceny ropy 
wzrosną w sposób uzgodniony o około 30 proc, 
w stosunku do aktualnie ustalonych.

W Stanach Zjednoczonych A. P. przewiduje 
się również w najbliższej dekadzie lat średnio
roczny wzrost ceny ropy o około 70 centów na 
tonie. Rynek naftowy stal się rynkiem sprzeda
jącego ropę.

WAŻNE PYTANIA

Wzrost cen ropy pociągnął za sobą podwyżkę 
cen na przetwory naftowe, w tym na benzynę 
i na olej opałowy, zwycięzcę węgla. W związ-

gla. Technologia jednak musi być opracowa
na — nikt za nas tego nie zrobi.

KONIECZNOŚĆ BADAN W POLSCE
Stoimy przed perspektywą płacenia corocznie 

około 1 miliarda dolarów za importowaną ropę.
Wielkość problemu wymaga realizacji odpo

wiedniego programu badawczo-przemyslowego 
dla obniżenia tych gigantycznych wydatków 
i chociażby częściowego uniezależnienia kraju 
od kosztownych kaprysów światowego rynku

Inicjatywę podjął GŁÓWNY INSTYTUT 
GÓRNICTWA W KATOWICACH i prowadzi 
od pewnego czasu prace w tym kierunku.

Wyszła naprzeciw potrzebom kraju Polska 
Akademia Nauk tworząc w Gliwicach Zakład 
Petro- i Karbochemii. Światowy przemysł naf
towy — przemysł rafineryjny, przoduje w tech
nologii przetwarzania węglowodorów. Integra
cja problemów badawczych naftowych z wę
glowymi umożliwi migrację nowoczesnej tecb- 
nolbgii i metod naftowych do chemicznej prze
róbki węgla. ’ Rozwiązanie szeregu problemów 
związanych z przeróbką ciężkich frakcji ropy 
naftowej otwiera drogę do przeróbki ropy wę
glowej.

Droga do upłynnienia węgla na pewno nie 
prowadzi przez adaptację i unowocześniani® 
niemieckich technologii lat czterdziestych czy 
amerykańskich lat sześćdziesiątych. Zachodzi 
potrzeba opracowania nowych koncepcji tech
nologicznych, które umożliwiłyby przełamanie 
bariery kosztów, przed którą stoi upłynnianie 
węgla.

Pilną więc sprawą jest stworzenie perspekty
wicznego programu badań w zakresie produkcji 
paliw płynnych z węgla kamiennego. Programu 
wielkiej chemicznej przeróbki największego na
szego bogactwa naturalnego.

Jeśli u progu lat 70-tych potrafiliśmy zreali
zować zautomatyzowaną kopalnię węgla, po
winniśmy u progu lat 90-tych stworzyć podsta
wy dla wielkiej chemicznej przeróbki tego wę
gla.

LUDWIK BEDNARZ

W -przeciętnej rodzinie pracowniczej 
WYDATKI PIENIĘŻNE na zakup arty
kułów i usług w 1970 r. wyniosły 1200 
zł na osobę. W porównaniu z 1969 r. wy
datki te wzrosły o 3,7 proc., ale wzrost 
ten w poszczególnych grupach artykułów 
i usług był nierównomierny. Najsilniej 
wzrosły wydatki w grupie mieszkanie (o 
7 proc.), następnie w grupach: opał i 
światło, higiena i ochrona zdrowia, 
kultura, oświata, sport i turystyka (o 
ok.6 proc), żywność (o ok. 4 proc.). Naj
słabiej wzrosły wydatki w grupie o- 
dzież i obuwie (o ok. 1 proc.).

W rezultacie w roku 1970 z ogólnej 
sumy wydatków pieniężnych przeciętna 
rodzina pracownicza przeznaczyła 46,7 
proc, na żywność, 17.0 proc, na odzież 
i obuwie 11,2 proc, na mieszkanie, 7,1 
proc, na kulturę, oświatę, sport i tu
rystykę, 3,7 proe. na opal i światło, 2,6

JAK ŻYJĄ RODZINY 
W RÓŻNYCH

WOJEWÓDZTWACH

(57 proc.), w województwie łódzkim (54 
proc.) i olsztyńskim (52 proc.) — naj
niższa zaś rodziny w województwie war
szawskim i kieleckim (45 proc.).

Przeciętne MIESIĘCZNE DOCHODY 
pieniężne na 1 osobę w rodzinach pra
cowników zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej poza rolnictwem i leśnic
twem wynosiły w 1970 r. 1318 zł, tj. o 
3,6 proc, więcej niż. w roku ubiegłym. 
Poziom tych dochodów był znacznie 
zróżnicowany w poszczególnych woje
wództwach. Najwyższymi dochodami dy- 
•sponowały rodziny mieszkając# w War
szawie (1584 zł miesięcznie na ##obę), w 
województwie katowickim (156# zł), w 
Krakowie (1503 zł), w Łodzi (1452 zł). 
Najniższe dochody pieniężne wyatępują 
w województwach: kieleckim (1075 zl), 
poznańskim (1100 zl), lubelskim (1102 zl) 
1 warszawskim (1174 zl). Jeżeli przyjąć 
za 100 poziom przeciętnych dochodów 
ogółu badanych rodzin — okaże tlę. że 
w Warszawie dochody rodzin były wyż
sze o 20 proc, od przeciętnej krajowej, 
w Krakowie o 14 proc., w Łodzi o 10 
proc. I w województwie katowickim o 
19 proc., natomiast w województwie 
kieleckim niższe o 18 proc, poznańskim 
o 16 proc., lubelskim o 10 proc. I war
szawskim o 11 proc.

proc, na komunikację i łączność. Naj
poważniejszą pozycją wydatków rodzin 
są więc wydatki na żywność. Udział 
tych wydatków w poszczególnych wo
jewództwach jest różny 1 waha się 
od 51,3 proc, w województwie bydgos
kim do 41,1 proc, w województwie bia
łostockim.

Wymowne są też porównania budże
tów rodzin PRACOWNIKÓW FIZYCZ
NYCH I UMYSŁOWYCH. Rodziny pra
cowników umysłowych są mniej liczne 
(2,1 osoby) od pracowników fizycznych 
(3,2 osoby). Wskaźnik aktywności zawo
dowej Jest niższy w rodzinach pracow
ników fizycznych (45 proc.), niż w rodzi
nach pracowników umysłowych (53 
proc.). Poziom dochodów w rodzinach 
pracowników fizycznych Jest niższy od 
dochodów rodzin pracowników umysło
wych o ok, 24 proc. Obserwuje się rów
nież występowanie różnic w strukturze 
wydatków. I tak np. udział wydatków 
na żywność stanowi w rodzinach pra
cowników fizycznych 49,7 proc., a w 
rodzinach pracowników umysłowych 
«,1 proc. Odpowiednio: udział wydatków 
na żywienie zbiorowe — 2,5 proc, i 4,4 
proc, na oświatę, kulturę, sport I tury
stykę — 6,0 proc. 1 8,8 proc. (B)

STUDIUM
NAUK
SPOŁECZNYCH

Działające od paru lat Roczne Studium 
Nauk Społecznych warszawskiej organi
zacji partyjnej stanowi najwyższą for
mę kształcenia aktywu, umożliwia u- 
gruntowanie marklstowskiego światopo
glądu oraz rozszerzenie wiedzy z zakre
su aktualnych problemów polityczno- 
społecznych i gospodarczych.

Na' RSNS kierowani są członkowie 
partii i bezpartyjni z co najmniej śred
nim wykształceniem, a dotyczy to w 
pierwszym rzędzie sekretarzy POP, 
członków egzekutyw, lektorów, wykła
dowców, członków rad zakładowych i 
rad robotniczych, aktywu ZMS oraz In
nych organizacji społecznych.

W roku 1979/71 RSNS obejmowało na
stępujące kierunki: Studium Wiedzy o 
Samorządzie Robotniczym — 136 osób, 
Studium Ekonomii Politycznej Socjaliz

mu i Ekonomiki Przedsiębiorstw — 262 
osoby, Studium Filozofii — 207 osób 
i Studium Socjologu Pracy — 158 osób.

Wśród członków Studium 10 proc, sta
nowią robotnicy. Grupują się oni prze
de wszystkim na Studium Wiedzy o 
Samorządzie Robotniczym, gdzie domi
nują dwa równolegle wątki tematycz
ne: problematyka stosunków społecz
nych w zakładzie pracy i funkcjonowa
nie samorządu robotniczego oraz wybra
ne zagadnienie ekonomiki przedsiębior
stwa.

Natomiast Studium Ekonomii Politycz
nej, Socjologii i Ekonomiki Przedsię
biorstw Jest w zasadzie przeznaczone dla 
aktywu partyjnego dużych zakładów 
prncy i instytucji centralnych związa
nych z gospodarka, a przedmiotem nau
ki są w zasadzie dwa przedmioty; eko
nomia polityczna socjalizmu i ekono
mika przedsiębiorstw.

Jeśli chodzi o pozostałe dwa kierunki, 
słuchacze rekrutują się w przeważającej 
liczbie przypadków z kierowniczej ka
dry zakładów pracy 1 instytucji.

W chwili obecnej świadectwami ukoń
czenia RSNS legitymuje się kilka tysię
cy partyjnych i bezpartyjnych działa
czy, stanowiąc trzon kadry wykładow
ców I wizytatorów szkolenia partyjnego, 
lektorów KD 1 KW itp.

4ACh)

tAf UBIEGŁYM roku szkolnym, w któ- 
’’ rym studiowało na wyższych uczel
niach w kraju 173 tys. młodzieży, defi
cyt miejsc w domach akademickich do
chodzi! do 60 tys. Nie mniejszą bolączkę 
stanowi brak odpowiedniej liczby stołó
wek. Przy końcu 197o r. funkcjonowało 
w Polsce 140 stołówek akademickich z 
ponad 70 tys miejsc. Ze stołówek tych 
korzystało ok. 87 tys. studentów.

Równocześnie niezwykle istotnym za
gadnieniem jest sprawa posiłków. Na 
poprawę jakości posiłków poważnie 
wpłynęła dodatkowa dzienna dopłata w 
wysokości 2,50 zł na studenta. Niestety, 
ni# ma to żadnego wpływu na liczbę 
miejsc, ■ tym samym na ilość wydawa
nych posiłków w stołówkach studenc
kich.

A oto sytuacja w trzech ważnych 
ośrodkach akademickich kraju.

25 stołówek akademickich w Warsza
wie nie jest w stanie zapewnić nawet 
obiadów dla wszystkich studentów. Wie
le z nich obsługuje 4—5 razy więcej osób 
niż przewidziano. Np. stołówki Uniwer
sytetu Warszawskiego zaplanowane zo
stały na 1 380 konsumentów, a wydają 
codziennie posiłki ok. 4470 osobom. Sto
łówki Politechniki Warszawskiej miały 
żywić 1 505 osóh, a wydaja posiłki 6 600 
osobom. Większość warszawskich stołó
wek pracuje w pomieszczeniach adapto
wanych, co dodatkowo utrudnia ich pra-

PERSPEKTYWY 
STUDENCKICH 
STOŁÓWEK
eę. U stołówek aa poznańskich wyż
szych uczelniach żywi 8.5 tys. studen
tów, Większość z nich mieści się rów
nież w pomieszczeniach adaptowanych. 
I tu zagęszczenie stołujących jest duże- 
We Wrocławiu natomiast sytuacja 
dość dziwna; z 20 stołówek żywiących 
12,5 tys, studentów, ani jedna nie je t w 
pełni wykorzystana.

Plan na łata 1971—1975 zakładał wybu
dowanie 14 nowych stołówek w ośrod
kach akademickich. Obecnie w resorcie 
oświaty i szkolnictwa wyższego opraco
wuje się nowy plan inwestycyjny. 
dług którego liczba nowych stołówek, 
które zbuduje się w tym pięcioleciu bę
dzie znacznie wyższa niż przeuidyw3* 
pierwotny plan. Oczywiście, wzrośnie 
również liczba bufetów spełniających po- 
mocnlczą, ale ważną rolę w zaopatw 

alu studentów w żywność. (msk)



ANDRZEJ I STEFAN BRATKOWSCY

SUPER PRZEDSIĘBIORSTWO
WOLNA TRYBUNA

NAWET w literaturze. poświęconej: wielkim 
organizacjom gospodarczym świata ’ kapitali
stycznego, a więc w literaturze, jakby nie 
było dosyć bogatej, nie znajdzie się zbyt 
wiele rozważań na , temat funkcjonowania/ca

łości jakiegoś układu gospodarczego, na te
mat danego systemu przemysłowego. Stary Sargant 
Florence należał, do chlubnych wyjątków pod tym 
względem, ale jego prace nie wzbudzały specjalnego 
entuzjazmu ani wśród ekonomistów zachodnich, ani 
wśród ekonomistów naszego obozu, chociaż jego „Bry
tyjski i amerykański system przemysłowy” to studium 
nie tylko pokazowe metodologicznie,' ale swym uję
ciem tematu wcale bliskie marksizmowi...

Zacytujemy tu raz jeszcze opinię Sarganta Floren- 
ce'a by dokładniej uzmysłowić naszym Czytelnikom i... 
przeciwnikom, jakiego zwrotu w sposobie rozumowa
nia wymaga projektowanie .czegoś, co zwykliśmy 
u nas zwać „modelem gospodarczym” (w czym samym 
już tkwi znamię nieporozumienia, bp projektować ma
my nie modele, które z natury rzeczy muszą być 
abstrakcją, lecz żywe struktury .organizacyjne).

..Dziwne mole się;.wydawać, te ekonomia, która ma być na
uką empiryczną, a nie »;alęzlą matematyki stosowanej. Jest 
tak bardzo zapóZnlona w badaniu Jednego ze swych głów
nych przedmiotów —• przemysłu. Komentarze w recenzjach1 
« pierwszym wydaniu mej książki wykazały jednak trudność, 
jaką napotykają ekonomiści, wprawni- w abstrakcyjnej, pra
wie seholastycznej dedukcji, w uchwyceniu realnej rzeczywi
stości Świata oraz ich alergię w stosunku do' badań opar
tych na mierzeniu faktów oraz na zachowaniu i motywach 
żywych ludzi 1 Ich zespołów” — pisał Sargant Florence 11 lat 
temu. — „Abstrakcja zbyt często pociąga ignorowanie kon
kretnego zespołu ludzi, którzy podejmują pewną ważną decy- 
ję. Jeden recenzent-łajał mnie za powtarzanie się, gdy (...) 
omawiałem różne struktury (...), uważał, podejście struktural
ne za eufemizm oznaczający w istocie prosty opis. (...) Prószę 
czytelników, aby pamiętali, iż niemożliwe jest wykrycie bodź
ców, motywów i pobudek działających- w rzeczywistości (...), 
jeśli nie wiemy, kogo mianowicie one pobudzają. (.„) Krót
ko mówiąc, logika przemysłu (...) jest logiką nie tylko fi
zycznej i ekonomicznej konieczności, ale i logiką faktów i wy
darzeń społecznych”. (P. Sargant Florence — Brytyjski 
1 amerykański system przemysłowy, PWN, Warszawa 1965, 
s. 13—14).

Specjaliści od zarządzania — dla odmiany. — kon
centrowali się głównie na działaniu pojedynczej orga
nizacji gospodarczej i dopiero rozrost szeregu korpo
racji do rzędu gigantów spowodował narodziny ana
lizy bardziej systemowej, ponieważ giganty owe to już 
bardzo rozbudowane układy o skomplikowanej struk
turze, słowem — systemy oparte na powiązaniu 
w jedną całość’ różnych co ' do charakteru i funkcji 
elementów. Ale 1 te wielkie, często transnarodowe 
organizacje stanowią tylko jeden z czynników w sy
stemie przemysłowym, jakim jest gospodarka danego 
państwa.

Dlaczego kładziemy nacisk na „systemowe” ujęcie, 
nie bacząc, że hasło to zdewaluowało się wskutek po
wtarzania go przy każdej okazji niby magicznej for
mułki? Otóż ujęcie systemowe zakłada zbadanie, jaką 
funkję 1 jakie miejsce w całości układu zajmować 
mogą różne zgoła organizmy gospodarcze, z których 
jedne są małe, drugie duże, jedne pracować powinny 
tylko dla zysku, drugie dla osiągnięcia celów gospo
darczych nie dających się kxvantyfikow^ć, ą jeszcze 
inne — dla osiągnięcia^, celów,.. <które4^e,.^ 
w ogóle przełożyć^na język'.,g'ośpódarki_. Jeśli tak po
dejdziemy do sprawy, nie będziemy lekceważyli roli 
drobnych i małych przedsiębiorstw kosztem wielkich 
organizacji ani odwrotnie, nie będziemy na doktry
nerski sposób absolutyzować jednego rozwiązania, któ
re może znakomicie pasować do produkcji jaj, ale 
w żadnym przypadku do produkcji filmów oświato
wych, i vice versa. Nasze „superprzedsiębiorstwo” to 
właśnie system, który polegać winien na współistnie
niu składników najzupełniej różriych ód siebie co do 
metod kierowania nipni, składników różnych tak bar
dzo, jak różne będą od siebie ich cele.

&

PO latach, które pokazały nam, jak wyglądają 
wszelkie możliwe schorzenia biurokratyczne wiel
kich organizacji gospodarczych, we wszystkich 

prawie krajach socjalistycznych pojawiły się .— w 
mniejszym lub większym’nasileniu — tendencje do 
wtórnego ich. rozdrobnienia. Miało to być lekarstwo 
przeciw super centralizacji; stało się odruchem raczej, 
niż opartą na analizie faktów, przemyślaną polityką, z 
antydoktrynerstwa przekształciło się w antydoktaynę, 
co wyraźnie ujawniło się w zamierzeniach np. Oty 
Szka. Rekonstrukcja na sposób socjalistyczny — struk
tury.. , kapitalizmu przedmonopolistycznego — to pogłos, 
jak sądzimy obaw uczciwych zachodnich liberałów eko- 
nomicznych (w ekonomicznym tego pojęcia znaczeniu), 
którzy do dziś nie przywykli do istnienia mastodon- 
tów w rodzaju General Elektric, IBM czy General Mo
tors. Ale nie widać żądnych ozhak, by owe mastodon- 
ty szukały lekarstwa przeciw swym własnym scho
rzeniom w dekartelizacji czy innej swoistej parcela- 

i;. Jedna z najpowszechniej przyjmujących się obec- 
-,e zasad nowoczesnej decentralizacji władzy w wiel
kich organizacjach, tj. podział wg. „ośrodków zysku” 

(profit centers), niesie ze sobą pewną istotną groźbę — 
jest nią rywalizacja między przedsiębiorstwami we-; 
wnątrz organizacji i dążenie do ściągnięcia nk swój 
szczebel prawa decyzji ,o charakterze globalno-strate- 
gicznym; przestrzega się: więc kierowników wielkich 
organizacji, by nie doprowadzali decentralizacji wła
dzydo absurdu; o parcelacji jednak nile mamowy. Wy
tyka się niektórym korporacjom — zrobili,to eksperci 

. japońscy- — ie dokonane fuzje przyniosły w efekcie 
osłabienie elastyczności i dynamiki połączonych orga
nizacji, ale »ą<to! protesty przeciw ile ukonstytuowa
nym wielkim organizmom gospodarczym, ' nie przeciw 
samej idel takich tworów. Sądzimy zatem, że i na na
szym gruncie sensowność istnienia wielkich socjali
stycznych organizacji gospodarczych nie wymaga do
wodu. Problem tylko, jak się mają one prezentować...

W dwńoh pierwszych 'częściach' naszego szkicu staraliśmy 
się przedstawić,. Jakie uprawnienia powinny być ze szczebla 
superprzedsiębiorstwa, tj. centralnego szczebla’ zarządzania 
gospodarką narodową, delegowane do rąk kierowników pod
ległych superprzedslęblorstwu organizmów gospodarczych. Sta. 
raliśmy się przy okazji uzasadnić tezę, że nie ma żadnej po
trzeby, a co więcej. Jest zgota niecelowe ustalanie jednolitej 
struktury, zasad odpowiedzialności 1 rozliczeń, uprawnień itp. 
dla wszyatklch podległych organizacji. Przeciwnie, jak to Już 
podkreślaliśmy, nie ma na zwiecie dwóch wielkich organi
zmów identycznych ze sobą pod tym względem, I nie ma 
też żadnej .^naukowej organizacji” ani też „naukowego za
rządzania”, któro proponowałoby Jeden lub kilka modeli, mię
dzy którymi pozostaje wybrać ten dla siebie właściwy. Jeśli 
dziś mówi się nie o „oclentiflc management”, lecz o „mana- 
gement science”, .to nlo przypadkiem; nowoczesny przemysł 
Jest Już o epokę dalej.

• Jak bardzo różne warunki esy poziom rozwoju przemysło
wego determinują odmienność .rozwiązań świadczy fakt, że 
mnóstwo praktycznych wskazówek, serwowanych dziś amery
kańskim; kierownikom przez specjalistów od zarządzania, 
w polskich stosunkach ■ przyniosłoby skutek odwrotny do 
oczekiwanego — w USA doradcy atakują przerosty „mana- 
gementu”; ich krytyki, podawane polskiemu czytelnikowi bez 
odpowiedniego komentarza stwarzają czasem ważenie, że 
„zarządzanie się w. Ameryce nie sprawdziło”. Tak oczywiście 
nie Jest; żeby zwalczać wynaturzenia, trzeba najpierw mieć 
coś, co mogłoby je "objawiać. KJedy Robert Townsend, autor 
wielomiesięcznego bestsellera „Up the Organization”, sugeruje 
np, rozwiązać departamenty ;,public relatlons” w wielkich 
korporacjach (ponieważ pracownicy tych pionów z reguły 
nie wiedzą nic .o celach i planach korporacji,-a .kilku inteli
gentnych dyżurnych 1 telefonistów zawsze może dziennikarza 
skomunikować z którymś. kompetentnym 1 dobrze poinformo
wanym kierownikiem), to dla polskiego czytelnika płynąć 
stąd: może jeden wniosek: te trzeba dobierać środki do ce
lów i wymagań sytuacji. Bo w USA dziennikarz w poszuki
waniu „newsu” sam pójdzie po informację, a polskiemu trze
ba ją często podsunąć, podać w opakowaniu, na tacy, nie 
z winy samych dziennikarzy, ale ze względu na sposób reda
gowania gazet,; który nie uczył kultu informacji. Czy zresztą 
w USA. na pewno wszystkie materiały opatrzone nagłówkiem 
„for release” idą do kosza? W Polsce .dzieje się często tak 
samo. Jeśli coś wysyła się do redaktorów naczelnych bądź 
sekretarzy redakcji; ale jeśli ktoś zna środowisko dziennikar
skie, i wie, ktoiw jakim ’piśmie zajmuje się daną branżą, nie 
popełni takiego .błędu: materiał musi trafić do rąk zaintere
sowanego, a jest nim ten, kto może na danej wiadomości-za
robić. sprzedając swojej gazecie to, co dostał darmo — jak 
widać, każdą wskazówkę należy' zawsze na zimno zweryfiko
wać. i . te najbardziej szalone, i sugestie - drobnych na pozór 
usprawnień, bez apriorycznej nieufności: nawet w hurra- 
uogólnieniu tkwi przecież szczypta realiów, które stały się od
skocznią dla fantazji... Townsend przesadził, ale sprowokował 
szefów .wielkich 'organizacji dó sprawdzenia, czy ich wydzia
ły „publić relatións” nie są aby kosztownymi zawalidrogami 
na szlaku wiodącym • dziennikarza do informacji, których 
rozpowszechnienie byłoby na rękę korporacji.
.... Ilustracyjny wtręt>niech podbuduje ha
sło, niesłychanie/-ńąsżym^a^
sie' ■dokbHSrwania' reform órgańizącyjno-strukturalnych, 
hasło określające strategię i rozłożenie zmian w czasie: 
„Żadnych strychulców”.

PROJEKTUJĄC nową strukturę (nie „model gospo
darczy”), nasi eksperci rządowi powinni ograniczyć 
się do określenia . celów powoływanych do życia 

organizacji gospodarczych (a więc wymagań ze strony 
szczebla centralnego), zdefiniowania ich uprawnień' 
i określenia sposobu oceny . kierowników tychże orga
nizacji. Nic więcej w tym etapie nie jest potrzebne, 
ani opłacalne. Nawet zasięg tych organizacji w tym 
etapie może być trudny do pełnego sprecyzowania; 
cała zaś reszta powinna być kwestią następnej fazy.

Po pierwsze, jedne organizacje nie będą miały za 
cel niczego Innego poza osiąganiem zysku i rozwoju 
(sposób oceny kierowników takich organizacji zapro- 
jektował już Zb. Gackowski, którego niedrukowane je
szcze, znakomite studium na ten temat mieliśmy oka
zję przeczytać). Inne organizacje, jak'np. energetyka, 
czy też kolejnictwo, nie mogą mieć tak sformułowane
go celu; pobierając opłaty za swe usługi, muszą ich 
sprzedać, nie jak najwięcej i nie za jak najwięcej, ale 
tyle tyle, ile trzeba, po cenie umożliwiającej Jedynie 
zwrot nakładów — Jeśli transport okaże się niedosta
teczny,.lub baza energetyczna za skromna, rzeczą cen
tralnego szczebla zarządzania będzie sfinansować po
trzebne dla rozbudowy inwestycję; prawidłowe prog
nozy w oparciu o dane centralnego aparatu informa
cyjnego pozwolą odpowiednio wyprzedzać zapotrzebo
wanie. Organizacjom produkującym towary o znacze
niu kulturotwórczym centralny szczebel poprzez ogra
niczenia cen wyznaczy kierunki rozwoju, przeciwdzia
łając Wzrostowi zysków osiąganemu przez wzrost cen 
itd., itp. O jednolitym'sposobie rozliczeń nie ma .więc 

mowy, tyle że wszędzie „w górę” odpowiadać winni 
kierownicy, nie zaś ich organizacje.

Po drugie, zależy po co i Jakie przedsiębiorstwa, 
o jakim związku wzajemnym, o jakim poziomie roz
woju technicznego i... intelektualnego, mają wejść do 
organizacji. »

Proponowana przez nas w „Grze o Jutro” „korporacja pa- 
ple.-u i druku”, gdyby powstała. nie powinna w Polsce obej
mować swym zasięgiem lasu, chociaż drzewo stamtąd się 
ble-r.e 1 czołowe amerykańskie korporacje papiernicze dbają 
o przyszłość lasu. Jako swojego źródła surowca; w Polsce — 
nawet najbardziej kulturalni kierownicy, odpowiedzialni 1 M- 
anifażowanl w rozwój polskiej książki,, przełożą dziś szybkie 
zaopatrzenie rynku nad mozolne poszukiwanie tańszych tech
nologii 1 tańszych źródeł surowca, trudno więc dziś dopuścić, 
by położyli łapę na lesie. Niech plącą leśnictwu tyle, by się 
im samym opłaciło zbierać makulaturę i szmaty, Instalować 
nowoczesne maszyny do przerobu surowców wtórnych. Jedno- 
czelnie rola tej organizacji polegałaby przede wszystkim na 
koordynowaniu współdziałania podległych jednostek, w któ
rym np. zasada „profit centers” akurat nie znalazłaby zasto
sowania <— chodzi przecież o to, by koszt własny końcowego 
produktu, np. książki czy opakowania określony był jako 
koszt własny, ponoszony przez całą organizację, a nie jako 
koszt własny przedsiębiorstwa, które znajduje się.na końcu 
łańcucha, dziś obciążone dowolnymi narzutami zysku dla 
podwykonawców 1 pośredników w dostawach „półfabryka
tów” (nie mówiąc już o odpisach amortyzacyjnych). Dziś nikt 
nie może powiedzieć ile naprawdę kosztuje nas produkcja 
książki, choć z uwagi- na dużą ilość pracy ręcznej powinna 
być ona znacznie tańsza niż na Zachodzie. Jak z tego wyni
ka, stosunki między przedsiębiorstwami organizacji mogą być 
układane na bardzo różnych zasadach, aż po prawo dokony
wania wszelkich zakupów zaopatrzeniowych u dowolnego do
stawcy zrzeszonego bądź nie. Żadnych prejudykatów.

Po trzecie, zależy, jakimi dysponujemy ludźmi w za
kresie kierowania całością. Może być centralny szcze
bel w odniesieniu do jakiejś organizacji reprezentowa
ny przez radę, wszystko jedno, jak ją nazwiemy, któ
ra będzie zespołowym prezesem, posiłkując się, jako 
organem wykonawczym, dyrektorem generalnym i je
go podwładnymi; może być najwyższe kierownictwo 
danej organizacji złożone w ręce jednego, ale wybitne
go kierownika, wspomaganego przez zespół dyrekcyjny 
i organ doradczy w postaci rady konsultacyjnej, pod
danego kontroli ze strony rady nadzorczej, powołanej 
przez szczebel centralny. Może być dana organizacja 
formą stowarzyszenia składających się na nią przed
siębiorstw, którym rządzić będzie rada dyrektorów 
tych przedsiębiorstw... Wariantów jest niemało, a naj
gorszy polegałby na zabsolutyzowaniu jednego z nich.

Po czwarte, ustrój organizacji zależeć musi od sze
regu innych Jeszcze czynników, których nawet samo 
wyliczenie sprawy nie załatwia.
. Charakter produkcji, rozmieszczenie terytorialne, poziom za
łóg — wszystko to ma jak wspomnieliśmy niebagatelne zna
czenie. W jednych organizacjach nie opłaci się prowadzenie 
drobnych przedsiębiorstw, wykonujących różne detale i nor
malia; skupią się one jako samodzielne jednostki wokół orga
nizacji, zgrupowane w stowarzyszeniu dostawców. Jest do 
pomyślenia również organizacja, w której poważną, współde
cydującą rolę odgrywać będzie rada przedstawicieli załóg, 
a nawet wielka organizacja, która będzie swoistą spółdziel
nią pracowników; tę ostatnią formę polecalibyśmy np. prze
mysłowi okrętowemu — losy „Upper Clyde Shipbullders”, 
„Burmelster og Wein” czy „Gotaverke” świadczą, .że pracow- 
nicy stoczniowi muszą być w sposób .bezpośredni..związani 
z finansowymi wynikami przedsiębiorstwa, a znowu polscy 
stoczniowcy tworzą środowisko, które do takiej formy samo
rządności jest chyba w pełni przygotowane; w tej organizacji 
można delegować uprawnienia centralnego" szczebla dó rąk 
wlaśnie.przedstawicieUlwa pracowników kt<itę"Śngałówalohy 
kierowników‘1 brałoby” ódpowiedżlalnosć'1 za 'różwój"calóśći, 
Nie' chcietjbyśmy./by akurat taki .ustrój socjaltetycznejdrga; 
nizacji gospodarczej uznano za najdoskonalszy' ż uwag) , na 
jego demokratyczność; jest on po prostu najskuteczniejszym: 
rozwiązaniem dla tej określonej sytuacji; w której koszty- 
własne w tak dużym stopniu zależą od ceny .robocizny, nic 
więcej. Można aranżować o wiele bardziej autentycznie demo
kratyczne rozwiązania w przedsiębiorstwach, których kierow
nicy umieją zapomnieć o organigramie i uwidocznionych 
w nim zależnościach służbowych, czyniąc swych ludzi kolega
mi zainteresowanymi ar osiągnięciu wspólnego celu. Przestań
my sobie wyobrażać; że demokracja to Jedynie kwestia prze
pisów. zwłaszcza w gospodarce...

WSZYSTKO to zostawić, wypada, naszym zda
niem, decyzjom następnego etapu, i to przede 
wszystkim — przyszłym kierownikom przewidy

wanych organizacji i ich doradcom. Dobór tych ludzi 
będzie równie ważną fazą, Jak projektowanie systemu, 
W stosunkach naszego kraju wykazujemy . ogromną 
skłonność do upajania się projektami i planami, nie 
dostrzegając, że dopiero po nich przychodzi rzecz naj
ważniejsza — działanie.

Działanie to będzie trudniejsze, niż do tej pory. 
Miast wycwanienia we wskaźnikach, trzeba będzie 
umieć produkować i, co więcej, sprzedawać, bądź osią
gać inne cele, wyznaczone przez szczebel centralny. 
Trzeba się będzie nauczyć sztuki przewidywania 
i autentycznego planowania z całym jego aparatem 
informatycznym. Trzeba będzie umieć liczyć prawdzi
we wielkości — rzeczy, czas i pieniądze, wykorzysty
wać cały arsenał nowoczesnych chwytów dla obniża
nia kosztów własnych, posługiwać się sprawnym apa
ratem informacyjnym i doradcami. No i dźwigać na 
sobie konkretną finansową odpowiedzialność za wy
niki; za nieuzasadniony spadkiem koniunktury spa
dek zysków w tym układzie zapłaci nie „przedsiębior
stwo”, ale kierownik... Jedną rzecz należy tu tylko 
podnieść jako warunek nieodzowny: kto odpowiada 
finansowo za wyniki ekonomiczne przedsiębiorstwa. 

musi być i za pozytywne rezultaty należycie wyna
gradzany.. Jeśli od jego decyzji zależy los paru milio
nów złotych na dobę, trzeba za rzadkość człowieka, 
zdolnego prawidłowo podejmować takie decyzje — 
płacić.

Wbrew ogólnemu mniemaniu,, w USA przeważa 
obecnie tendencja do obniżania zarobków elity kie
rowniczej, ale też w Stanach Zjednoczonych kierowni
cy ostatnich trzydziestu lat windowali swe przywileje 
i płace tale bardzo w górę, że stawali się praktycz
nymi współwłaścicielami businessu; wraz z rozwojem 
masowej sprzedaży akcji i podnoszeniem się kwalifi
kacji intelektualnych średniej kadry kierowniczej 
i kadry inżynieryjno-technicznej zrodziły się wątpli
wości, czy najwyższy szczebel korporacji to rzeczywi
ście faceci o tak wyjątkowych zdolnościach. Większa 
podaż kandydatów do stolców kierowniczych powodu
je, że dziś w firmach średniej wielkości „chief execu- 
tive” bierze tylko do kilkunastu razy więcej, niż wyso
ko kwalifikowany „niebieski kołnierzyk” (w imperiach 
typu General Motors czy IBM relacja ta jest ciągle 
znacznie wyższa na korzyść elity, ale i tak nie można 
jej porównywać ze stosunkami w Zachodniej Europie, 
gdzie rozpiętości są o wiele większe). Odpowiednio — 
w Polsce płace miesięczne kierowników powinny oscy
lować między 15 a 5Ó tysiącami złotych miesięczni®; 
przy takim systemie podatkowym, który kierowników 
skłoni do oszczędności zabezpieczających dostatek po 
opuszczeniu posady; chodzi o to, by kierownik nie sta
rał się dożywotnio okupować swej pozycji, a przecho
dził po 10, maksimum 15 latach do pracy społecznej 
bez kompleksu „gorszych zarobków”. Działacz społecz
ny z doświadczeniem gospodarczym, nieczuły na pie
niądze, więc niezależny w poglądach i postawie, bę
dzie zresztą nową, ale z pewnością b. cenną wartością 
w naszym życiu społecznym.

Ta szkicowa wizja funkcjonowania wielkich organi
zacji gospodarczych w naszym systemie nie objęła 
problemu związków poziomych w łonie wspólnoty 
krajów socjalistycznych. Do tej pory nie mamy szer
szych doświadczeń z działania ponadnarodowych orga
nizacji. gospodarczych, ale wydaje się, że w pewnych 
dziedzinach Ich powstanie jest kwestią czasu. Z chwi
lą uporządkowania wewnętrznych problemów organi- 
zacyjno-gospodarczych kraje naszego obozu z pewno
ścią będą mogły zdefiniować, w których branżach 
opłaca się.łączyć potencjał naukowo-badawczy i kon
centrować produkcję. Dla przykładu: vi produkcji sa
mochodów specjalizacja poszczególnych krajów w wy
twarzaniu podzespołów przy zdecentralizowanych 
montowniach jest tańsza niż transport gotowych wo-: 
zów, a wymienność części na terenie wszystkich kra
jów, obozu stworzy w sumie gigantyczny rynek, nie 
wiele mniejszy od Europy Zachodniej. W badaniach 
i produkcji elektronicznych układów scalonych obie
cujące będą niezwykle związki potencjału naukowego 
i koncentracja produkcji; ok. 1975 taka ponadnarodo
wa organizacja może być faktem. Wspólna' eksploata
cja bogactw naturalnych to inne pole rozwoju: współ
pracy .tęgo typu. Co tu mówić,; kraje socjalistyczne’ do- 
piero „odkryją” Związek Radziecki i' pełne walory gó- 
spodarczych z-nimi koneksji.

By zdobyć się jednak na takie pociągnięcia, trzeba 
najpierw dojść do ładu z własnym podwórkiem, roze
znać się w; jego możliwościach i zrobić na nim porzą
dek. Ale tak czy siak, wielkie ponadnarodowe socjali
styczne organizacje gospodarcze będą, naszym zda
niem, forpocztą integracji obozu — i wydaje się, że ta
ką perspektywę warto, w długofalowych rozważaniach 
organizacyjnych przeanalizować, niezależnie od forrti 
kooperacji czy też spółek'z firmami zachodnimi, form 
mających inne znaczenie, bardziej operacyjne, niż 
strategiczne.

MUSIMY pamiętać, że rewolucja w zarządzaniu, ta 
„milcząca rewolucja” lat siedemdziesiątych w 
krajach socjalistycznych, może w następnym 

dziesięcioleciu zaowocować rozwojem o niezwykłej dy- 
namiczności', co da skok gospodarczy gwałtowniejszy 
od japońskiego. Blisko 400-milionowy rynek krajów 
socjalistycznych lat osiemdziesiątych przy cenie pracy 

"żywej, grubo niższej niż w USA czy Europie Zachod
niej, przy wyższych przeciętnie dzięki lepszemu szkol
nictwu kwalifikacjach pracowniczych, przy nieograni
czonych bogactwach naturalnych i zdolności zapłace
nia każdej sumy za innowacje naukowo-techniczne 
Zachodu (jeśli utrzyma on swój prymat w tym zakre
sie) — oznacza praktyczną samowystarczalność i za
razem zdolność ekspansji, której Japonia do tej pory 
już nie zachowa.

Tak od ustroju wielkich organizacji gospodarczych 
Polski przeszliśmy niepostrzeżenie do strategicznych 
gospodarczych problemów obozu socjalistycznego. Nie 
przypadkiem: byłoby kompromitujące, gdyby drugi co 
do wielkości kraj tego obozu operował kategoriami 
zaścianka.

RAWENNĄ cecha współczes
nego okresu jest duża dynami
ka wzrostu obrotów międzyna

rodowych, rosnący ciężar gatunko
wy rynku światowego. Handel za
graniczny krajów uprzemysłowio
nych wzrastał z reguły szybciej od 
nrodukcji przemysłowej cży docho
du narodowego (1950—1966 przecięt
nie ok. 7,5 proc. - rocznie), eksport 
kapitału rozwijał się jeszcze eks- 
nansywniej, a największą dynamiką 
wzrostu odznaczał się chyba eksport 
•nyśli technicznej, technologii, licen- 
'}i, patentów, „know-how".

U podstaw tego procesu leiy z 
jednej strony rosnąca skala i dy
wersyfikacja produkcji (i usług) i- 
związany z tym coraz większy na
cisk w kierunku ekspansji ekono
micznej na zewnątrz^ z drugiej 
strony rozszerzający się pod wpły- 
u:em rewolucji naukowo-przemysło
wej międzynarodowy podział pracy.

W dobie burzliwego rozwoju nau
ki i techniki, stałego napływu in
nowacji, zmian w technologii, nawet 
najpotężniejszy i najbogatszy kraj 
nie może być samowystarczalny, a 
międzynarodowa wymiana i współ
praca w różnych dziedzinach staje 
się imperatywem nowoczesnego roz- 
woju.

Obroty handlu zagranicznego 
wzrosły w latach 1948—1968 bez 
mała 4-krotnie (eksport z 53 mld 
doi. do przeszło 200 mld), ilościo
wemu skokowi towarzyszyły przy 
tym zmiany strukturalne. Udział 
towarów przemysłowych w global-

nym eksporcie podskoczył ze 
względnie stabilnego przedwojenne
go poziomu o 43 proc, do 61 proc. 
Szczególnie szybko wzrastał eksport 
maszyn i urządzeń (z 17,6 proc, w 
r. 1955 do ponad 26 proc, w r. 1967), 
przy czym rekordowe tempo wzro
stu osiągnęły w ostatnich latach 
maszyny liczące, urządzenia elek
troniczne, a także towary konsump
cyjne trwałego użytku. Produkcja 
maszyn i urządzeń szeregu krajów

ROLA HANDLU ZAGRANICZNEGO
BRONISŁAW PIOTROWSKI

nastawiona jest coraz bardziej na 
rynek międzynarodowy (według 
GATT udział eksportu w produkcji 
maszyn wzrósł w latach 1953—1854 
—1960 we Włoszech z 13,5 do 48,6 
proc., NRF z 39 do 45 proc., we 
Francji z 16 do 25 proc.,.w Japonii 
udział ten podwoi,ł się). Systema
tycznie wzrastał również udział w 
eksporcie wyrobów przemysłu che
micznego, w szczególności włókien 

sztucznych, mas plastycznych, far
maceutyków.

W globalnym „shopping center" 
— ośrodku zakupów, jakim stał się 
rynek światowy, zwiększającą się 
część masy towarowej stanowią no
woczesne maszyny i urządzenia, 
produkty nowoczesnej chemii < in
ne nowoczesne towary. Zwiększony 
udział w tym globalnym rynku zdo
bywały eobie kraje, wykorzystujące 
zalety międzynarodowego podziału

pracy, specjalizujące się w nowo
czesnych, perspektywicznych dzie
dzinach produkcji, jak Japonia, 
NRF, Włochy, natomiast udział W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych w 
handlu międzynarodowym systema
tycznie spadał. Notabene u» Sta
nach Zjednoczonych z ich ogrom
nym i chłonnym rynkiem wew
nętrznym handel zagraniczny od
grywa .znacznie skromniejszą rolę 

niż w krajach europejskich. Udział 
eksportu w GNP wynosi tam za
ledwie 5 proc., gdy w Japonii 10 
proc., we Francji 15 proc., w W. 
Brytanii 18 proc., w NRF 20 proc., 
w Szwecji 25 proc., a w niektórych 
mniejszych krajach uprzemysłowio
nych jeszcze więcej.

Równocześnie ze wzrostem udzia
łu maszyn, urządzeń i innych to
warów przemysłowych obserwuje
my w hadlu międzynarodowym 

trend zmniejszania się w nim u- 
driału surowców, a także w pew
nym stopniu paliw. (Udział żywnoś
ci spadł z 20 proc, w r. 1950 do 15,8 
proc, w r. 1967, a surowców prze
mysłowych z 18,5 proc, do 11,7 
proc.). W wypadku żywności jest to 
konsekwencja wydatnego wzrostu 
produkcji rolnej krajów uprzemy
słowionych i stosunkowego zmniej
szenia importu, z drugiej strony 

zmian w strukturze spożycia. Spa
dek udziału surowców odzwiercied
la proces względnego ograniczenia 
zużycia surowców naturalnych i za
stępowania ich przez tworzywa 
sztuczne, w paliwach natomiast na
stąpiła istotna zmiana strukturalna 
na korzyść ropy naftowej, kosztem 
głównie węgla kamiennego. .

Głębokie zmiany w strukturze to
warowej handlu zagranicznego mu- 
siały znaleźć również odbicie w 

zmianach „geografii handlowej". 
Kurczył się systematycznie udział w 
handlu światowym krajów słabo 
rozwiniętych (z 31 proc, w r. 1950 w 
eksporcie do 19,5 proc, w r. 1967 i 
odpowiednio w imporcie z 27 proc. 
do 18,9 proc.). Lwią część, bo 84 
proc, eksportu tych krajów stano
wią surowce: żywność i paliwa, na
tomiast towary przemysłowe ok. 2/3 
importu. Tendencje w światowym 

handlu ograniczały więc ich możli
wości eksportowe i, co za tym idzie, 
także importowe. W dodatku uprze
mysłowienie rolnictwa io krajach 
rozwiniętych doprowadziło do wy
datnego zwiększenia ich udziału w 
eksporcie żywności i do paradok
salnego zjawiska — jej importu 
przez szereg krajów agrarnych, 
gdzie zacofane rolnictwo nie jest w 
stanie wyżywić wzrastającej rap
townie ludności. Na dobitkę pogar
szają się stale warunki handlowe — 
„terms of trade” na niekorzyść kra
jów III świata, rozwierają się noży
ce pomiędzy cenami na surowce i 
żywność, a cenami na towary prze
mysłowe, czyli między cenami eks
portowymi a importowanymi na 
niekorzyść tych krajów.
. Handel międzynarodowy zamyka 

się coraz bardziej w sferze krajów 
uprzemysłowionych, przy czym 
Europa koncentruje 52 proc, eks
portu i 55 proc, importu, spychając 
kraje Afryki, Azji i Ameryki Ła
cińskiej coraz bardziej na margines. 
Udział europejskich krajów socjali
stycznych w handlu światowym 
wynosił w r. 1968 ok. 11 proc., wy
kazując na ogół tendencję^ wzrostu
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W ISC TYLKO „NA PEWNIAKA”?...
CZYTAJĄC wypowiedź Ludwika 

Brajtera pt. „Zastanówmy się 
nad polską chemią” (2G Nr 

25/71) nie mogłem oprzeć lię potrze
bie polemiki x zawartymi w niej 
tezami. Polemika ta wydaja mi się 
potrzebna, dotyczy bowiem często, 
niestety, spotykanej u nas oceny 
zjawisk na podstawie fragmentów 
niereprezentatywnych dla omawia
nego zagadnienia, a co gorsze — ta
kich, których uogólnienie prowadzi 
do nieprawdziwych wniosków.

Wspomniany autor daje przykłady 
nieosiąganla wskaźników na nowych 
obiektach Inwestycyjnych w prze
myśle organicznym, gdzie rzeczywiś
cie skala tego zjawiska przybrała 
rozmiar niepokojący i dlatego stała 
się przyczyną specjalnej kontroli. 
Czy jednak można z tego wyciągać 
wnioski uogólniające dla całego prze
mysłu chemicznego?

Na pewno nie, przytoczyć bowiem 
można szereg przykładów osiągania 
i przekraczania projektowanych 
zdolności produkcyjnych, 1 to na o- 
biektach (przykłady z ostatnich 
trzech lat) o podstawowym znacze
niu gospodarczym, jak np:
• destylacja rurowo-wlelowa ropy naftowej w Płocku, (planowana sdolnoSó 

9 min t/r, osiągnięto 1,1 min t/r);
• Instalacje Jedwabiu 1 .kordu stilono

wego w Gorzowie o śdolnoSd lącsnej 
I tys. t/r; . '' .• Instalacja sadzy w Jafle — w tys. t/r;
• wytwórnia DMT w toruńskiej Ela

nie 15 tys. t/r;• wytwórnia włókien dętych i Jedwa-

biu w tejte Elanie łącznie ZJ fys. t/r (o- w r. 1971 — podwyższono ilągntęto 24,5 ty«. t/r); kosztorysy na sumę
• kopalnie siarki w Grzybowle 1 Je- (I półrocze) obniżono zlorku po 1 min t/r każda — 1 wiele, kosztorysy: na sumę —■-- — • a więc oszczędnośćwiele Innych.
W efekcie takiego właśnie działania 

pomimp niewykorzystania w .ubie
głej 5-latce (na skutek m.in. odgór
nych decyzji ograniczających nakła
dy w latach 1969—70) sumy 6 mld zł 
na inwestycje, wartość produkcji 
M.P.Chem. była w roku 1970 o ok. 
5 mld zł wyższa niż zakładał plan, , 
a przez 5 lat chemia dała dodatko
wą produkcję wartości 17 mld zł 
powyżej zadań planu 5-letnlego.

Nadzwyczaj dobre były również 
wyniki w zakresie obniżki kosztów, 
które spowodowały wzrost akumula- 
cjl z, 18,9 mld zł w roku 1965 do 
38,3 mld zł w roku 1970 1 umożliwi
ły obniżkę cen zaopatrzeniowych od 
1.1.1971 r. na chemikalia średnio o 
13 proc, przy ogólnej zwyżkowej, 
jak wiadomo, tendencji w przemyśle 
jako całości. .

Podobnie przedstawia się sprawa 
„notorycznego przekraczania” jak pl
aże L. Brajter, kosztów Inwestycji. 
A oto fakty z ostatnich 3 lat:
w r. USS —podwyższono kosztorysy na sumę 1 509,5 min zł
obniżono kosztorysyna sumę 109,8 min zła więc przekroczenia +3 900,0 min zł

w r. 1970 — podwyższono kosztorysy na sumę U8,ł min zt 
obniżono kosztorysyna sumę — 3 138,9 min zł

70,8 min żl 
— 395,6 min zł — 335,0 min zł

Gdzie więc to notoryczne przekra
czanie kosztów?

A teraz kilka uwag do uogólnień 
L. Brajtera:
4 „Brak prawidłowo określonych 
• kierunków rozwojowych w nie
których branżach, o czym świadczą 
nie wykorzystane zdolności produk- 
cyjne z braku potrzeb".

Jeżeli na inwestycjach oddanych 
do ruchu w r. 1969 i 1970 osiąga się 
pełne ' wykorzystanie zdolności, to 
najczęściej świadczy to właśnie o 
złym planowaniu, bo oznacza w 
praktyce, że zdolność produkcyjna 
była za mała, rynek natychmiast 
wchłonął całą produkcję i znowu 
powstał sławny już u nas deficyt 
towaru. Trzeba wreszcie zrozumieć 
że tylko rezerwa w zdolnościach pro
dukcyjnych może zapewnić trwale, 
ciągle zaopatrzenie rynku w szero
kim asortymencie,

W chemii dobiliśmy się wreszcie 
po 27 latach rezerw zdolności w ta
kich przemysłach, jak farmacja, 
środki plotące, kosmetyki, farby i 
lakiery, opony, nawozy 1 wreszcie 
w tych towarach jest pełne pokrycie 
potrzeb: rynku. A więc ... atakujmy 
te rezerwy, będziemy mieli o czym 
pisać w następnych latach, kiedy ob
cięcie środków na rozwój chemii (bo 

są rezerwy) spowoduję ponowne de
ficyty na rynku 1 znowu zaczną się 
artykuły o braku nawozów, opon itp., 
jakże jeszcze niedawno zajmujące 
szpalty wielu czasopism, w tym „Ży
cia Gospodarczego" także.

Oczywiście, we wszystkim trzeba 
zachować umiar.

Nadmierne rezerwy w zdolnoś
ciach produkcyjnych są równie szko
dliwe jak Ich brak. Alę te nadhiier- 
ne rezerwy mamy w chemii właści
wie w jednej branży — w środkach 
ochrony roślin (np. 2—4 D). Spowo
dowane one zostały jednak arbitral
nymi decyzjami dotyczącymi rzeko
mych potrzeb rozwijającego się rol
nictwa. Atmosfera wokół tych za
gadnień dalej jest zresztą, moim zda
niem, nieodpowiednia i stawianie po
trzeb rolnictwa ponad wszystkie in
ne potrzeby i bez oglądania się na 
koszty i rachunek ekonomiczny do 
niczego dobrego — jak przykład 
środków ochrony roślin wskazuje — 
nie prowadzi.
2 Brak koordynacji niiędzybranżo- 

wcj.
Jest to uogólnienie na podstawie 

jednego przykładu, który zresztą 
właśnie takim przykładem nie jest.

Instalacje środków powierzchnio
wo czynnych na bazie tlenku etyle
nu rozbudowywane były równolegle 
z budową instalacji tlenku etylenu 
W. Płocku. Niestety, nastąpiło roczne 
opóźnienie w uruchomieniu instala
cji w Płocku w wyniku niepowodzeń 
rozruchowych na instalacji pyrolizy 
benzyny i to wpłynęło na brak syn
chronizacji obydwu Inwestycji. O- 
czywiście, ten przykład może wzbo
gacić listę dotyczącą nieudanych in
westycji, ale nie dotyczy braku ko
ordynacji w planach, o którą, jak 
rozumiem, w tym miejscu chodziło. 3 Rozpoczynanie inwestycji bez pe

wności co do poprawnego zasto
sowania technologii i rozwiązań pro
jektowych oraz zatwierdzanie pro
jektów do realizacji niedopracowa
nych technicznie i ekonomicznie.

Czytając uwagi L. Brajtera nieod
parcie nasuwa sie stare pvtanie: czy 
lepszy jest dyrektor, który zarobił 
100 min i stracił 20 min zł, czy ta- 
ki, który zarobił 20 i nie stracił nic?

Oczywiście, odpowiedź wynikająca 
z uwag L. Brajtera wysunie na plan 
pierwszy tego drugiego, który nic 
nie stracił. Trzeba powiedzieć, źe ca
ły nasz system kontroli jest, nieste
ty, nastawiony podobnie, i z tego 
względu wyniki ekonomiczne też są 
minimalistyczne: celem jest zarobić 
mało ale pewnie, aby nikt się nie 
„przyczepił”.

Jak będziemy pracować w prze
myśle zawsze „na pewniaka”, mamy 
szanse zarobić tylko 20, a nie 80. Bę
dziemy bowiem pracowali tylko na 
pewnych, opanowanych technolo
giach, najchętniej na kopiach doku
mentacji już istniejących fabryk. O- 
znaćza to, źe zawsze będziemy w ty
le za czołówką prezentującą postęp 
techniczny, a tym samym nie będzie 
szans na wielkie zyski i opanowanie 
równolegle z czołówką światową pro
dukcji nowych asortymentów.

Oczywiście, i tutaj wskazany jest 
umiar. W instalacjach bardzo du
żych i drogich rzadko podejmuje się 
tego rodzaju ryzyko, które krytykuje 
L. Brajter. Tu eksperymentują ' bo
gatsi od nas Amerykanie, Niemcy, 
Japończycy, Włosi. Też zdarzają się 
im niepowodzenia, że przytoczę sław
ną również w Polsce sprawę pół- 
spalania gazu ziemnego do acetyle
nu f-my Montecatini, czy ostatnie 
bankructwo Rolls-Royce’a.

Jak w świetle cyfr uogólniających 
działalność przemysłu chemicznego 
wygląda sprawa tych strat i zy
sków?

Jak już wspomniałem na początku, 
przemysł chemiczny z roku na rok 
poważnie obniża koszty, co umożli
wia coroczne nieledwie obniżki cen 
na towary chemiczne. (Największe 
obniżki od 1.1.1969 i 1.1.71).

Mimo tych obniżek w skali 5 lat 
wzrost akumulacji resortu M.P.Chem. 
wyniósł w stosunku do poprzedniej 
5-latki — 76 mld zł (70 773 min, w 
latach 1961—65, 147 077 min w la
tach 1966—70).

Nakłady inwestycyjne w sumie 
72 mld zł zostały więc z nadwyżką 
na bieżąco spłacone wzrostem aku
mulacji, nie licząc normalnie odpro
wadzanych corocznie funduszów a

mortyzacyjnych — średnio 8 proc, 
kosztów produkcji.

Postęp techniczny w chemii pole
gający m.in. na stałym zwiększaniu 
skali produkcji i eliminowaniu re
zerwowych urządzeń, celem dalszej 
obniżki kosztów, powoduje niestety 
nie tylko u nas, ale i na całym śwle. 
cie mniejszą pewność ruchu, a tym 
samym częste trudności w trwałym 
osiąganiu produkcji na projektowa
nym poziomie. Przeanalizujmy jed
nak i tę sprawę — na przykładzie 
Z.A. w Puławach.

Jak wiadomo, najbardziej nowo, 
czesne z istniejących wytwórni a- 
moniaku Puławy II nie osiągają 
wielkości produkcji zgodnie z pro
jektem. Mimo to produkują amoniak 
o 17 proc, taniej od Puław I 1 aż 
o 45 proc, taniej od bardzo ustabill. 
zowanych i pracujących na lepszych 
wskaźnikach niż projektowe Z.A. w 
Kędzierzynie.

Wobec tego — czy należy kryty
kować budowniczych Puław za to, 
że podjęli ryzyko nowości i nie osią
gają zaplanowanych wskaźników 
wydajnościowych, czy też chwalić, źe 
nie odtworzyli starej techniki pew
nie opanowanych procesów z Kę 
dzierzyna, czy Puław I?

Drugi przykład, to wydobycie siar- 
ki metodą otworową. Budowa ko
palń -tą metodą mięła, a nawet do 
dzisiaj ma wielu przeciwników, o 
w okresie podejmowania decyzji by
ło szereg autorytatywnych wypowie, 
dzi z ekspertyzami zagranicznymi 
włącznie, że w ogóle metoda ta nie 
da w polskich warunkach efektów

Dzisiaj pracują tą metodą dwie 
kopalnie, w Jeziorku i Grzybowi-, 
dając siarkę o 50 proc, tańszą niż 
kopalnie odkrywkowe. Ale trzeba 
przyznać, że pewność ruchu jest w 
nich znacznie mniejsza niż w ko
palniach w Piasecznie I Machowie.

Te dwa przykłady dobitnie wska
zują, że jednak ryzyko się opłaca i 
dobrze by było, gdvby nas w Polsce 
stać było na podejmowanie ryzyka 
w większej skali i w szerszym za
kresie, niż to się dzieje do tej pory.

Mgr inż. ZENON GONDEK 
Dyrektor Departamentu 

Rozwoju MPChemicznego

GDZIE SPRAWDZAĆ JAKOŚĆ WARÓW?
SPRAWA jakości wielu jeszcze 

wyrobów budzi protesty i za
strzeżenia. Na temat przyczyn 

wadliwości wyrobów trafiających do 
sprzedaży, mówi się u nas dużo, 
usiłując zlokalizować w sposób jed
noznaczny ich źródło, po to zapew
ne, aby skutecznie im przeciwdzia
łać. Miejmy nadzieję, źe uda się to 
zrobić, chociaż sprawy nie można 
załatwić z dnia na dzień. Bo tak to 
jest z produkcją, że nie zawsze 
wszystko może być najwyższej mar
ki i beż błędów. Nietrudno znaleźć 
przykłady znanych i renomowanych 
firm zagranicznych, słynących z wy
robów dobrej jakości, którym od 
czasu do czasu też się „noga po
tknie” i wypuszczą jakiś „braczek”. 
Np. służba odbioru jakościowego to
warów naszego/ handlu wewnętrzne
go zatrzymała i zareklamowała wie
le wyrobów firm austriackich, fran
cuskich, włoskich i innych, które 
były wykonane poniżej naszego kra
jowego standardu. Nie każdy wy
rób, zwłaszcza z naturalnego su
rowca (np. wełna, bawełna, skóra i 
in.) nawet, a może przede wszyst
kim, przy seryjnej produkcji, będzie 
taki sam i na najwyższym poziomie. 
Stąd też normatywna dopuszczal
ność produkcji I, II, a czasem także

I III gatunku, z pozostawieniem 
swobody sklasyfikowania wyrobu 
do tak zwanego pozagatunku, w 
którym to wyrób, nie mieszcząc Się 
w żadnych standardach, przedsta
wia jeszcze wartość -użytkową 
niską, ale też o odpowiednio niskiej 
cenie.

Kto ma obowiązek właściwego 
klasyfikowania wyrobów? Oczywiś
cie producent — wytwórca. Cała 
służba kontroli technicznej, nie
mała przecież. A handel? Go on-.W 
tej sprawie ma do powiedzenia? 
Bardzo dużo" i to! zarówno- w śwóim, 
partykularnym interesie, jak i w 
interesie bezpośrednich użytkowni
ków, konsumentów, każdego ż naś 
obywateli PRL.

Fiszę o tym dlatego, że od czasu 
do czasu pojawiają się poglądy, 
kwestionujące celowość dokonywa
nia odbioru jakościowego w handlu.

Trudnp jest uzasadnić przekony
wającymi argumentami, że odbiór 
jakościowy w handlu „rozbraja ja
kościowo” wytwórców. Praktyka w 
tym zakresie dowodzi czegoś wręcz 
przeciwnego. Natomiast możliwość 
usprawniania organizacji przedsię
biorstw nie zależy od powiększania 
ilości etatów. Można by przytoczyć 
liczne przykłady usprawniania pra

cy przedsiębiorstw metodami mniej 
ekstensywnymi niż zwiększanie za
trudnienia. W zakresie odbioru ja
kościowego, nie najgorzej na ogół 
zorganizowane zagraniczne przed
siębiorstwa handlowe, zainstalowały 
na stałe swoich towaroznawców w 
naszych fabrykach produkujących 
dla nich różne wyroby. Po co? — 
Dla dokonywania odbioru jakościo
wego (np. Bytom). Nie chcę przez 
to powiedzieć, że ma to być dla nas 
wzór do naśladowania, chociaż wa-: 
riant tej metody / jest u nas stoso
wany.

Nasze ustawodawstwo określa 
prawa i obowiązki stron w umowie 
sprzedaży. Rzecz w tym; aby. norm 
tych przestrzegać. Czy ograniczenie 
handlu jako strony w tej umowie, 
w jego ■ prawie do badania jakości 
towarów, może wpłynąć na popra
wę jakości? Oczywiście nie. Nie ma 
tu zresztą bezpośredniej zależności. 
Jakość powstaje w procesie produk
cji i tylko oddziaływanie w tej' sfe
rze może i określa jej poziom.

Handel, przyjmując towary, do
konuje oceny ich jakości dla zabez
pieczenia swoich interesów. Spraw
dza, czy dostarczony towar jest ta
kim, jaki został zamówiony. Spraw
dza jakość typu, tj. zgodność ma

teriałów, układu, tolerancji itp. ele
mentów limitujących oczekiwane 
cechy użytkowe. Sprawdza jakość 
wykonania, tj. stopień, zgodności 
wykonania z dokumentacją. Spraw
dza cechy użytkowe, tj. stopień re
alizowania przez wyrób użytecznoś
ci zgodnie z potrzebami. Wreszcie 
handel sprawdza sposób pakowania 
1 oznaczania dostarczanych towa
rów.

Jest rzeczą oczywistą, że wszyst
kich tych czynności handel jako ku
pujący, czyli klient przemysłu lub 
hurtu, dokonuje w swoim imieniu 
i dla siebie, w przekonaniu, że jeśli 
do jego magazynów . czy sklepów 
trafią towary niezgodne z zamó
wieniem, wykonane z innych niż to 
było uzgodnione materiałów itd., to 
towarów ■ tych mQźęj,nie„ sprzedać, a 
r.bowiązujące przepisy,' po upływie 
przewidzianych., terminów (innych 
dla wad jawnych, a innych dla u- 
krytych) uniemożliwią mu wniesie
nie jakichkolwiek, reklamacji i' to
wary te będzie musiał spisać na 
straty.

Wszystkie przepisy, a zwłaszcza 
Ministerstwa • Handlu Wewnę
trznego, w sprawie załatwię-' 
nia reklamacji klientów, taki duży 
nacisk kładą na niedopuszczalność 
uzależnienia załatwienia reklamacji 
klientów od jej uznania przez do
stawcę. Trzeba jednak pamiętać i o 
tym, że i indywidualnego nabywcę 
obowiązują normy ograniczające 
jego prawa w zakresie wnoszenia 
reklamacji. Nie każda reklamacja, 
zgłoszona w dowolnym czasie, musi 

być uznana. Prawo, jako decydujący 
czynnik kształtowania zasad współ
życia społecznego i porządkujący te 
zasady, musi zabezpieczać interesy 
stron, zgodnie z poczuciem sprawie
dliwości, mając na uwadze również 
ochronę dobra społecznego.

Handel jest , świadom tego, że po 
dokonaniu odbioru jakościowego 
traci prawo domagania się uznania 
reklamacji w odniesieniu do towa
rów posiadających wady jawne. 
(Jeśli przepisy szczególne, ..umowy 
lub normy nie postanowiły inaczej). 
Dlatego czynności tych dokonuje 
wnikliwie i przez specjalnie . wy
szkolony personel. Dostawcy, głów
nie przemysł, chcąc się uwolnić od 
tej surowej, fachowej oceny swej 
produkcji sugerują, .ażeby zaniechać 
dokopywanią odbipru. jąkościpjy.ęgp/ 
przez/ ’ hąńdęj^ jędnora^ 
jąc załatwianie ^ wsżyśtklch'' rekla
macji, które zgłoszą bezpośredni u-." 
żytkownicy ich wyrobów.

Co jednak zmieni to w sytuacji 
poszkodowanego klienta, który na
był towar posiadający wadę? Będzie 
musiał on wrócić do sklepu, w któ
rym kupił ten towar. Tak, jak i o- 
becnie, będzie miał pretensję do 
handlu, że ma towary nie zaspoka
jające lub źle zaspokajające jego 
potrzeby. Będzie musiał oczekiwać 
na załatwienie swego żądania rekla
macyjnego przez producenta, nie 
mając żadnej pewności, czy żądanie 
to będzie uznane. Nie zlikwiduje to 
ewentualnych zatargów między do
stawcą wadliwych towarów, a han
dlem — gdyż z upływem czasu, bar-! 

dzo często, zmniejsza się możliwość 
ustalenia, gdzie i z czyjej winy 
powstała wada.

Deklaracja przemysłu o załatwia
niu reklamacji klientów jest oczy
wiście bardzo cenna i powinna być 
jak najszerzej wprowadzana w ży
cie, ale- bez pomijania prawnej in
stytucji odbioru jakościowego doko
nywanego przez handel. Byłaby to 
bowiem wspaniałomyślność prze
mysłu, której koszty ponosiłby han
del, pozostając z towarami wadli
wymi, których ani sprzedać by nie 
mógł, ani zareklamować.

Trzeba również pamiętać i o istot
nych czynnikach psychologicznych, 
powstrzymujących wiele osób przed 
kłopotliwymi, uciążliwymi zabiega
mi związanymi z upominaniem się o 
swe prawą, Jąkź^ często zdarza się 
niejędiymu'^ ręką na
jalds-;nieuHany zakup, w imię może 
źle pojętego, ale tak już jest — 
świętego spokoju, chociaż w duchu 
sklęliśmy i handel i przemysł za 
to, że dopuszczają do sprzedaży to
wary, które nie spełniają naszych 
oczekiwań.

Metody kompleksowego sterowa
nia jakością, wprowadzane coraz 
szerzej Wżycie, muszą przynieść 
dalszą poprawę standardu towarów. 
Nie może to jednak ograniczać pra
wa kupującego do sprawdzenia, czy 
towar, jaki otrzymał jest tym, jaki 
zamierzał nabyć. Prawo i obowią
zek korzystania z instytucji odbioru 
jakościowego ma każdy kupujący 
i klient-konsument, i klient-przed- 
siębiorstwo handlowe.

JAN WALISZEWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

S. BRATKOWSKI: Problem w tym, czy jest sens się w to 
wszystko bawić. Jeśli tak, to w jakich kierunkach? I czego się 
można spodziewać jeśli chodzi o popyt na urządzenia? Wszystko 
to trzeba rozpatrzyć z punktu widzenia przemysłu i to w skali 
długofalowej, nie tylko najbliższych dwóch, trzech lat.

S. KACZMAREK: Lasery raz jeszcze odsłoniły słabość naszego prze
mysłu precyzyjnego i optycznego. I jeżeli nie mamy dobrych elementów 
podstawowych, to nie dlatego, że lasery powstały i zgłosiły zapotrzebo
wanie na te elementy. Nie robimy laserów z tego samego powodu, z któ
rego nie robimy bardzo wielu innych precyzyjnych urządzeń optycznych.

Modele laboratoryjne zbudowane w pracowniach naukowych nie mogą 
być powielane w przemyśle, ponieważ nie jest on do tego przygotowany. 
Dopóki nasz przemysł nie rozwinie się, my — naukowcy — możemy go 
zachęcać, wskazywać na potrzeby, czy nawet dostarczać metod, jednak 
żadna produkcja seryjna nie ruszy. Elementy podstawowe możemy bo
wiem importować tylko dla niewielkiej liczby odbiorców, na przykład dla 
pracowni naukowych. Produkcja seryjna wymaga własnego, a więc wy
twarzanego w kraju zaplecza elementów podstawowych i pomocniczych.

Z. PUZEWICZ: Właśnie. Interesujące byłoby rozeznanie w bazie, tech
nologicznej elementów stosowanych w urządzeniach laserowych. Doświad
czeń technologicznych odnośnie do elementów wyspecjalizowanych nie 
mieliśmy dotychczas żadnych, nie miały ich zresztą inne kraje. Jednakże 
nasza baza technologiczna okazała się znacznie gorsza i nie przygotowana 
do podjęcia nowych i trudnych, ale-koniecznych zadań.

Najczulsze w rozwoju techniki laserowej to: produkcja kryształów, spe
cjalna optyka, z duża dokładnością i z niesłychanym stopniem czystości 
obróbki sprawa cienkich warstw, stosowanych w zwierciadłach lase
rowych kwestia urządzeń zasilających, przede wszystkim np. kondensato
rów. Gama problemów, do których nasz przemysł rzeczywiście nie jest 
przygotowany. Chcąc mówić o wdrożeniu urządzeń laserowych musimy 
w pierwszym rzędzie rozpatrzyć, jakie są możliwości naszego przemysłu 
w zakresie poszczególnych elementów podzespołów i jednocześnie przy
gotować technologie w ogóle jeszcze nietknięte.

Na rozważanie tych zagadnień przeznaczyliśmy ubiegły rok. To był 
pierwszy etap. Drugi etap naszych prac rozpoznawczych, to zbadanie rze
czywistego zapotrzebowania krajowego na poszczególne urządzenia lase
rowe i znalezienie takich zakładów przemysłowych, które będą w stanie 
kwrpierwej'kolejności wytypowaliśmy m.in. urządzenie do wyznacza
nia linii prostej i odchyleń kątowych. Znajduje już ono zastosowanie 
w górnictwie, ale 'tylko jednostkowo, chodzi o to, aby zastosować je ma
sowo gdyż daje to duże i wielostronne korzyści. Ponadto czeka na to 
urządzenie przemysł Stoczniowy, kolejnictwo, drogownictwo i budownic-

Laser gazowy helowo-neonowy zastosowany w tym urządzeniu jest dzie
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cinnie prosty, jak latarka. Rzecz w tym, by ta latarka świeciła tak długo 
jak żarówka. Trzeba powołać takie technologie, żeby laser był niezawod
ny i jednocześnie nadawał się do bezpośredniego wykorzystania. I tu 
znowu wypływa sprawa cienkich warstw. Do tego celu mamy w skali 
kraju tylko jedną napylarkę. Dopiero import przynajmniej następnej na- 
pylarki pozwoli mówić o większej serii laserów gazowych. Należałoby je
szcze poprawić technologię szlifowania z odpowiednim stopniem dokład
ności, następnie opracować rury laserowe o stopniu niezawodności przy
najmniej na średnim poziomie światowym.

Przewidujemy, że w tym roku w wyniku porozumienia ze Zjednocze
niem Produkcji Sprzętu Medycznego i Optycznego w Zakładzie doświad
czalnym PZO powstanie możliwość uruchomienia pierwszej próbnej serii 
kilku sztuk laserów tego typu. W przyszłym roku można będzie pomyśleć 
o wyprodukowaniu, powiedzmy, 100—200 laserów gazowych.

A. HELWICH: Nie ma tu przedstawicieli Państwowych Zakładów 
Optycznych, a zatem nie mogą się bronić. Nie chciałbym tutaj być ich 
obrońcą, bo i do optyki klasycznej mamy bardzo dużo pretensji ale jako 
Zjednoczenie Produkcji Sprzętu Optycznego i Medycznego znamy i rozu
miemy ich trudności. Faktem niezbitym jest, że przemysł optyczny nie był 
preferowany, nie jest preferowany i nie wiadomo, czy będzie preferowany. 
W kraju liczyły się statki, liczyły się obrabiarki, liczyły się, inne maszyny, 
które można zważyć w tonach, natomiast nie liczył się przemysł.optyczny. 
Podobnie jest z innymi przemysłami, które mają w sobie duży wkład my
śli, a mało materiału.

Obecnie sytuacja przemysłu optycznego jest o wiele gorsza, niż w 63 
roku. Teraz przemysł optyczny bez zamówień z central handlowych, 
a przede wszystkim z central handlu zagranicznego nie może w ogóle 
uruchomić produkcji. Dlaczego? A no dlatego, źe żadnego praktycznie 
urządzenia nie można pokazać użytkownikowi. I to jest takie błędne kolo, 
z którego nie możemy się wykręcić.

Druga sprawa. Przy obecnej organizacji naszego przemysłu jesteśmy 
w stanie uruchomić produkcję laserów. Ale to nie jest jeszcze rozwią
zanie. Bo laser sam w sobie rzadko stanowi przyrząd samodzielny. Po
mijając jednak pytanie, jak daleko jesteśmy zaawansowani, jeśli chodzi 
o całokształt techniki laserowej — ja nie widzę w tej chwili jej zasto
sowań. Bo co tu mówić o zastosowaniu lasera na przykład do pomiarów 
długości, skoro metody interferometrii klasycznej w ogóle są nieznane 
w naszym przemyśle maszynowym. Dla nas właśnie, dla przemysłu optycz
nego, no i dla wielu innych potencjalnych odbiorców jest niezbędny — 
ale to szybko — laser gazowy, powiedzmy średniej mocy. Takich laserów 
możemy produkować setki, stale jeszcze obniżając ich cenę, bo za dzi
siejszą — 100 tysięcy zł — nikt ich nie kupi.

A odbiorcami laserów są nie tylko wszelkie przemysły. Trudno sob e 
dziś wyobrazić szkołę wyższą, pracownię fizyczną, a nawet szkołę średnią 
techniczną, czy liceum, gdzie by laser nie znalazł chwalebnego zastoso
wania, przede wszystkim do demonstracji np. zjawisk Interferencji. Ale 
laser musi być tani, bo szkolnictwo, a już akademie medyczne szczegól
nie, są bardzo biedne. .

Cenę można obniżyć tylko drogą produkcji dużej 1 w pierwszym etapie 
skoncentrowanej na jednym typie laserów. To znaczy nie robić od razu 
dużo. Przede wszystkim nastawić się na produkcję lasera średniej mocy 
o możliwie powszechnych zastosowaniach. Tak, żeby to urządzenie na
tychmiast „chwyciło”.

M. PLUTA: Dyrektor Helwich wspomniał o słabym popycie na urzą
dzenia do pomiarów interferometrycznych. Podam zbliżony przyktgd.

ZAPROSZENIE
Mamy przecież mikroskopy interferencyjne. Tak znowu dużo ich u nas 
nie pracuje. .Są chyba trzy ośrodki stosujące te mikroskopy interferen
cyjne w sposób ciągły: Akademia Medyczna w Warszawie, Akademia 
Medyczna w Łodzi i Krakowie oraz Instytut Onkologii w Gliwicach. Te 
mikroskopy są przede wszystkim eksportowane. W kraju zostawia się 
około 10 sztuk, a na eksport, głównie do Związku Radzieckiego, idzie 
kilkaset sztuk. I zapewne tak samo będzie się przedstawiać sprawa z mi
kroskopem holograficznym. Należy się tutaj liczyć przynajmniej z jakimś 
okresem przejściowym, w którym wyprodukuje się serię informacyjną 
5—10 sztuk i dopiero będzie się czekało na odzew odbiorców, by zadecy
dować o produkcji seryjnej.

Z, PUZEWICZ: Idźmy dalej. Oto zaczynają się kłopoty z kooperacją. 
Trzeba znaleźć producenta rur laserowych, których nie mogą robić za
kłady optyczne. Być może włączy się do tego kombinat źródeł światła, 
konkretnie Zakłady im. Róży Luksemburg. Współdziałamy już z nimi 
w opracowaniu technologii rur laserowych zdatnych do powielania na ska
lę przemysłową. Współpraca taka nie jest jeszcze potwierdzona żadnym 
obowiązującym dokumentem.

Podobnie rysuje się przyszłość produkcyjna dwóch innych urządzeń.
Zamierzamy przekazać do produkcji urządzenie do analizy spektralne: 

metali oparte na laserze neodymowym. Będzie ono miało szerokie zasto
sowanie w badaniach nie niszczących metali. Wyłania się tu problem 
uruchomienia produkcji lamp błyskowych, które z kolei pociągają za sona 
konieczność uruchomienia produkcji kondensatorów o standardzie świa
towym pod względem wydajności energetycznej na jednostkę objętości. 
Jeszcze gorzej wygląda sprawa związana z produkcją szkła domieszko
wanego neodymem. Do produkcji tego szkła trzeba mieć odpowiednio do
żę kadzie do wytopu szkła optycznego, a przemysł optyczny nie dyspo
nuje takimi urządzeniami. Czy kupować w takim razie licencję za granicą" 
Względy ekonomiczne przemawiają raczej przeciw, I chyba nie będzie 
można zakupić tego rodzaju licencji, bo wszystko zależy od tego, w ja
kim stopniu nasz przemysł optyczny będzie się ‘rozwijał, a więc jak bę
dzie się rozwijało zapotrzebowanie na szkło neodymowe.

Natomiast pomyślnie udało się rozwiązać problem opracowania i na
stępnie produkcji kondensatorów energetycznych do laserów neodymowych. 
Zjednoczenie, któremu podlegają Zakłady im. Dymitrowa, umi.-irb 
w swoich planach wieloletnich tę tematykę i produkcję kondensator*'- 
podejmie. Będzie to duży skok technologiczny, bo wymiary kondensatora 
w stosunku do już produkowanych, zmniejszyły się objętościowo i wa
gowo prawie trzydziestokrotnie.

Trzecim urządzeniem jest koagulator laserowy, W jego skład wchodzi 
m.in. kryształ rubinu. Rubin, obok lamp błyskowych i kondensatorów, 
o których mówiłem poprzednio, stanowi dość istotny element wszelki. > 
urządzeń laserowych. I znowu sprawa nie jest prosta. Przemysł nasz wy
twarza rubiny metodą, która nie zapewnia odpowiedniej jakości i wy
miarów. Przeprowadzając pewnego rodzaju selekcję, będzie można uzys-



abryka wrzecion i urządzeń 
WŁÓKIENNICZYCH W JODŁOWNIKU 
powstała z filii Zakładów Bawełnianych 
im. II Armii w Bielawie. Początkowo filia 
ta miała pełnić funkcję zakładu usługowe
go, produkującego części zamienne dla ma

szyn włókienniczych oraz podręczne urządzenia 
dła zakładów przemysłu bawełnianego. Z cza-. 
sem jednali stała się samodzielną, jednostką 
podległą Zjednoczeniu , Przemyślu Artykułów 
Technicznych i Galanteryjnych.

Fabryka jest mała, zatrudnia zaledwie 358 
osób. Brakuje powierzchni produkcyjnych i czę
sto montaż prowadzi się pod gołym niebem, 
a przygotowane do wysyłki towary’ składa się 
na trawniku przed magazynem. Co prawda od ‘ 
połowy 1969 r. tfwa tu rozbudowa: kosztpm 40 
min złotych buduj e się tu halę montażową, 
modelarnię i magazyny. Inwestycje te prawie 
podwajają -wartość środków trwałych zakładu..

Planowana wartość .produkcji wynosi w bieżącym 
roku 45 min zł. Ale przeszło połowa tej wartości — 
to wyroby finalne, wyrabiane zresztą'w niewielkich 
seriach: wózki transportowe do przewożenia przę
dzy, pojemniki do parowania wątków, wieizakl do 
magazynowania bel osnowowych, przeglądarki do 
tkanin wełnianych, . A dopiero reszta produkcji —, to 
części do maszyn, głównie włókienniczych, robiono 
na zamówienia ‘różnych zakładów. Na: podstawie do
starczonej dokumentacji opracowuje aią tu i techno
logię i produkuje od kilku dc co najwyżej kilku
dziesięciu sztuk części. Wytwarza aię tu ok. 2 390 
wyrobów, czasami niewiele różniących się od siebie. 
Wykonuje się też rocznie ponad 1 MO ton odlewów 
żeliwnych dla potrzeb przemysłu lekkiego.

Charakterystyczne jest jednak, że zakład dąży 
do zwiększenia tylko produkcji wyrobów final
nych. Można zaryzykować stwierdzeniĄ Źe za
kład przeszedłby stopniowo wyłącznie na pro
dukcję wyrobów finalnych, gdyby nie to, że 
zjednoczenie przeciwdziała tej tendencji drogą 
nakazów administracyjnych.

Wprawdzie wydawałoby się,, że produkcja 
części zamiennych powinna się bardzo opłacać. 
Po pierwsze — są to wyroby w całości z jed
nego surowca, żelaza lub stali — odpada więc 
wielo kłopotów z dostawami materiału. Po dru
gie.— stosunkowo mały jest udział surowca, 
a duży wkład pracy. Po -trzecie — wobec ol
brzymiego zapotrzebowania na części zamienne 
istnieje tu rynek.dostawcy i zakład może wy
korzystywać swą silną, pozycję przetargach. 
Zresztą, prawdę mówiąc, wykorzystuje.

Priorytet na części mają zamówienia własne
go zjednoczenia, jednostki spoza zjednoczenia 
muszą zamawiać dostawy przed 31 marca-roku 
poprzedzającego rok dostawy. Termin — jak 
widać — bardzo wygodny dla wykonawcy. 
A mimo to często odmawia się dostaw. Fabry
ka mimo pewnych rezerw mocy .produkcyjnej 
woli nie wiązać się umowami z zakładami spo
za zjednoczenia. Choć zakład dysponuje typowo 
uniwersalnym parkiem maszynowym, co sprzy- ■ 
ja produkcji-jednostkowej, a nie seryjnej — 
mimo wszystkich tych czynników preferujących 
produkcję części zamiennych zakład woli pro- . 
dukcję finalną. Dlaczego?

*

Przede wszystkim należy tu zwrócić uwagę 
na-‘technologiczną stronę procesu produkcji. W 
procesie produkcji wyrobów finalnych powiela 
się raz opracowaną technologię. Jest to bardzo 
istotne, gdyż w zakładzie odczuwa się brak • 
fachowców. W tym silnym ośrodku przemysło
wym, jakirri jest ■ powiat dzierżoniowski, fa
chowców odciągają wielkie zakłady, które ofe
rują lepsze pilące i często lepsze warunki pracy.

A fachowcy są bardzo potrzebni przy pro
dukcji części zamiennych. W zakładzie opraco- 
wuje się bowiem całą technologię tej produk
cji, gdyż najczęściej dorabia się części do ma

szyn starych, wycofywanych i nietypowych, lub 
do maszyn importowanych; Np. toruński „Me- 
ririotex” wyposażony w bardzo nowoczesny park. 
maszynowy zawarł z fabryką : porozumienie o 
stałej dostawie części. Nie są to wprawdzie 
cuda, aię sprawiają duże kłopoty natury tech
nologicznej, a przy braku fachowców trudno 
utrzymać się w reżimie technologicznych 
wskaźników. Nic dziwnego, że powstaje tu wie
le braków i odpadów wpływających na pod- 
wyżkę kosztów. I nic dziwnego, że ucieka się 
tu od takiej pródjukcjL

.Czynniki ekonomiczne zależą ściśle' od "tech
nicznych i technologicznych. Widać wyraźnie, 
że możliwości ób^żki koaatów produkcji tkwią 
jedynie w seryjnej produkcji finalnej. Ceny 
są bowiem stałe w dłuższych okresach, nato- ।

KOOPERACJA

DLACZEGO 
PRODUKCJA 
FINALNA?

ANDRZEJ SIKORSKI

Jedną z głównych przyczyn niedomagań ko
operacji jest niedostateczny w stosunku do 
produkcji, finalnej rozwój zakładów wytwa
rzających różnego rodzaju części, elementy 
i podzespoły. Co prawda — tworzyliśmy 
i takie zakłady, ale nie spełniają one,nale
życie śwvch zadań. Oto wymowny przykład...

mitót • zwiększą tlę wydajność praćy, prowadzo
ne są udoskonalenia technologiczne, niemożliwe 
w produkcji jednostkowej,; jaką jest .produkcja 
części zamiennych. W tej sytuacji właściwie 
tylko produkcja wyrobów., finalnych • może za
pewnić osiąganie planowanych wskaźników zy
sku i akumulacji. '

Zwłaszcza że od stycznia br, obowiązuje w ukli- 
deie znaczni* uproszczona kalkulacja części zamien
nych. Ustalony przez Branżowy Ośrodek Normowa
nia Pracy narzut na jedną minutę robocizny bez
pośredniej wynoiti IX gr. Jest to koszt. średniobran- 
łowy,. natomiast -w Jodłowniku kształtuje się ón 
nieeo. wyżej. System taki jest bardzo wygodny ze 
względu na duże uproszczenia w obliczeniach, nie 

jest: jednak korzystny, gdy chodzi o wykonanie 
wskaźników dyrektywnych.

W fabryce obowiązują dwa wskaźniki dy
rektywne: wartość produkcji i koszty przerobu. 
Wskaźnik wartości produkcji nie jest dogodny 
dla zakładu robiącego małe partie unikalne wy
robów. . Gdyby obowiązywał jedynie wskaźnik 
kosztów przerobu, sytuacja byłaby, jak twier
dzą w fabryce, całkiem dogodna, wskaźnik ten 
odzwierciedla bowiem faktyczny wkład pracy.

*
Zajmijmy się jeszcze trzecią grupą wyro

bów — odlewami żeliwnymi. Zakłady, które 
. zamawiają odlewy, wliczają koszt odlewu do 
swoich: kosztów produkcji; mimo że go nie pro
dukują, co sztucznie zwiększa wartość ich pro
dukcji, I tu widać „korzyść" z prowadzenia 
produkcji finalnej.

. Przy, czym odlewy rozlicza się według cen
nika'Zjednoczenia Przemysłu Odlewniczego. Nie 
jest to opłacalne dla zakładu, bo koszty są tu 
jednak: wyższe niż w wyspecjalizowanych od
lewniach.,

W Zjednoczeniu Przemysłu Artykułów Tech
nicznych i Galanteryjnych jest kilka odlewni. 
Wszystkie robią podobne odlewy. W miarę po
wiadanych wolnych mocy przyjmuje się zamó
wienia od różnych przemysłów, np. obuwnicze
go i maszynowego. Czy jest to zjawisko pozy
tywne? Z jednej strony słuszne jest wykorzy
stywanie rezerw mocy produkcyjnych, ale z dru
giej strony — koszty produkcji i odlewoiv są 
tu wyższe niż w dużych wyspecjalizowanych 
odlewniach, .- przy obowiązującym jednolitym 
cenniku dodatkowe koszty z tego tytułu pono
szone są przez zakład produkujący.

Dla zamawiających niedogodne są jedynie terminy 
aamówień. Fabryka wykorzystując bowiem swoja po
zycję na rynku dostawcy nie podaje nawet przy
bliżonego terminu, a określa jedynie rok wykona
nia zamówienia. Jeśli pomimo . tej niedogodności 
Chętnych na odlewy nie brakuje — świadczy to o 
małym potencjale "przemysłu odlewniczego."

*

Zakład wykonuje' regularnie wszystkie' plany 
i nie ma żadnych zasadniczych trudności. 
Świadczy to nie tylko o dobrej organizacji 
pracy, ale— podejrzewam — tkwią tu po pro
stu pewne rezerwy, których nikt nie spieszy 
aię ujawniać. Mimo że równocześnie wiele 
zamówień się odrzuca.

Pisałem o . rozbudowie zakładu. Podwoi sie war
tość środków. trwałych, ale produkcja wzrośnie nie 
więcej niż o 20 proc. Podobno dlatego, że inwesty
cje „wyrównują” pewne zaległości i dopiero po ich 
zakończeniu będzie można tu pracować w normal
nych warunkach.

Inne źródło rezerw — to większe zatrudnienie. 
W najbliższym czasie przewiduje się urucho
mienie produkcji na dwie zmiany. Pr^sżkbdą 
jest tu jednak brak fachowców.

Ale wszystkie te . metody są : ekstensywne, 
a poza tym istotny, jest nie tyle globalny przy- 
rostprodukcji.cęwzrostudziałuprodukcjinaj- 
bardzlej poiaukiwanyćh części zamiennych. Tu 
jednak poprawę może - przynieść inne potrakto
wanie tej-produkcji. Przede wszystkim, jak są
dzą w Fabryce;-nie powinny wobec tej produk
cji obowiązywać dyrektywne wskaźniki' wartoś
ci produkcji. Propozycję’ tę przedstawiono już 
w Zjednoczeniu. Sytuapja w Jodłowniku nie 
jest wyjątkowa, podobnie dzieje się w wielu 
innych kooperujących zakładach.

W kompleksowym rachunku trzeba uwzględ
niać i sytuację zakładów, którjm odmówiono 
wykonania zamówień. Pewnie starym zwycza
jem dorabiają części we własnym zakresie, bo 
bez względu na koszty — produkcja nie może 
stanąć.

Ale czy tak być powinno?

STOŁECZNE WZG 
WYCHODZĄ 
Z DEFICYTU

Według oceny przeprowadzonej w 
Ministerstwie Handlu Wewnętrznego, 
na 23 WZPG najważniejsze rezultaty 
w dążeniu do likwidacji deficytu w 
zakładach państwowego ^przemysłu 
gastronomicznego osiągnęło Stołecz
ne Zjednoczenie Przemysłu Ga
stronomicznego. Warto przypom
nieć, że pod koniec 1969 ..r,; StZPG 
miało 92 zakladv deficytowe w Wy
sokości 15,5 min zl. W pierwszej ko
lejności przeprowadzono zmiany per
sonalne. zastosowano specjalny sy
stem kontroli nad działalnością zwią- 

- zaną z urentownieniem warszawskich 
zakładów- i przedsiębiorstw gastro
nomicznych. Zakłady nierentowne 
przekazane zostały do prowadzenia 
ajentom. Jednocześnie baczniejszą u- 
wage zwrócono na sprawy produk
cji. 'Restauracje zostały zobowiązane 
do utrzymania szeregu pozycji obia
dowych do późnych godzin popo
łudniowych, w szeregu zakładów 
nocnych w sezonie letnim rozpoczę
to wydawanie posiłków w ciągu 
dnia.' kawiarnie wprowadziły wyda
wanie : śniadań, a w niektórych z 
nich nawet sprzedaż dań barowych. 
Uporządkowana, została także , gospo
darka maszynami i urządzeniami ga
stronomicznymi, przy czym sprzęt 
niedostatecznie eksploatowany w 
jednych zakładach przekazano innym.

Specjalną uwagę; poświęcono roli 
kierownika zakładu, żądając od nie
go skutecznego nadzoru nad pracą 
podległej załogi. Przyjęto zasadę nie- 
przyjmowania osób zwolnionych 
przez inne' przedsiębiorstwa gastro
nomiczne. Dla podniesienia poziomu 
kultury obsługi w zakładach noc
nych wprowadzony został brygado
wy system obsługi.

Dzięki realizacji wymienionych za
dań przedsiębiorstw» gastronomicz
ne podlegle StZPG w .1970 r. osiąg
nęły . zysk - w wysokości ok. 41 min 
zł. Część zakładów miała- jeszcze de
ficyt ponad 3,5 min zl.

W pierwszjun . półroczu bież, roku 
deficyt został * zlikwidowany niemal 
we wszystkich warszawskich zakła
dach ' państwowych, z wyjątkiem lo
kali na" Ścianie Wschodniej, których 
zyski nie pokrywają wysokich odpi
sów amortyzacyjnych, (msk)

PRZEMYSŁ ZALEGA 
Z DOSTAWAMI

Dostawy towarów tekstylnych, o- 
dzieżowych i galanteryjnych zamó
wionych przez hurtownie Warszaw
skie w drugim kwartale bież, roku 
przebiegały na ogól sprawnie. Nie
wielkie zaległości w dostawach, nie 
wpłynęły na zaopatrzenie rynku w 
sezonie letnim. Natomiast- dały się 
odczuć braki - w dostawach ’ bezpo
średnio do przedsiębiorstw handlu 
detalicznego.' I tak przedsiębiorstwo 
MHD Odzież-Wlókńó nie otrzymało 
z.ZPO „Romeo” w Zbąszyniu 2 tys. 
.par .spodenek, męskich satynowa
nych-. /■: szczególnie poszukiwanych 
podczas upałów. ZPO „Triiso” z • El
bląga nie dostarczyly t tys. piżam, 
mimo podpisania umowy o dostawę. 
Również ZPO „Wólczanka” z Łodzi 
nie dostarczyła ani jednej koszuli 
męskiej , na!; 4 500 zamówionych ; kor 
śzul stylonowych oraz z tkanin pę
telkowych androkottonowych.

Nie;lepiej wywiązały się z pmowy 
ZPO „Intermoda” i ,ą Maja” w 
tyarszawie, „Darnina”, „Latona” i 
„Polo” w Kaliszu. Nie zrealizowały 
one zamówień; na spodnie męskie, 
wdzianka z : aniiany oraz z elany. 
Przedsiębiorstwo MHD: nie otrzyma
ło także pełnego zamówienia półgol- 
fów i pulowerów męskich z aniia
ny. golfów; Wdzianek męskich- oraz 
spodenek męskich z aniiany do: ką
pieli ‘z takich ■ przedsiębiorstw jak: 
ZPDz. „Morena” w Bartoszycach, 
„Olimpia” w Łodzi i „SIra” w Sie- 

' radzu. ■ - '
Domy Towarowe .„Centrum” nie 

otrzymały z ZPO „Elkon” koszul

chłopięcych z1 rękawami, « „Truso 
piżam męskich i a „Synteksu” skar
pet frotte. . |

Sytuację rynku warszawskiego । 
skomplikowały nieterminowe dosta
wy w drugim kwartale wyrobów 
galanterii damskiej; półbucików i san
dałów damskich. 15 kluczowych za
kładów zalega x dostawami 35 tys. 
par obuwia, co stanowi 10 proc, w 
stosunku do planu J -zaopatrzenia 
Warszawy w obuwie. Nie lepiej 
zrealizowali- plany dostaw zakłady 
przemysłu drobnego. Na 25 tys. .za
mówionych .par obuwia do połowy 
trzeciej . dekadi' lipca dostarczyły 
one zaledwie 2,5 tys. par obtiwia.

Należy dodać, że zaległości nie do
tyczą tylko Warszawy. Kluczowy 
przemysł obuwniczy zalega' z . 230 
tys. par obuwia — co gorzej — prze
kraczając lS-dnlowy okres poślizgo
wy. (msk)

KONTROLERZY 
SPOŁECZNI W OBRONIE 
KLIENTA

W ciągu pierwszych sześciu mie
sięcy bież, roku kontrolerzy społecz
ni odwiedzili około SO tys. placówek 
handlowych, gastronomicznych i. u- 
slugosvyeh; stwierdzając niedosta
teczne przeciwstawianie się przez 
handel producentom wymuszają
cych nabywanie nie poszukiwanych 
artykułów spożywśzych i przemysło
wych, lecz tych, których produkcja 
przemysłowi się opłaca.

Pod naciskiem kontroli społecznej 
wprowadza się w. zakładach gastrono
micznych bogatsze zestawy posiłków, . 
a także tańsze popularne dania pro
dukowane z reguły w niewielkich 
ilościach. Kontrolerzy społeczni z 
Warszawy i woj. warszawskiego 
stwierdzili, -że opóźnienia - w rannych 
dostawach pieczywa wynoszą w Ży
rardowie i Pruszkowie ok. dwóch 
godzin, w Płocku — trzy, w Woło
minie nawetr cztery godziny.

Ostatnio wiele dowodów lekcewa
żenia interesów klientów wykazują 
spółdzielnie : ogrodnicze, posiadające 
— jak wiadomo — monopol skupu 
warzyw i owoców. I tak od 3 do 29 
maja — w sklepach warzywniczych 
w Warszawie, Pruszkowie. Żyrardo
wie, Płocku, Otwocku, Wołominie, 
nie można było kupić" warzyw' na 
skutek niedostarczenia ich przez . 
Warszawską Spółdzielnię ’ Ogrodni
czą. W tym samym czasie wymie
niona spółdzielnia przerzucała1 do 
innych regionów kraju poważne. 
partie warzyw. Analogiczne sytuacje 
wystąpiły w innych województwach.

Aby obejść ustalenia, rządu o za
mrożeniu cen artykułów spożyw
czych, wielu dostawców rezygnuje 
z produkcji artykułów tanich na. 
rzecz droższych wyrobów- przyno
szących im większe korzyści, Celują, 
w tym piekarnie, rezygnując: z wy
pieku tańszych bulek i Chleba, na . 
rzecz pieczywa luksusowego.

Wiele zastrzeżeń kontrolerów : spo
łecznych wzbudza także działalność 
stołówek i bufetów; pracowniczych. 
We Wrocławiu np. w działalności 
ponad 20 stołówek kontrolerzy; spo
łeczni stwierdzili różne odchylenia.

W zadaniach kontyli,, społecznej. 
na drugie półrocze " bież. roku pod
niesiona została przede w-śzystkim 
konieczność -wzmożenia walki z wszel
kiego rodzaju nadużyciami. Zaostrzo
na została kontrola żywienia w iń; 
tematach; ńą koląniach letpicb, w 
przedszkolach, ■ ośrodkach wczaso
wych1 itp.- miejscach' żywienia maso
wego, "(msk)

SEZONOWE DODATKI 
DÓ CEN

W bież, sezonie letnim obowiązu
ją nowe przepisy o dodatkach c se
zonowych w zakładach-gastronomicz
nych, wydane dla ochrony intere- 
sóiv konsumentów: przebywających 
na terenach wćząsowo-turystyęs- ; 
nych. Nowe przepisy zaostrzyły w-
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kać rubiny o niedużych wprawdzie wymiarach, ale o dostatecznej jakości. 
Niemniej jednak nie znalazł jeszcze rozwiązania problem odprężania wy
hodowanych kryształów, gdyż przemysł nie dysponuje potrzebnymi do tego 
piecami próżniowymi. Trzeba będzie chyba sprowadzić je zza. granicy, 
n ile oczywiście nie przejdziemy na inną technologię rubinu. Wymaga 
ona bardzo kosztownej technologii i ogromnego nakładu pracy.

To byłby wstęp dotyczący programu produkcyjnego w tym roku. I.tylko 
opanowanie technologii podstawowych elementów podzespołów stworzy 
możliwości szerszej produkcji w następnych latach. Najwięcej zależy tu 
od zakładów resortu przemyśli! maszynowego, konkretnie zaś od Zjed
noczenia Produkcji Sprzętu Medycznego i Optycznego. Ale nie tylko. 
Wszystkie zjednoczenia, które mają w swoim profilu produkcyjnym te 
elementy, muszą wstawić do -swoich planów wieloletnich zagadnienia 
związane z. rozwojem techniki laserowej, szczególnie w zakresie — jeszcze 
: az powtarzam — opracowania technologii podstawowej podzespołów, gdyż 
'.o one będą w zasadzie o wszystkim decydowały.

S. BRATKOWSKI: A więc w tej chwili ankietowanie rynku 
nie da nam żadnych rezultatów. Po prostu dlatego, że nie.mo
żemy właściwie poinformować potencjalnego odbiorcy, czy i jak 
mu się dane urządzenie może przydać. Czyli z naszej strony: 
prasy, radia i telewizji konieczna byłaby pewna działalność 
uświadamiająca?

J. ROZKWITALSKI: Instytut Maszyn Przemysłowych Politechniki 
Gdańskiej, którą tu reprezentuję, ma kontakty z przemysłem stocznio
wym. Otóż wiadomo, że przemysł stoczniowy buduje coraz .większe. jed
nostki i konwencjonalne metody metrologii już nie wystarczają, ą w nie
których przypadkach istnieją takie problemy technologicżne, ktprych nie 
daje się rozwiązać przy pomocy obecnie istniejących metod pomiarowych.

Urządziliśmy więc kilka spotkań z budowniczymi okrętów i przedsta
wiliśmy zastosowanie techniki laserowej w budownictwie okrętowym. Było 
to połączone z pokazem aparatury do wytyczania osi i płaszczyzn. Zebra
liśmy’ sporo konkretnych informacji o zapotrzebowaniu na aparat m.in. 
dzięki ankietom. Pytaliśmy w nich, jakiego rodzaju pomiary interesują 
te zakłady, jaka dokładność jest konieczna przy wytyczaniu płaszczyzn 
i pomiarów odległości. Z tych ankiet wynika, że istnieje zapotrzebowa
nie — przykładowo — na urządzenie do precyzyjnego wytyczania osi 
w odległościach do 500 metrów, z dokładnością plus-minus 1 milimetra, 
a przy mniejszych odległościach nawet do jednej dziesiątej milimetra. 
Chodzi tu więc o bardzo konkretne zastosowanie: wytyczenie osi statków, 
doków, pomiary ugięć statków, łączenie statków na wodzie znaną metodą 
połówkową, ustawianie szyn na estakadach nadbrzeżnych itd. Niektóre 
stocznie wyraziły chęć posiadania tego typu urządzenia, inne życzyłyby 
sobie korzystać z usług w formie doraźnej.

Niemniej wymagania stawiane przez stocznię są bardzo wysokie. Stąd 

też wydaje się, że nie w tym rzecz, czy budować lasery, czy ich nie bu
dować.: Istnieje zapotrzebowanie na lasery najwyższej jakości. Należy omi-' 
nąć wszystkie pośrednie etapy i od razu produkować urządzenia-ńa do
brym poziomie technologicznym.-

W. WOLIŃSKI: Chciałbym jeszcze dorzucić inny rodzaj zastosowania 
urządzeń laserowych: w mikroelektronice i mechanice precyzyjnej. Gdy 
mówi się u -nas o postępie technicznym, to jest przede wszystkim paląca 
sprawa rozwoju tych dwóch przemysłów. Stanowią one olbrzymie pole 
zastosowań dla laserów przy wytwarzaniu elementów mikroelektronicz- 
nych, a w mechanice precyzyjnej — do robienia wszelkiego rodzaju otwo
rów, przecięć itd. '

I. teraz, jeżeli będziemy w stanie wyprodukować urządzenia zdolne do 
cięć z dużą prędkością i odpowiednio wąską linią, stabilne w czasie i od
znaczające się dużą trwałością, to takich urządzeń nasz przemysł precy
zyjny wchłonie już nie pojedyncze egzemplarze, a setki, nawet tysiące 
sztuk. Trudno jest więc od razu mówić o ilości potrzebnych urządzeń, 
skoro już tak formułujemy pytania. Najpierw trzeba' zrobić te urządzenia 
w krótkich seriach, dać użytkownikom do ręki i wtedy posypią się za
mówienia. Odpowiedź na pytanie „ile?”. nie da wówczas długo na siebie 
czekać.

, S. BRATKOWSKI; Czy istnieje gdzieś jakieś opracowanie, 
które byłoby marketingowym rozpoznaniem, jeśli chodzi o rynki 
światowe?

Z. FALKOWSKA: Jesteśmy tutaj przedstawicielami użytkowników 
z. paroletnim doświadczeniem, i to ze świata medycyny. Możemy powie
dzieć, że koagulatory, te lancety optyczne, które mieliśmy z początku były 
mniej udane. Obecnie są coraz lepsze — z 60 tys. zł rocznie na konser
wację „zeszliśmy” na 5 tysięcy. Pomogliśmy paru tysiącom ludzi ratując 
ich oczy. Powodzenie tych kilkunastu apa'ratów jest ogromne; Interesują 
się nimi niektóre kraje sąsiednie. Niestety, .ich dokładność jest dobra dla 
nąs, bo mamy doświadczenie. Nie są jeszcze tak efektywne, abyśmy mogli 

■ je sprzedawać, przypuśćmy, Szwedom.
T. KĘCIK: W Polsce pracuje 17 |koagulatorów. Gdzieś około 20 takich 

aparatów to na pewno medycyna krajowa jeszcze wchłonie. A eksport? 
Wydaje mi się, że nie bardzo możemy konkurować z firmami zachodnimi. 
Mieliśmy na-pewno możliwości eksportowe na zachód 4—5 lat temu. Ale 
wydaje mi się, że śą duże możliwości eksportowe do krajów naszego blo
ku. Ża mało się tym zajmujemy.

B. KARCZEWSKI: Przypominam sobie opinie ze świata businessu 
w latach 1965—1967, kiedy to wokół technik laserowych panowała atmos
fera rozczarowania. Po pierwszym okresie sukcesów naukowo-badawczych 
nie przyszedł spodziewany i zwracający nakłady rozwój zastosowań prze
mysłowych. Czytałem wówczas bardzo dużo publikacji o tym, że lasery 
zawiodły, ponieważ nie popłacają. Atmosfera, muszę powiedzieć, w ciągu 
ostatnich dwu lat zmieniła się znowu. Ale to się chyba raczej wiąże z za
stosowaniami, inspirowanymi zamówieniami ze strony armii. .

O ile mi wiadomo, kraje demokracji ludowej nie są zbyt daleko, posu
nięte w.rozwoju technik laserowych. Czy-nie należałoby pomyśleć o na
wiązaniu jakiejś międzynarodowej współpracy, zawiązaniu, powiedzmy, 
imiędzyharodowego konsorcjum? Atmosfera jest w tej chwili dość sprzy- 

t jająca. Nie wykluczone nawet byłoby nawiązanie takiej współpracy ze 
średniej wielkości firmami zachodnimi. Dysponujemy przecież ogromnym 
i stosunkowo tanim potencjałem produkcyjnym.

Być może jest to zbyt daleko idąca śmiałość w formułowaniu tych przyr 

puszczeń i zapytań. Mówię jednak z punktu widzenia odbiorcy, i użyt
kownika i kieruję swoje pytanie bezpośrednio do profesora Puzewicza, 
który, jako dyrektor Instytutu Elektroniki Kwantowej, koordynuje pra
cami wszystkich ośrodków laserowych.

. Czy koledzy z tego Instytutu i koledzy z innych ośrodków są w stanie 
przynajmniej orientacyjnie określić ilość laserów wszelkiego typu, wszel
kiej marki, wszelkich kolorów, które będą nam w Polsce potrzebne do 
różnych celów? Jeżeli damy sobie odpowiedź na. to pytanie w ciągu naj
bliższego pięciolecia, nawet w sposób grubo przybliżony, to wówczas 
będziemy wiedzieli, czy produkcja laserów w najbliższych latach ma 
szanse wyjść ze stadium laboratoryjnego, w którym niestety ciągle się 
znajduję, i wypłynąć na szersze wody przemysłowe. Weźmy pod uwagę 
zapotrzebowanie na lasery ze strony placówek naukowych, odbiorców 
przemysłowych wszelkiego rodzaju i bardziej zaawansowanych szkół, 
wyższych czy średnich w optyczne przybory demonstracyjne. Dalej: obok 
Związku Radzieckiego w naszym obozie jesteśmy jednak potentatami, je
śli chodzi o konstrukcje laserowe, bo i NRD jest jednak w* tyle za nami. 
Biorąc te’ wszelkie okoliczności pod uwagę, czy jest rzeczą sensowną two
rzyć w Polsce przemysł laserowy?

S. KACZMAREK: Kiedy przestanie się powtarzać, że jesteśmy za bied
ni, by produkować kryształy, za biedni, by-wytwarzać lampy, za biedni, 
żeby robić jeszcze inne elementy? Jeśli nie skończymy z mitem tego 
„biednego kraju”, to właściwie nigdy nic wyjdziemy z impasu. Będziemy 
importować pojedyncze rzeczy, importować i robić nawet udane modele, 
które nigdy nie wyjdą poza opłotki laboratoriów.

Jeśli uda się zarazić naszym entuzjazmem przemysł,! ten przystąpi do 
robienia wspomnianych elementów, to cala sprawa automatycznie znajdzi* 
rozwiązanie. Nikt tu nie neguje potrzeb krajowych i perspektyw ekspor
towych, jednakże istotne słowo należy do przemysłu. .Te możliwości eks
portowe widzę w rozpatrywaniu chłonności rynków Sąsiednich. W sto
sunku . do rynków strefy dolarowej jesteśmy spóźnieni, Niemniej nasze 
potrzeby krajowe będą niewątpliwie wzrastać. Dlatego też kładłbym na
cisk na rozwój badań podstawowych i tworzenie nowych technologii.

Odtwarzanie ze wzorów zagranicznych najnowszych modeli i własne 
rozwiązania muszą ze sobą współistnieć, ale badania nowe powinny w spo
sób właściwy być finansowane.’W przeciwnym wypadku będziemy ska
zani tylko na odtwarzanie modeli gdzieś już tam robionych..

Podsumowując: słabość naszego przemysłu precyzyjnego t optycznego 
nie .pozwoliła nam od dziesięciu już lat, mimo wielu starań, posiedzeń 
i dyskusji, wytwarzać prototypów, czy seryjnych modeli laserów.

S. BRATKOWSKI: Interesuje nas, co można produkować^ wy
korzystując w pełni nasz potencjał kadrowy i produkcyjny?

Chciałbym ponowić pytanie: na co jeszcze moglibyśmy ze stro
ny technik laserowych liczyć? Nie mówię o najbliższych latach,
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Organy kontrolno - rewizyjne 
Ministerstwa Finansów do
konały badań w 13 szpita
lach. We wnioskach („Życie 
Gospodarcze" 23.V.) wskazały 
jako źródło złej gospodarki — 
nierespektowanie przepisów. 
Dla ukazania także drugiej 
strony medalu zaprosiliśmy do 
wypowiedzi o przepisach fi
nansowych grupę doświad
czonych i wysoce cenionych 
dyrektorów szpitali wrocław
skich. (Szpitale te nie były 
objęte wspomnianą kontrolą).

HANNA ZANIEWSKA

SZPITALNE 
KONFLIKTY

Fot. M. Jloizman

WROCŁAW pracuje w dra
stycznie trudnych warun
kach. Baza szpitalna, zło
żona z poniemieckićh, 
rozsypujących się już i 
nietypowych budynków 

■jest o wiele za szczupła. Za
kładając utrzymanie obecnego 
systemu organizacji szpitalnictwa 
— brakuje 800—1000 łóżek umo
żliwiających rozgęszczenie sal 1 co 
najmniej drugie tyle dla uzupełnie
nia faktycznego niedoboru. Do r. 1980 
przewiduje się pogłębienie deficytu 
do 4000 łóżek.

Dyskusja z dyrektorami zacręln sie od 
dwóch żartobliwych stwierdzeń:

„Każdy z dyrektorów szpitali powinien 
a kocem zgłaszać sic na państwowy Wikt, 
by odsiedzieć za pierwsze 5 lat dyrektu- 
ry rok, a potom — więcej, bez wyroku 
Sądu".

MKaidy dyrektor sipitala powinien 
mleć fundusz dyspozycyjny 20 00» zl ro
cznie tylko na opłacanie kar wymierza
nych mu przez kolegia za przekroczenia 
finansowe".

ZAOPATRZENIE

Szpitale z reguły zaopatrują się w 
sklepach hurtowych. Nie mają na 
ogół uprawnień do zakupu w detalu, 
z wystawianiem' przez sklepy ra- 
chunku. Szpitale Miejskie Wrocła
wia mają' tu nieznaczne możliwości 
(ostatnio Wydział Zdrowia m. Wro
cławia przygotował wniosek' o ich 
zwiększenie),, Akademia Medyczna 
nie zezwala na zakup w detalu wca
le.

Oto przykłady supertrudności za
opatrzenia szpitalnego: „bateria do 
wody nawaliła, nie ma gdzie kupić”; 
„50 m kabla elektrycznego, bez któ
rego .wyłączono z obsługi cenną apa
raturę”; „w poszukiwaniu 4 emalio
wanych wiaderek zaopatrzeniowiec, 
kliniki przejechał dziesiątki kilomeT 
trów”; „potrzebną jedną umywalkę 
kupiono na osobistą odpowiedzial
ność dyrektora, bez możności uzy
skania rachunku” (w hurtowniach 
umywalni nie było); „klej za 300 zł, 
na który malarz czekał 4 dni, kupio
no fałszując rachunek na .. .przy
szpitalną szkołę, bo szkole sprzedać 
wolno, szpitalowi — nie”.

Bywa,, że lekarz wykłada własne 
pieniądze, „nie wytrzymując nerwo- 
wo” szkód, jakie ponosi placówka i 
chorzy z braku- jakiegoś drobiazgu, 
„Na, 10 gniazdek ż bolcdm" zerują
cym . szpital musiał uzyskać : zgodę... 
kierownika . Wydziału Handlu”.- W- 
pewnym okresie jeden ze szpitali: ź 
wielkim ‘ óddzlałem ‘ chirurgicznym 
miał ledwie 5 par rękawic gumo
wych — w „Cezalu” ich zabrakło, a 
w drogerii kupić nie wolno. ,

Inny problem stworzono szpitalom 
(czy tylko wrocławskim?) w zaku
pach mięsa. Nielicznym szpitalom 
MHM przyznał prawa hurtu (dzien
nikarz nie znalazł podstawy prawnej 
tego wyboru), od reszt}’ pobiera ce
nę z marżą, kosztem I tak niskiej 
normy żywieniowej chorego. Ceny 
takie (niezgodne nawet z cennikiem 
detalicznym Nr 3/71, który przewi
duje rabat od samej ilości zakupu) 

mimo : starań . «dyskryminowanych 
szpitali pobiera się od lat.

Pozbawiono w praktyce szpitale 
poszukiwanych asortymentów tań
szych gatunków mięs (podroby) pę- 
wolując się na (nieistniejące!) zarzą
dzenie MHW. Tzw. Zespól Mi ęsny w 
organizacji zakupów wbrew zalece
niom Wydziału Handlu traktuje szpi
tale na równi ze stołówkami. Nie
zrozumiałe są przyczyny trudności, z 
zakupem ryb. przez szpitale: działa 
mit jakiegoś przebrzmiałego rozdziel
nika, od którego Dyrektor Centrali 
Rybnej jako żywo się odżegnuje.

Poważną barierę gospodarczą dla 
szpitali — ciągle Jeszcze znajdującą 
podstawę w przepisach — tworzyło 
obwarowanie zastrzeżeniami formal
nymi zakupów • płodów rolnych 
wprost od gospodarza. Choć dorodne, 
dużej klasy ziemniaki można kupić 
od chłopa loco szpital za 90 zł, trze
ba je kupować od PP„Warzywa- 
-Owoce” za 180—180 zł., płacąc nad
to transport i ładunek. Chyba że: 
powoła się komisję, która skontro
luje miejsce zameldowania rolnika, 
fakt, wypełnienia obowiązków kon
traktacyjnych — i nawet, wtedy zre
sztą nie. wolno kupić w trybie obu 
stronom najdogodniejszym, tj. ma
gazynując część zakupu u chłopa.

Szpitale nie mają'możności tanie
go zakupu produktów do własnych 
przetworów na zimę: nawet nabywa
jąc towar bezpośrednio od „Lasu” 
muszą płacić marżę detalisty.

Na marginesie warto poruszyć 
sprawę dużej niegospodarności po
wodowaną przez przemysł; przetwór
czy i farmaceutyczny, jaką jest zbyt 
drębne porcjowanie towaru dla szpi
tali. Bywa, że do jednego posiłku 
otwiera ;się... 50 słoików z dżemem 
czy przecierem pomidorowym, mar
nując fundusze żywieniowe na kosz
ty zbędnego opakowania. :

Stąd wniosek, że nawet w ramach 
obecnej stawki żywieniowej można 
by znacznie poprawić jakość posił
ków chorych, gdyby uchylić bezsen
sowne przepisy.

REMONTY

Stan techniczny szpitali wymaga 
nieustannie drobnych remontów.

Przepisy przewidują tworzenie w 
szpitalach brygad remontowych, 
Wrocław powołał brygadę między
zakładową, realizującą lepiej zada-, 
nia niż uzupełniające jej działalność 
MPRB-Północ. Moc przerobowa bry
gady może zaspokoić jedną trzecią 
szpitalnych potrzeb, a i to rozsze
rzenie frontu robót walnie hamuje 
przepis, lokujący ją nie na rozdziel
niku materiałów budowlanych (jak 
jednostki gospodarki komunalnej), 
lecz w. puli drobnych odbiorców, in
ną zasadniczą' trudność stanowi dla 
brygady, nabńr-kadry-rzemieślniczej.

Teoria przewiduje . nadto powoły
wanie, w szpitalach7, „grupj technicz
nych” i „ekip konserwatorów”. 
Wprawdzie szpital o wiele mniej niż 
przemysł może — w myśl przepi
sów — rzemieślnikowi płacić (mistrz 
murarski dostanie tu 1800 zł 1 25 
proc, premii uznaniowej), ża tó mu
si — w myśl przepisów — o wićle 
więcej wymagać. W całej gospodar
ce polskiej wolno bowiem zatrudnić 
robotnika ze stażtyn, jednak dla 
służby zdrowia Minister wymaga (z 
jednym ledwie wyjątkiem) bez
względnie papierów mistrzowskich!

Dodatkową komplikację stanowią 
tzw. szczeble uposażenia szpitali (np. 
specjalistyczny — szczebel A. psy-, 
chiatryczny — D itpktórymi św. 
Biurokraćy objął również szpital
nych rzemieślników; i tak hydraulik 
szpitala psychiatrycznego zarabia o 
400 zł więcej niż w szpitalu „zwy
kłym”, choć wszędzie ma przecież 
do czynienia z identycznym kawał
kiem żelaznej rury a nie z bardziej 
czy mniej bezpiecznym pacjentem.

Wracając do kwalifikacji rzemie
ślniczych.

Dyrektorzy stwierdzają jednogłoś- 
śnie, że szpitalom najbardziej po
trzeba nie „ekip” konserwatorów- 
-specjallstów (wymagających zresz
tą odpowiednio wyposażonych war
sztatów, których nie pia), lecz uni
wersalnego połatajki, co to wcale 
nie musi „mieć, papierów”, za to 
gotowość zarówno wybicia dziury w 
murze, wstawienia kawałka rury, jak 
zamalowania ściany po swej robocie. 
Zatrudnienie takiego pracownika ,u- 
niemożliwiają przepisy, a właśnie 
on, gospodarczym sposobem,, wyko
na naprawę szybciej, taniej, często 
pracując — w nocy lub popołudniu, 
kiedy łatwiej zwolnić szpitalne po
mieszczenia.

Ujednolicić rzemieślnicze staw
ki. dla wszystkich , szpitali, ale 
nade ' wszystko dopuścić szero
ką możliwość wynagradzania uzna
niowo deficytowej rzemieślniczej ka
dry— to ekonomiczna konieczność.

Wieczorem pęka rura odprowadza
jąca parę w kuchni. Czy (400 chorych 
iha^być rand, bez śniadania, czy też 
dyrektor,' nie licząc ha wykońawcę 
zzewnątrz szpitala, ma polecić pra
cownikom wykonanie tej roboty i 
wypłacić im wynagrodzenie za pra
cuj w godzinach nadliczbowych? Zda
rzyło się np. niedostrzeżone przez 
dwa dni zwarcie w awaryjnym hy
droforze i nastąpił spadek miejskie
go ciśnienia wody. Powstaje. pro
blem: czy pozbawić ubikacje, sale 
operacyjne i laboratoria wody, czy 
też wbrew przepisom zlikwidować 
awarię z miejsca.

Te nonsensowne przepisy regulu
jące wynagrodzenie rzemieślników, 
palaczy i magazynierów, sprawiają, 
że można w szpitalu zobaczyć nie
rzadko taki obrazek: profesor gine
kologii na kolanach, w szarym kitlu, 
naprawia w klinice zatkane kolanko 
umywalki.; Luminarz chirurgii do
kręcą na drabince śrubki wentylato
ra lub wynosi wodę z zalewanej 
przez częste awarie ■ piwnicy,' gdyż- 
zagrażała, ona magazynkowi leków^

Może to i świadcz}? r_.ę>
stawach, wrocławskich profesorów-^- 
wydaje - się jednak 'mało5 rtzabawne,^ 
jeśli wzląć pod uwagę problemy eko
nomii i organizacji służby' zdrowia.

PRZEKROCZENIA, BUDŻETOWE, 
NORMY, LEKI

. Znany jest fakt, kiedy dyrektor 
Wojewódzkiej Kolumny Transportu 
Sanitarnego we Wrocławiu ostatnie 
raty kary za przekroczenie budże
towe (które przyniosły w rezultacie 
wielomilionowe oszczędności i wzo
rzec krajowy rozwiązań w zakresie 
radiofonizacji karetek szpitalnych) 
spłacał xnsgrody, przyznanej mu 

z tego samego tytułu przez Ministra 
Zdrowia. Należy żywić nadzieję, że 
obecnie, kiedy we wszystkich resor
tach mówi się o konieczności dania 
większej swobody dyrektorom za
kładów w „przerzucaniu” kwot z 
jednych pozycji budżetowych na in
ne, ustaną i w resorcie zdrowia 
asekuranckie wątpliwości, karać dy
rektora, .który wyjątkowo mroźnej 
zimy wydał o 20 U00 zł „za dużo” na 
węgiel, czy też nie karać.

Ustabilizowała się już w Polsce 
kadra dyrektorów szpitali — powia
towych i innych — spośród ludzi na 
ogół dużej wartości społecznej. Mą
drych. doświadczonych, oddanych tej 
trudnej pracy, w której odpowiada 
się wciąż za życie ludzkie. Przepisy 
tym właśnie ludziom stawiają stale 
alternatywę: być w zgodzie z su
mieniem lekarskim — czy prawem 
administracyjnym.

Istnieje norma na żywienie i nor
ma na leki określana prymitywnie 
„na łóżko dziennie”, tj. powodująca 
sztuczny tłok w szpitalach: jeśli po
dano droższe leki, żeby wyrobić nor. 
mę, trzeba chorego nawet bez uza
sadnienia medycznego przetrzymać 
dłużej.

Ważnym czynnikiem blokującym 
łóżka szpitalne jest nierytmiczność 
dostaw leków diagnostycznych. Brak 
filmów, odczynników, czy kontrastu 
np. do bronchoskopii i chory musi 
czekać na diagnozę.

Ustalanie ilości i zestawu leków 
oddzielnie dla ludności i dla szpitali, 
z dyskryminacją tych ostatnich, po
woduje, że przy niewystarczających 
funduszach szpitala trzeba choremu 
w szpitalu wydać receptę dla ... teś- 
ciowej-rericistki czy babci, żeby zdo
być niezbędny lek.

RACJONALIZACJA - 
— PRACE BADAWCZE

Szpitale miejskie nie mają żad
nych planowanych funduszy na ra
cjonalizację. Gdy dr Wroński współ
działając z „Hutmenem” rozwiązał 
problem licznych przewodów od a- 
paratury przy łóżkach najciężej cho
rych, które metrami pią.tały się do
tąd pód nogami — nie było środ
ków, którymi prawnie mtf ia by po
sunięcie tego typu sfinansować.

Cenne, bo z reguły o charakterze 
praktycznym, prace . badawcze po
dejmowane przez szpitale nieklinicz. 
nę nie mają żadnych podstaw praw
nych, podobnie — publikacje nauko
we. Opłacić można tylko z ... fun
duszu nagród?

Przedstawiłam kilka spraw — 
krótko, migawkowo. Nie są one naj
ważniejsze, ale są najbardziej dra
styczne. Nic tak nie denerwuje jak 
bęz^nsiojYrie- przepisy,, które utrud
niają,, a niekiedy uniemożliwiają ra- 
ćjg^ąp^/ „gzlałanje \ wrocławskich 
szpitali.', Migawki z pracy dyrekto
rów zaczerpnęłam z dyskusji, w któ
rej udział wzięli m.in. dr med. Ju
liusz Drak — kier. Oddziału Szpitala 
Pogotowia' Rat., przew. Oddziału 
Wrocławskiego Polskiego Tow. Szpi
talnictwa, członek Zespołu Dorad
czego KC: lekarz med. Tadeusz Ba
licki — dyr. szpitala im. Rydygiera, 
koordynator lecznictwa zamkniętego 
z ramienia Wydziału Zdrowia m. 
Wrocławia: dr hab. Józef Zając — 
dyr. adm. PSK Nr 4. adiunkt AM: 
Janusz Nestadt — główny księgowy 
PSK 4: mgr Stanisław Stopyra — e- 
konomista, dyr. adm. szpitala spe
cjalistycznego.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
a o całym dziesięcio- nawet przyszłym piętnastoleciu, Wystarczy 
pomyśleć, że w latach osiemdziesiątych będziemy potrzebowali, 
— dla przykładu — potężnych sieci telekomunikacyjnych.

M. GAJ; Chcialbym tutaj zwrócić uwagę na konieczność sprzężenia 
informacji z zapotrzebowaniem, odpowiednią, reklamą, której my, niestety, 
nie umiemy robić. Nie tylko za granicą, ale i w kraju jest cały szereg 
urządzeń prototypowych, unikalnych, na które znalazłoby się dość dużo 
potencjalnych nabywców, ale po prostu te urządzenia do nich nie docie
rają. Sam konstruktor nie zawsze zdaje sobie sprawę z tego, kto mógłby 
być potencjalnym użytkownikiem i vice versa. Brak po prostu jakiejś 
komórki pośredniczącej. »

Z. PUZEWICZ: Technika laserowa przeżywa skok jakościowy dzięki 
udoskonalaniu .technologii gotowych już urządzeń laserowych, zwiększa
jąc tym samym ich niezawodność. Z drugiej strony powstały nowe typy 
laserów, jak np. lasery na dwutlenku węgla ale o ciśnieniu atmosferycz
nym i wzbudzeniu poprzecznym, co stokrotnie obniży koszt' produkcji 
zwiększając jednocześnie wydajność lasera. Ulepszenie polega na tym, że 
laser wzbudzony poprzecznie nie wymaga zastosowania klasycznej tech
niki próżniowej. Mówienie jednak o uruchomieniu produkcji takiegó np. 
mikroskopu holograficznego jest przedwczesne. Bo cp to znaczy urucho
mić produkcję mikroskopu? Przede wszystkim trzeba opanować technikę 
wykonywania samych hologramów. W związku z tym trzeba wyelimino
wać tzw. szumy koherentne, jak i rozwiązać problem stabilności laserów, 
znaleźć wysokoczułe materiały do odtwarzania obrazów i wiele innych 
jeszcze problemów podstawowych. ■

Korzyści wypływających ze stosowania techniki laserowej doszukiwać 
się należy nie tylko w ilości laserów przekazanych gospodarce narodowej, 
ile w rozwoju prac podstawowych,' w postawieniu wysokiego reżimu 
jakościowego technice pomocniczej, która z kolei będzie miała Stymu
lujące działanie w innych gałęziach gospodarki.

Główną zaletą techniki laserowej jest jej wpływ na opracowanie no
wych metod technologicznych w różnych gałęziach gospodarki narodowej. 
Zwiększy ona dokładność pomiarów i precyzję metod obróbki. Jej zasto
sowanie i wpływ na rozwój nowych technologii jest nakazem chwili. Je
żeli tych technologii nie rozwiniemy, to w pewnym momencie zhajdzie- 
my się w sytuacji bez wyjścia. O ile teraz jeszcze możemy być dobrej 
myśli, to później W ogóle nie będzie można mówić o dogonieniu czołówki 
technicznej świata. Musimy sobie zdawać sprawę z tego, że wiele tych 
metod technologicznych możria opracować w kraju. Tylko problem, po
lega na tym — i w tym gronie można powiedzieć sobie prawdę — że 
nie zawsze ośrodki naukowe podejmują prace technologiczne, często też 
traktuje się je niewłaściwie, czyli jako czyste prace badawcze. 1

B. KARCZEWSKI: Chcialbym się skoncentrować na jednym bardzo po
ważnym zastosowaniu tej techniki, mianowicie na całej obszernej dzie
dzinie holografii. Wszyscy obecni w tym gronie wiemy, jak wielkie zna
czenie ma holografia i już, chociażby dla samych celów ■ holograficznych, 
warto byłoby produkować lasery. W Instytucie Fizyki na Politechnice
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Warszawskiej prowadzimy badania w zakresie holografii i naturalnie na 
lasery patrzymy z punktu widzenia ich użytkownika, to znaczy —-jak 
dalece są one stabilne i niezawodne, jaki jest czas ich życia. Trzeba 
otwarcie powiedzieć, że mimo wielu niedomóg polskiej produkcji lase
rowej, nasze wstępne pierwsze osiągnięcia w holografii nie byłyby moż
liwe, gdyby w Polsce technika laserowa nie powstała. Wszystko to co do 
tej pory nain się udało w tej dziedzinie osiągnąć sawdzięczamy polskim 
konstruktorom, co oczywiście nie oznacza, że jesteśmy z tych polskich la
serów zadowoleni.

Ujawniają one mianowicie słabości technologiczne i materiałowe. Są 
stosunkowo bardzo drogie, 100 do 150 tys. zł w przypadku najskromniej
szego lasera, no a w przypadku tych bardziej Subtelnych, cena sięga po
wyżej miliona. Wydaje mi się; że gdyby u nas produkcję laserów posta
wić na odpowiednim poziomie i rozwinąć ilościowo, chociażby w pew
nym określonym gatunku, to ich cena siłą rzeczy musiałaby być niższa 
i laser stałby się bardziej popularny.. A może i na taśmie produkcyjnej 
pozbyłby się pewnych technologicznych niedomagam

Bo przecież nie wszystkie placówki naukowe stać na zakup tych7 la
serów; m.in. cena jest bardzo skuteczną i poważną barierą stojącą na prze
szkodzie, upowszechnianiu się’tego przyrządu. Z wypowiedzi, które tutaj 
padły widać, że warto chyba o przemyśle laserowym w Polsce zacząć 
mówić tym bardziej, że zbyt byłby naprawdę szeroki i być może nawet 
z pewnymi ambicjami eksportowymi.

A. BĄCZYNSKI: Mnie się wydaje, że dyskusję nad sprawą, czy pro
dukować i jak zachęcić do tego, trzeba rozpocząć ód postawienia sobie 
problemu podstawowego: należy inwestować w pokrewne laserowemu ga
łęzie przemysłu. I tak np. jeżeli szkło, to od razu i filtry, i pryzmaty, 
i spektrografy. W tym kontekście można później dyskutować o opłacal
ności i rozwoju nowoczesnej technologii przemysłowej.

A. HELWICH: Do produkcji laserowej zaangażować trzeba nie tylko 
przemysł optyczny i precyzyjny, ale również przemysły szklarski, cera
miczny, elektronikę. W takim układzie przemysł optyczny byłby produ
centem finalnych urządzeń laserowych.

Czy możemy sobie jednak pozwolić na stworzenie takiego przemysłu 
bez opracowania i jakiejkolwiek analizy opłacalności wdrożeń? Jakie 
serie? Na co pójść? Plan węzłowy dotyczy zagadnień tylko badawczych. 
Nasze zjednoczenie dopiero od zeszłego roku zaczęło rozmawiać konkret
nie o >moźliwości stworzenia planu wdrożeniowego. W każdym razie Pol
skie Zakłady Optyczne są jedynym obecnie przedsiębiorstwem, które 
zdolne byłoby nastawić się na- jakiś wyrób finalny w zakresie ■ urządzeń 
laserowych.

W ciągu ostatnich 5 miesięcy Zakład Doświadczalny PZO przyjął pro
totypy urządzeń,. których pierwsze konstrukcje modelowe przekazała nam' 
Wojskowa Akademia Techniczna. Wstawiliśmy je do planu na rok 1971. 
Uważam, że po wybudowaniu prototypu należy przejść do tego, o czym 

redaktor mówił, do sprawdzenia możliwości zakupu tych urządzeń i>rz« 
konkretne jednostki gospodarki narodowej. Będzie to pierwszy tego ro
dzaju sprawdzian, co do chłonności rynku i wtedy będzie musiała zapaść 
jakaś generalna decyzja, czy to właśnie nasze zjednoczenie ma się w ogóle 
zająć urządzeniami laserowymi. Uważam, że jesteśmy predysponowani do 
podjęci* tego zadania. Choćby ze względu na to, że zajmujemy się i opty
ką i mechaniką precyzyjną. Równoczesne decyzje musiałyby zapaść w ca
łym resorcie przemysłu maszynowego, bo przemysł optyczny sam nie mo
że uruchamiać produkcji podzespołów z zupełnie innej miedzy.

Z. PUZEWICZ: Musimy aktywniej oddziaływać na nasz przemysł, za
bezpieczając elementy badań podstawowych i przechodząc do produktu fi
nalnego. Trzeba oczywiście pracować nad dotrzymaniem kroku światowej 
czołówce naukowej, ale -i celów gospodarki narodowej nie można zanie
dbywać. Nazwałbym to zejściem z piedestału czystej nauki i niejako po
łączeniem osoby konstruktora z osobą menażera. Przeszkodę stanowi 
tu — czemu w dyskusji naszej dawany był niejednokrotnie wyraz — zły 
stan naszego przemysłu. Usunąć tej przeszkody drogą zakupu licencji nie 
można, bo zbyt wiele należałoby kupić. Musimy więc sami dostarczyć 
przemysłowi nowych technologii.

Jeśli postawimy na rozwój produkcji laserowej, to przede wszystkim 
należy dopracować plan badawczy i rozwojowy z myślą o rozpoczęciu 
produkcji w latach 1974—1975. Można by ten termin przyśpieszyć, m.in. 
i takie jak dzisiejsze spotkania temu służą, o zastosowania technik lase
rowych nie ma się co martwić. Jest ich wielka mnogość. Niektóre, jak 
w mikroelektronice, holografii, interferometrii — były wymieniane w trak
cie rozmowy. Dodałbym tylko jedno — zastosowanie lasera molekular
nego w urządzeniu do cięcia, wiercenia, spawania bardzo trudno topli- 
wych materiałów itp. W Związku Radzieckim szkło dla budownictwa tnic 
się tą metodą bez odpadów.

S. BRATKOWSKI: A w łączności?
Z. PUZEWICZ: To w następnej pięciolatce. W tej dziedzinie przesyła

nia dużej ilości informacji, trzeba jeszcze popracować nad metodami 
modulacji, „przesyłek” — minimalne nawet odkształcenia powodują straty 
informacji. Na świecie osiągnięto już dobre wyniki: przesyła się 3 decy
bele na kilometr. Do praktycznych zastosowań potrzebne jest uzyskanie 
3 decybeli na 10 km.

Br KARCZEWSKI: Nie nawoływałbym do dosłownego rozumienia tego, 
co prof. Puzewicz nazwał „zejściem z piedestału nauki". Badania pod
stawowe, nawet pozornie nie związane z konkretnymi celami, muszą być 
na pierwszym miejscu.

S. BRATKOWSKI: 'Rozumiem, ze chodzi tu o zachowanie pra
widłowych proporcji — zarówno prof. Puzewiczowi, jak i Panu

B. KARCZEWSKI: Oczywiście.
opr ELŻBIETA KOŁODZIEJSKA



O NIEDOBORACH WODNYCH ORZECZNICTWO

UWAGI ARCHEOLOGA
STANISŁAW KURNATOWSKI

Zabieranie głosu na tematy współczesne przez badacza zajmu
jącego się wydarzeniami ubiegłych tysiącleci*) wydać się może pa
radoksem. W rzeczywistości jednak próby tego rodzaju nie są 
czymś niezwyczajnym, gdy weźmiemy pod uwagę cele i charakter 
badan naukowych. Sensem istnienia każdej nauki jest w ostatecz
nym rachunku jej użyteczność praktyczna, zaspokojenie jakichś 
materialnych lub psychicznych potrzeb społeczności ludzkiej. 
Przedstawiciele nauk historycznych realizują zwykle ten cel w spo
sób pośredni, dostarczając społeczeństwu wiedzy na temat jego 
własnego rozwoju, widzianego w głębszej perspektywie ubiegłych 
zdarzeń. Nie wyklucza to przecież szukania przez nich odpowiedzi 
na tematy aktualne i praktyczne, o ile znajdą do tego podstawy w 

swoich obserwacjach z przeszłości. Progi na WiSle pod Cieszynem Fot. B. Wielopolska

PRAWO POŚREDNIKA 
DO PROWIZJI

MIMO NIEWYKONANIA UMOWY 
KUPNA-SPRZEDAŻY

Powszechna Agencja Handlowa 
pobrała z konta bankowego Fabry
ki Urządzeń Przemysłowych pro
wizję za pośrednictwo w zawar
ciu z Wojewódzkim Przedsiębior
stwem Handlu Artykułami Gospo
darstwa Domowego „ARGED” u- 
mowy kupna-sprzedaży partii 
gwoździ. Jak się jednak później 
okazało, „ARGED” odmówił na
stępnie przyjęcia dostarczonych mu 
gwoździ, ponieważ Fabryka zażą
dała za nie ceny wyższej od cen 
gwoździ, wynikających z obowią
zującego cennika.

W tej sytuacji, wobec niewyko
nania umowy sprzedaży, Fabryka 
wystąpiła przeciwko PAH na dro
gę postępowania arbitrażowego do
magając się zwrotu sumy prowizji, 
jako nienależnie pobranego świad
czenia.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa
żądanie Fabryki uznała za słusz-

* " dochodzonąne, przeto zasądziła 
kwotę.

Główna Komisja 
odwołanie PAH oddala.

Na skutek rewizji

Arbitrażów»

nadzwyczaj-

A WŁAŚNIE w archeologii 
zbiera się tego typu obserr 
wacje. Rzeczywistym przed
miotem jej poznania jest 
społeczeństwo ' ludzkie i jego 
środowisko pojmowane ca

łościowo jako twory czasoprze
strzenne, gdzie więc zakres Widzenia 
zjawisk nie może się zamykać W 
granicach przeszłości, a wśród ana
lizowanych przez nią procesów 
znajdują się i takie, które rozpoczę
te w odległych wiekach rozwijają 
się po dziś dzień.

Jednym z takich powoli narasta
jących' procesów są przemiany _w 
układzie wodnym naszego kraju . 
rozpoczęte przez gospodarkę czło
wieka przed półtora" tysiącem lat i 
dopiero teraz objawiające w pełni 
swe groźne skutki.. Odczuwamy je
szcze wpływ suszy z 1969 roku. Mu
simy zdawać sobie sprawę, że w 
warunkach klimatycznych Polski 
ówczesny długotrwały brak opadów 
nie był czymś wyjątkowym.! powtó
rzy się najprawdopodobniej za kilka 
lat. Wyłączając obszary . górskie, na 
całym prawie obszarze Polski śred
nio połowa miesięcy w pórze wege
tacyjnej jest pośuszną. Najbardziej 
niekorzystnie kształtuje się pod tym 
względem bilans .wodny Wielkopol
ski, Kujaw i zachodniej części; Ma
zowsza, a więc terenów, odgrywają
cych poważną rolę w naszej produk
cji rolnej. Przeciętne opady w po
rze wegetacyjnej We pokrywaj^ 
nawet potrzeb wodnych upraw zbo
żowych i ziemniaków. Przed .naszym - 
rolnictwem wyrasta nowa, groźna 
bariera, niedobór wilgoci.

Niu znali jej nasi przodkowie ty
siąc lat temu mimo, że klimat 
Ówczesny był cieplejszy od obecnego 
i charakteryzował się prawdopodob
nie jeszcze suchszą porą letnią. 
Przebywający w Europie środko
wej w latach 965—966 kupiec ży
dowski rodem z Tortozy, Ibrahim 
ibn Jakub pisał o Słowianach: „We 
wszystkich krajach Północy głód 
nie powstaje wskutek braku opadów 
i długotrwałej suszy, lecz jedynie z 
powodu częstych deszczów i długo
trwałego nagromadzenia wody grun
towej. Susza nie jest u nich zgubną, 
toteż nikt, kogo ona dotknie, nie 
boi się jej, a to z powodu wilgotno
ści ich krain". ■ -

Wyniki badań "archeologicznych 
pozwalają prześledzić genezę i decy
dujące stadia przemian doprowa
dzających - do obecnych trudności 
wodnych. Charakteryzując, W wiel
kim uproszczeniu, urzeźbienie Ni
żu Polskiego utworzone przez epokę 
lodową, można by powiedzieć, że . 
składa się ono z dwu środowisk róż
niących się od siebie warunkami 
wodnymi: większych powierzchni 
wysoczyzn polodowcowych przeważ
nie płaskich lub lekko sfalowanych, 
rzadziej pagórkowatych i wciętych 
w nie płytszych i głębszych dolin, 
wzdłuż których płyną wszystkie

bajnów odegrały wówczas: siła po
ciągowa bydła i koni oraz ulepszo
ne narzędzia orne i żniwne obniża
jące bezpośredni wysiłek ludzi 
wkładany w gospodarkę rolną.

Przyczyniło się to do trzykrotne
go wzrostu ludności w II połowie 
tysiąclecia i czterokrotnego wzrostu 
powierzchni pól, W roku 1000 już 
prawie 1/4 część zachodniej Wielko
polski była, odlesiona, a pola zajmo
wały ok. 12 proc, powierzchni całe
go obszaru. W tym pierwszym eta
pie odiesiania gospodarka rolna i 
zasiedlenie nadal koncentrowały się: 
w dolinach, gdzie miejsce wyciętych 
■lasów, łęgów i grondów zajęły więk
sze, jwarte kompleksy pól. Takie 
ukierunkowanie, eksploatacji spo
wodowane było zapewne, obok sta
rtej tradycji życia w tej strefie, 
przede wszystkim występowaniem 
tam lekkich gleb próchnicznych od
znaczających się na ogół dobrą uro
dzajnością i łatwych w obróbce.

Ogołocenie większych przestrzeni 
dolin z ich naturalnej pokrywy ro
ślinnej i zastąpienie jej polami zbo
ża uprawianymi systemem odłogo
wym- lub ugorowym oddziałało jed
nak destrukcyjnie na tamtejsze gle
by. Jak wielkie musiały być zaist
niałe w związku z tym negatywne 
zjawiska chemiczne czy fizyczne 
można sobie wyobrazić ha podsta
wie danych o erozji powierzchnio
wej opracowanych przez badaczy , 
amtei?ykańśkieh;. Według- nich''ma 
zmycie- 20-cm warstwy gleby na 
zboczu Fttrrnachyleniuo -M proc.-- po
trzeba w wypadku pokrycia terenu: 
puszczą pierwotną — . 575 000 lat, 
trwałą darhią — 82 500 lat, uprawą 
rolną z płodozmianem — 110 lat, 
czarnym ugorem — 18 lat. Jałowie
nie pól, zwłaszcza na silniej pochy
lonych partiach dolin, musiałó więc 
postępować bardzo szybko. Już przy 
końcu VIII i w IX w. można za
obserwować opuszczanie niektórych 
okolic dolinnych, poprzednio gęściej 
niż. inne zaludnionych, najprawdo
podobniej na skutek zdewastowania 
miejscowych gleb. Wzrost zaludnie
nia i wyczerpywanie się zasobów 
środowiska dolinnego zmusiły też 
wczesnośredniowieczną gospodarkę 

•do przeniesienia eksploatacji na 
obszary wysocźyznowe. Od X w. 
zaczyna się / drugi etap rozwoju 
osadnictwa, który miał decydujące 
znaczenie dla dalszego kształtowania

wego przedstawienia tego ostatniego 
procesu, postępowanie jego można 
jednak , obserwować na podstawie 
zmian w niektórych okolicach. Tak 
np. dno doliny Obry środkowej, w 
VI—IX w. gęsto usiane grodami i 
osadami mieszkalnymi, od X w. za
czyna się wyludniać. Na podstawie 
usytuowania niektórych później
szych znalezisk archeologicznych 
można sądzić, że poziom wody za
czyna się tam wydatniej podnosić od 
końca XIII w. Na mapach z XVII— 
XVIII w. zaznaczono w dolinie płyt-

opuszczającej granice danego kraju 
czy regionu, bądź wpadające do mo
rza, przeliczone na głowę mieszkań
ca i dobę. Dla ZSRR wynosi orf 35,6, 
dla Austrii 20,0, dla Francji 8,2, dla 
Niemiec 6,9, dla całej Polski 4,9, 
dla Egiptu 3,8, a dla Wielkopolski 
zaledwie 3,4 m3.

Widać z tego, że nasze rezerwy 
wodne są więcej niż skromne. Wyj
ście z tej ciężkiej sytuacji wymaga 
zrealizowania długoletniego planu 
inwestycji wodnych, którego głów
ne założeriie, biorąc najogólniej, po

kie rozlewiska i bagna. Nad żale- lega na powiększeniu tzw. małego

•■'lększe 
otrzymują 
opadów.

cleki wodne. Pierwsze
wodę tylko w postaci 

Wysokość występowania 
przypowierzchniowych poziomów 
wód gruntowych zależy tam od głę-
bokości zalegania trudno przepu
szczalnych warstw gliny, na stro
pach których gromadzi się wsiąka
jąca w ziemię wilgoć. Do drugich, 
oprócz opadów, dochodzą wody z 
przepływających tędy rzek czy stru
mieni oraz wody z wysoczyzn spły
wające powierzchniowo, bądź wy
pływające z rozciętych przez doliny 
poziomów wodonośnych.

W warunkach środowiska natu
ralnego te wynikające z urzeźbienia 
dysproporcje stosunków wodnych 
były znacznie łagodzone przez szatę 
roślinną.

Gospodarka człowieka nie naru
szała poważniej, aż do połowy I ty
siąclecia n. e., tego zharmonizowa
nego układu warunków ekologicz
nych.

Właściwy przełom zapoczątkowu
jący wielki rozwój gospodarczy i 
demograficzny naszego narodu, z 
drugiej strony jednak także i roz
wój czynników naruszających’ rów
nowagę ekologiczną środowiska, 
miał miejsce w połowie I tysiącle
cia naszej ery. Cechowało go maso
we przejście w rolnictwie do ornej 
techniki obróbki pól i do dominacji 
zbóż w uprawie, co pozwoliło dwu
krotnie podnieść powierzchnię zie
mi uprawnej przypadającej średnio 
na jednego mieszkańca. Zmiany 
ówczesne przypominały pod pew
nymi względami obecne, zachodzące 
w rolnictwie na skutek mechaniza
cji, z tym, że rolę traktorów i kom-

środowiska geograficznego 
Polskiego. Cechowały go dwa 
ne kierunki zmian.

Pierwszy z nich to wielka 
nizacja rolnicza i postępujące

Niżu 
głów-

kolo- 
z nią

Odlesienie przestrzeni wysoczyzno- 
wych. Do końca XIII w. wielkość 
pozbawionych lasu terenów Wielko
polski zachodniej urosła do ok. 40 
proc, jej powierzchni, a pól upraw
nych do ok. 20 proc.

Drugi to porzucanie przez rolnic
two większości starych stref osad
nictwa dolinnego. Tereny, będące 
jeszcze w końcu X w. głównymi 
miejscami koncentracji gospodarki i 
zaludnienia wczesnośredniowieczne
go, przy końcu XIII w. były już 
często zupełnie opuszczone, wyko
rzystywane może w części jako 
pastwiska, w. większości jednak sta
ły się nieużytkami. Doniosłość tego 
przemieszczenia eksploatacji trzeba 
jak najbardziej podkreślić, gdyż za
decydowała ona w głównej mierze 
o zaburzeniu dotychczasowego 
względnie wyrównanego obiegu wo
dy. Odlesione przestrzenie wysoczy
zny nie mogą już hamować spływu 
wód w doliny, które ulegają szybko 
postępującemu zabagnieniu. Gospo
darujących zaś na terenach wyż
szych rolników dotykają pierwsze 
posuchy mimo zmiany klimatu w 
drugim tysiącleciu, na wilgotniejszy 
i nieco chłodniejszy. Znamienne, że 
najwcześniejsze wzmianki źródeł 
pisanych o klęskach suszy przypa
dają na końcową fazę wczesnego 
średniowiecza.

Następne stulecia charakteryzują 
się dalszym narastaniem zarysowa
nych wyżej dysproporcji. Kurczy śię 
powierzchnia lasów wysoczyzny. I 
tak według szacunków historyków, 
lasy i bagna Wielkopolski zajmowa
ły: przy końcu XIV w. — 50,7 proc., 
przy końcu XVI w. — 40,9 proc., w 
końcu XVIII w. — 30.7 proc., na 
początku XX w. — 20.7 proc, całej 
powierzchni. Odlesleniu towarzyszy
ło powolne, lecz stałe osuszanie się 
obszarów wysoczyznowych, obniża
nie się tam poziomu wód grunto
wych. W tym samym czasie poziom 
wód w dolinach i rynnach o utrud
nionym odpływie stale się podnosił. 
Brak na razie materiałów do ilościo-

wem tych okolic debatuje sejm z 
1775 r. stwierdzając, że „przeszło 
mil dwadzieścia kraju jest zatopio
nego”, a opisujący te strony w 1811 
r. Wawrzyniec Surowiecki daje już 
nam obraz wód bez koryta i spadku, 
które „błąkają się na wszystkie 
strony, podmakają niezmierne rów
niny i zamieniają je w niedostępne 
strugi i błota”.

Wiek XIX i XX przyniosły za
ostrzenie kryzysu wodnego, do częgo 
przyczyniła się nie tylko intensyw
niejsza gospodarka rolna pobierają
ca więcej wilgoci i przebudowa 
składu drzewostanów leśnych z mie
szanych na czysto sosnowe, lecz 
przede wszystkim wadliwe przepro
wadzenie melioracji, nie zapewnia
jące stałej regulacji stosunków wil
gotnościowych gleby. Ułatwiało ono 
jedynie odpływ nadmiaru wody, 
główh ie . 1 z inaowo - wiosennej,?! umożli
wiając,, wcześpiejszp wyjś.cię. z upra- 
wami rią'pole... Poprawiało to wą- 
runki wzrostu ’ ’ róślfń w wypadku 
nadmiaru opadów, w latach suchych 
natomiast jeszcze je pogarszało.

W rezultacie rolnik uzależniał co
raz bardziej wysokość swych plo
nów od układu opadów w porze 
wegetacyjnej, a spływ wody z wy
soczyzny został wydatnie przyspie
szony obniżając górne zwierciadło 
wód gruntowych w okresie letnio- 
jesiennym o 0,5—1 m i potęgując 
przesychanie gleb. Melioracje tere
nów dolinnych, z kolei, odwadniają
ce tamtejsze torfy i zamieniające je 
na łąki kośne doprowadziły następ
nie na skutek niewłaściwego wyko
rzystania (brak nawadniania, nawo-' 
żenią, prawidłowej uprawy) do de
gradacji wierzchnich warstw tych 
gleb i zamiany ich na sporych 
przestrzeniach w słabo wydajne 
pastwiska bądź wprost w nieużytki.

Z punktu widzenia 
wodnej meliorowanie

gospodarki 
tak wyso-

czyzn, jak i dolin, zwiększyło szyb
kość odpływu wody poza obszar 
Niżu Polskiego, zmniejszyło jego re
zerwy wodne i powiększyło wahania 
wód otwartych akcentując zwła
szcza niebezpieczne dla tego środo
wiska niżówki. Niewłaściwe pro
wadzenie melioracji było tym groź
niejsze, że początkowo zabiegi te 
dawały spore efekty produkcyjne, 
a ich negatywne skutki nie były do
strzegalne. Te ostatnie dały o sobie 
wyraźniej znać w okresie między
wojennym w najbardziej pod 
względem melioracji zaawansowa
nej Wielkopolsce, gdzie określono je 
mianem „stepowienia”. Obecnie 
przesuszanie i degradacja gleb oraz 
obniżanie się poziomu wód grunto
wych (zaznaczające się m. in. wysy
chaniem licznych studni) wydają się 
przybierać niepokojące tempo i są 
zauważalne nie tylko dla specjalisty.

Zdarzało mi się już badać pra- 
dzieje cmentarzyska odwiane wia
trem na piaszczystych nieużytkach, 
na których, jak opowiadali miejsco
wi ludzie, jeszcze przed wojną wy
siewano pszenicę i buraki cukrowe. 
Nie chcąc być posądzony o czarno
widztwo muszę się zastrzec, że nie 
opieram się tu tylko na własnych 
opiniach, lecz -przede wszystkim na 
konkretnych wynikach badań poda
nych w polskiej literaturze przed
miotu. Sądzę, że wiele z tych pu
blikacji, zarówno ze względu na ja
sny sposób przedstawienia sytuacji, 
jak i na rzeczowe propozycje środ
ków zaradczych, nadawałoby się do 
szerszego rozpropagowania poza ko
la fachowców. Zwłaszcza kapitalna 
praca Juliana Lambora .Podstawy 
i zasady gospodarki wodnej” powin
na znaleźć się u każdego wykształ
conego rolnika, każdego planisty i 
każdego dyrektora fabryki odpro
wadzającej ścieki do rzeki czy jezio
ra. Dla scharakteryzowania powagi 
naszego położenia i przekonania 
ewetualnych sceptyków przytoczę tu 
jeszcze dane na temat jednego z 
najważniejszych dla gospodarki 
wodnej wskaźników hydrologicz
nych -- ilości wody dyspozycyjnej, 
a więc wody płynącej w rzekach i

obiegu wody, a więc na dłuższym 
przetrzymaniu i użytkowaniu krą
żących wód w granicach kraju. Wy
maga to oczywiście budowy wiel
kich zbiorników przechwytujących 
w maksymalnym stopniu wody zi- 
mowo-wiosenne i magazynujących 
ją na potrzeby ludności, przemysłu 
i rolnictwa.

Niezależnie jednak od tych dal
szych perspektyw musimy od zaraz 
podjąć wszelkie wysiłki innego ro
dzaju w celu opóźniania wzrostu 
dysproporcji i niedoborów wodnych, 
szczególnie w regionach suchszych. 
Jeśli chodzi o bardzo pod tym 
względem upośledzoną Wielkopol
ską, planuje się do 1980 r. budowę 
dwu dużych zbiorników retencyj
nych na Warcie i Prośnie o pojem
ności 500 milionów m3 oraz budowę 
mniejszych zbiorników lokalnych o 
łącznej^, pojemności ,71,9 miliona 
m3.’lNie można się łudzić, że te bar
dzo potrzebne zbiorniki rozwiążą 
kryzys wodny. Ich pozornie duże 
rezerwy nie okażą śię wcale tak po
kaźne, gdy weźmiemy pod uwagę, 
że ma z nich oprócz rolnictwa ko- 1 
rzystać przemysł i gospodarka ko
munalna, a niedobory wodne sa
mych tylko użytków zielonych wy
niosą 400 milionów m3. Na powięk
szenie tych inwestycji nie bardzo 
można liczyć, gdyż są to przedsię
wzięcia kosztowne. Będą też one 
miały ten mankament, że położone 
w dolinach nie wpłyną bezpośred
nio na poprawę reżimu wodnego 
przestrzeni rolniczych, które zajmu
ją przecież wyżej usytuowane 
obszary.

W tym miejscu właśnie chciałbym 
przejść do konkretnych propozycji 
wynikających z obserwacji archeo
logicznych i historycznych. Jak 
przedstawiono wyżej, główną przy
czyną obecnych trudności wodnych 
stał się zbyt szybki spływ wód z 
wysoczyzny, rozpoczynający się w 
pierwszej połowie bieżącego tysiąc
lecia i nasilający się z wieku na 
wiek na skutek działalności czło
wieka wyniszczającego tamtejsze 
środowisko naturalne. Sądzę, że na- . 
leży poświęcić znacznie więcej uwa
gi temu zasadniczemu źródłu zła i 
przeciwdziałać mu bardziej ener
gicznie różnymi wzajemnie. uzupeł
niającymi się środkami.

Jeden z nich, chyba obecnie naj
ważniejszy, to możliwie prędka mo
dernizacja starych urządzeń drenar
skich, szerokie zastosowanie nowo
cześnie pojętych zabiegów agrome- 
lioracyjnych, które zapewniałyby 
nie tylko odprowadzenie ewentual
nego nadmiaru wody w okresie zbyt 
wilgotnym, lecz także magazynowa
nie przez glebę wody na suchą po
rę wegetacji oraz przesiąkanie wo
dy powierzchniowej w głąb do wody 
gruntowej.

Drugi, to znaczne wmożenie akcji 
zadrzewiania nieużytków wysoczy
zny i wprowadzania do tamtejszych 
czystych lasów sosnowych lub 
świerkowych bogatszego podszycia 
liściastego tak, aby przynajmniej w 
części przywrócić im charakter 
dawnych lasów mieszanych, pora
stających niegdyś te tereny.

Musimy w końcu przestać uważać 
lasy jedynie za fabryki drewna, 
uświadomić sobie, że ich najistot
niejszą dla środowiska człowieka 
funkcją jest dostarczanie tlenu i re
gulowanie wilgotności, a pozostałe 
zyski wyciągane z gospodarki leśnej 
powinny być podporządkowane tym 
dwom zasadniczym zadaniom. O 
wiele bardziej energicznie trzeba 
by zabezpieczyć otwarte przestrze
nie pasami wiatrochronnymi wyka
zującymi tak wielką skuteczność w 
wielu krajach, a sadzonymi, przy- 
pomnijmy to, już w XIX w., w po
wiecie kościańskim przez Dezydere
go Chłapowskiego.

Trzeci wreszcie sposób poprawie
nia warunków wilgotnościowych 
wysoczyzny to zakładanie tam ma
łych zbiorników retencyjnych speł
niających dwie funkcje: magazyno
wania wody zebranej z topniejącego

śniegu i deszczów nawalnych do 
ewentualnego nawadniania w okre
sie suchym Zlokalizowanych przy 
nich upraw najbardziej tego potrze
bujących (cenniejsze plantacje wa
rzyw czy owoców o niedużym area
le) brąz podwyższania, poziomu wo
dy gruntowej w najbliższym sąsiedz
twie (75 proc, gleb, tak Wielkopol
ski, jak i całej Polski wymaga wy
sokiego poziomu tych wód). Zagad
nienia budowy takich . lokalnych 
zbiorników, urządzenia szeroko 
wprowadzanego w rolnictwie innych 
krajów, poruszano już w naszej li
teraturze fachowej.

Warto' tu powtórzyć, że w USA 
wybudowano ich 80 000, w ZSRR 
65 000, a w samej niedużej Bułgarii 
w latach 1950^-1965 5.000. Przedsta
wiono też korzyści wykorzystania 
dla retencji dawnych stawów: 
dworskich, wioskowych, młyńskich, 
przeważnie teraz spuszczonych. Są
dzę, że należałoby pomyśleć o wy
korzystaniu do tego celu różnych 
Innych, zarówno sztucznych jak i 
naturalnych^ zagłębień znajdujących 
się na wysoczyźńie, przede wszyst
kim niecek po wyschniętych jezio
rach moreny dennej oraz istnieją
cych jeszcze jeziorek polodowco- 
wych, tzW. oczek. Rozmiary tych 
ostatnich nie są duże, -liczba ich ■ za 
to pokaźna. Według szacunku geo
graficznego wykonanego w 1926 r. 
znajdowało się na samym terenie 
województwa^poznańskiego' ^okc; 
23 Oób oczek występujących na spór 
rych: przestrzeniach w - zagęszczeniu'. 
100-250,- 250—500, a na'niektórych 
nawet ponad 500 oczek ha 100 Inn3. 
W ciągu ostatnich 40 lat liczba oczek 
na pewno skurczyła się, wciąż je
szcze jednak pozostaje ich dużo, z 
tym, że wiele- z nich zostało odwod
nionych rowami wykopanymi w cza
sie euforii drenowania każdego wil
gotniejszego zagłębienia. O dobrych 
warunkach glebowych i flórystyęz- 
nych, jakie niegdyś istniały w po
bliżu tych Zagłębień, świadczą od
krywane tam nieraz przez archeolo
gów ślady działalności człowieka z 
pierwszych wieków bieżącego ty
siąclecia, wskazujące, że koloniza
cję. wysoczyzny zaczynał on m. in. 
od tych miejsc. Sądzę, że dogodną 
formą do zakładania zbiorników są 
także kotliny i niecki położone przy 
żródliskach czy przy wylotach dre
nów, względnie dogodnie usytuowa
ne do zbierania spływu powierzch
niowego okolicznych pól, a pokryte 
często teraz kwaśnymi, mało wydaj
nymi łąkami. Poważnym argumen
tem przemawiającym za budową lo
kalnych zbiorników retencyjnych 
powinien być niski koszt ich insta- 

• lacji. W wypadku przystosowania 
do tych celów dawnych stawów czy 
jeziorek polódowebwych ograniczał
by się on właściwie do założenia 
prostych zastawni na rowach odpro
wadzających wodę i ewentualnie do 
oczyszczenia brzegów. Aby urządzić 
zbiornik w kotlinie trzeba- by już 
wznieść tamę; byłaby to jednak 
zwyczajna, niezbyt wysoka zapora 
ziemna zupełnie możliwa do wyko
nania siłami miejscowego PGR czy 
mieszkańców wsi lub gromady w 
ramach czynu społecznego.

Nie będąc specjalistą traktuję 
oczywiście powyższe szczegółowsze 
uwagi w sposób jak najbardziej nie- 
obowiązujący. O najwłaściwszych 
drogach podwyższenia wilgotności 
terenów rolniczych zadecydować 
muszą wskazania badaczy zajmują
cych się u nas tą kwestią 1 rozwa
żających w związku z nią jeszcze, 
inne sposoby, takie np., jak podwyż
szenie plonów przy oszczędniejszym 
zużyciu wilgoci przez rośliny upra
wnie,* szersze wykorzystanie wód 
głębinowych itp. Zabierając głos w 
tych sprawach chciałem przede 
wszystkim podkreślić to, co wynika 
z mojej specjalności, mianowicie, że 
problemem węzłowym jest uregulo
wanie warunków wodnych wyso
czyzny; bez tego największe I najko
sztowniejsze inwestycje budownic
twa wodnego nie będą efektywne. 
Paru szczególowszymi propozycjami 
chciałem zaś tylko zilustrować mo
żliwości poprawy tych warunków 
przez samych rolników stosunkowo 
szybko oraz niezbyt dużym kosztem, 
o ile pudejmą oni w tym celu odpo
wiednio szerokie I przez specjali
stów ukierunkowane wysiłki.

tjej Ministra Handlu Wewnętrzne
go na korzyść PAH, sprawa zosta
ła ponownie rozpoznana przez 
Główną Komisję Arbitrażową, któ
ra orzeczeniem z dnia 7 grudnia 
1970 r. nr BO-9800/70 zapadłym w 
składzie rewizyjnym (zwiększonym) 
poprzednie swe stanowisko zmie
niła, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Jeżeli umowa kupna-sprzedaży 
zawarta, za pośrednictwem Pow
szechnej Agencji Handlowej nie 
została wykonana z winy dającego 
zlecenie sprzedaży, wówczas Agen
cji tej należy się prowizja w umó
wionej wysokości.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła, co 
następuje:

„PAH pośredniczy w zawieraniu 
transakcji kupna-sprzedaży zarów
no w formie jednorazowego, jak 
stałego pośrednictwa. (...)

Z treści punktu 5 „warunków” 
stanowiących integralną część peł
nomocnictwa sprzedaży jednozna
cznie wynika, że PAH może żądać 
prowizji od umów zawartych za 
jej pośrednictwem z chwilą wyko
nania umowy, lub w przypadku 
gdy umowa nie zostanie wykonana 
z winy dającego zlecenie.

Zawarta za pośrednictwem PAH 
umowa sprzedaży z 15.VII.1968 r. 
nie została wykonana; dla oceny 
uprawnienia PAH do pobrania pro
wizji, mimo niewykonania umowy, 
konieczne jest rozważenie, czy w 
niniejszym przypadku nie doszło 
do wykonania umowy z przyczyn 
leżących po stronie •powodowej^ 

'Fabryki.
Oferowane przez powodową Fa

brykę gwoździe stanowiły nagro- . 
madzony u powoda nadmierny za
pas, do upłynnienia którego Fa
bryka była zobowiązana stosownie 
do przepisów uchwały nr 3 Rady 
Ministrów z dnia 8.1.1964 r. w 
sprawie upłynnienia zbędnych i 
nadmiernych zapasów niektórych 
przedmiotów (Monitor Polski nr 5, 
poz. 22). Gwoździe z uwagi na 
swa nietypowość stanowiły arty
kuł trudnozbywalny, co zostało 
odnotowane na udzielonym PAH 
pełnomocnictwie sprzedaży. Zgod
nie z przepisami uchwały nr 4 Ra
dy Ministrów z dnia 8.1.1964 r. w 
sprawie cen stosowanych przy u- 
płynnianiu artykułów nabytych 
przez, jednostki gospodarki uspo
łecznionej na cele zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego (Monitor 
Polski nr 5, poz. 23) artykuły trud- 
nozbywalne sprzedawane są za 
pośrednictwem przedsiębiorstw wy
specjalizowanych, do których zali
cza się PAH, po cenach uzgodnio- 
wych z odbiorcą. Powodowa Fa
bryka zamieszczając na udzielo
nym PAH pełnomocnictwie sprze
daży klauzulę zawierającą zobo
wiązanie sprzedawcy fakturowania 
upłynnionych artykułów według o- 
bowiązującego cennika, tym samym 
upoważniła PAH do' zawarcia w 
imieniu sprzedawcy umowy sprze
daży gwoździ po cenie uzgodnionej 
z kupującym, która to cena kształ
tować się będzie na poziomie wy
nikającej z obowiązującego cenni- 

•ka ceny na gwoździe podobne do 
gwoździ oferowanych przez Fa
brykę.

Do wykonania umowy nie doszło, 
bowiem powód (Fabryka) zażądała 
od kupującego ceny na gwoździe 
nietypowe równej cenie płaconej 
producentowi przy zakupie gwoź
dzi przez powoda na cele zaopa
trzenia materiałowo-techniczego, co 
nie znajdowało uzasadnienia ani w 
treści § 6 i §7 powołanej wyżej u- 
chwaly nr 4 Rady Ministrów z 8.1. 
19'34 r. ani też w treści udzielone

go przez powoda pełnomocnictwa 
sprzedaży, w oparciu o które PAH 
zawarła w imieniu powoda umo
wę.

W tych warunkach uznać nale
ży, że przedmiotowa umowa kup. 
na-sprzedaży nie została wykonana 
z przyczyn leżących po stronie po
wodowego sprzedawcy, w związku 
z czym stosownie do treści uzgod
nionych przez strony warunków, 
na których powodowa Fabryka u- 
dzleliła, a pozwana PAH przyjęła 
pełnomocnictwo sprzedaży _  po
wodowa Fabryka obowiązana była 
zapłacić PAH prowizję w pełnej 
umówionej wysokości.’’

•) Zs upraejme informacje 1 uwagi 
wprowadzające mnie do tematu składam 
tą droga podzękowan e prof dr Tadeu- 
szowi Bartkowskiemu I doc. dr. Jerzemu 
Marcinkowi.
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NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PRZEKAZYWANIE 
ORGANIZACJOM 
SPÓŁDZIELCZYM 

MŁYNÓW GOSPODARCZYCH
W myśl

W IĘKSZOŚĆ zadań • w za
kresie zaopatrzenia wsi 
w artykuły konsumpcyj
ne, produkcyjne i wszel
kiego rodzaju usługi jest 
realizowana przez wiej

ską spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu „Samopomoc Chłopska”, która 
działa poprzez sieć Gminnych Spół
dzielni zrzeszonych w powiatowych 
i rejonowych związkach.

Jest to duża zaleta tego systemu, 
gdyż mając możliwość elastycznego 
kształtowania zasobu siły roboczej, 
ma o wiele większe niż system tra
dycyjny, możliwości 'samodzielnego 
kształtowania, poziomu usług.

Badania prowadzone przez. CRS 
wykazały, że zdecydowana więk- 
szość etatowych pracowników wi- zaopatrzenia pracowników. PGR .1 
dzi realne możliwości zwiększenia innych niewielkich skupisk ludno- .__ .
obrotów — nawet o 50 proc. — w ści wiejskiej. poziom marż, który bynajmniej-nie
wyniku wzrostu liczby - zatrudnio- ............... - — .... . ...
nych w-, danej placówce przynaj
mniej o jedną osobę. .

. Możliwość zatrudnienia przez a- 
jenta siły roboczej; na własny ra- 

. j -i- ,—. -----chunek nie powoduje tutaj wystę-
wadziło 57 024 placówek handlu powania sprzeczności, bowiem dy- 

o.n r-rnoar. n sponuje on jedynie własnością spo
łeczną, której wykorzystanie w ce
lu wyzyskiwania siły roboczej jest 
niemożliwe. Ochrona pracowników 
najemnych w ajencji zagwaranto-

towarów łatwo .psujących się eo nie (soeqvficznego), które nie chce za
gwarantuje właściwego poziomu zaó- akceptować dawnego sprzedawcy 
.patrzenia ludności i pełnego zaspo- ze statusem ajenta. Traktowane jest 
kojenia potrzeb w tym zakresie, to jako próba reprywatyzacji han- 
Tegó rodzaju praktyki występują dlu i „zamach” na własność spół- 

: dzielczą, chociaż zarząd spółdzielninajczęściej w punktach sprzedaży
pomocniczej, które stanowią często 
jedyne w zasadzie dostępne; źródło

przekazuje ajentowi środki trwale 
i obrotowe bez przenoszenia ha nie- 

. go prawa własności.
Sprawą o dużym znaczeniu jest

, Podstawowymi jednostkami or
ganizacyjnymi handlu detalicznego 

m w gminnych spółdzielniach ..Samo- 1 p£łmoc Chł°Pska" M wiejskie punk-, 
dnia 2 linnn 1071 - s ty sprzedaży detalicznej. W 1970 r.Ministrów z dnia 2 lipca 1971 r. 

w sprawie zasad i trybu przeka
zywania organizacjom spółdziel
czym młynów gospodarczych (Dz, 
U. Nr 18, poz. 179), młyny gospo
darcze, kaszarnie i śrutowniki sta
nowiące własność Państwa i bu- 
zostające w zarządzie jednostek 
państwowych, będą wraz z niez
będnymi terenami przekazywane 
organizacjom spółdzielczym Tir try^ 
bie x na zasadach określonych w 
rozporządzeniu.

obsługę konsumentów na wsi pro-

j. detalicznego, o ogólnej powierzchni 
sklepowej i zaplecza 3131 tys. m 
kw., czyli na 1 000 mieszkańcówAl lia x UUU ,,

po-|>wsi przypadało 197,6 m kw.- , 
• Przedsiębiorstwa handlowe zrze-

Przekazywanie obiektów nastę
puje zgodnie z odnośnymi przepi
sami nieodpłatnie i na własność na 
podstawie decyzji właściwego do 
spraw .rolnych organu prezydium 
powiatowej rady narodowej, podję
tej w porozumieniu z zaintereso
waną organizacją spółdzielczą o- 
raz jednostką zarządzającą obiek-, 
tem.

WYDOBYWANIE KOPALIN

Rada Ministrów wydała nowe 
rozporządzenie (z dnia 7 lipca 1971 
roku) w sprawie określenia kopa
lin, których wydobywanie podlega 
prawu górniczemu oraz w sprawie 
wydobywania kopalin ' przez po- 
siadacza^ gruntu na własne potrze
by (Dz. U. Nr 18, poz. 180). Za
stąpi ono, poczynając od 16 paź
dziernika 1971 r., dotychczasowe 
rozporządzenie w tym przedmiocie 
z dnia 16 marca 1962 r.

Rozporządzenie wymienia kopa
liny, których wydobywanie pód- 

’ lega na całym obszarze Państwa 
prawu górniczemu. Równocześnie, 
w myśl rozporządzenia posiadacz 
gruntu może w jego granicach wy
dobywać bez Zezwolenia na własne 
potrzeby, sposobem odkrywkowym 
i bez użycia materiałów wybucho
wych, węgiel brunatny i kopaliny 
skalne, podlegające prawu górni
czemu. Obowiązany jest jednak-o 
zamierzonym przystąpieniu do wy
dobywania kopalin zawiadomić 
właściwą radę narodową a także 
zabezpieczyć miejsce wydobywania 
xv sposób zapewniający bezpieczeń
stwo życia i zdrowia ludzkiego.

Iszone w pionie wiejskiej spółdziel
czości zaopatrzenia, i zbytu charak
teryzują się silną dekoncentracją 
terytorialną. Wiejskie punkty' sprze
daży detalicznej są często oddalo
ne o kilka lub kilkanaście kilome- 

itrów od zarządu spółdzielni. Wyso
ki stopień dekoncentracji sieci spra
wia, że powiązania formalne zespo
łu sklepowego i całym przedsię- 

. biorstwem, do którego należy sklep, 
są stosunkowo luźne. Handel wiej
ski charakteryzuje- się. także dużą 

I liczbą placówek o obsadzie jedno- 
.dwu i trzyosobowej (około 9J proc.)..
Utrudnia to w znacznym stopniu 
kierowanie wiejskimi punktami 
sprzedaży detalicznej.

Dlatego też istotny wpływ na 
sprawność funkcjonowania wiej
skich punktów sprzedaży: detalicz
nej może mieć wprowadzenie ajen
cyjnych form sprzedaży w handlu. 
Powinno przyczyniać się ono do 
zwiększenia efektywności aparatu 
handlowego, usprawnienia obrotu 
towarowego, podniesienia kultury 
handlu, pozwolić na rozszerzenie

ELEKTRYFIKACJA 
ROLNICTWA

I ZAOPATRZENIE ROLNICTWA 
ORAZ WSI W WODĘ

Ukazał się ostatnio nr 5 Dzien
nika Urzędowego Ministerstwa 
Rolnictwa, w którym ogłoszone 
zostały dwa zarządzenia Ministra 
Rolnictwa o dużym znaczeniu pra- 

• ktycznym:
1) zarządzenie nr 52 z dnia 14 

kwietnia 1971 r. w sprawie pro
jektowania inwestycji elektryfika
cji rolnictwa (poz. 29),

2) zarządzenie nr 53 z dnia 14 
kwietnia 1971 r. w sprawie proje
ktowania inwestycji zaopatrzenia 
rolnictwa i wsi w wodę (poz. 30). 
♦Pierwsze zarządzenie wprowadza 
W życie instrukcję branżową, któ
ra określa szczegółowe zas^ady 
sporządzania, uzgadniania i za
twierdzania założeń techniczno-e
konomicznych i projektów techni
cznych inwestycji związanych z bu
dową, rozbudową, przebudową i 
modernizacją wiejskich sieci i u- 
rządzeń elektroenergetycznych, re
alizowanych w ramach terenowych 
planów inwestycyjnych elektryfi
kacji rolnictwa przez jednostki or
ganizacyjne podległe lub nadzoro
wane przez Ministra Rolnictwa.

Drugie zarządzenie również ogła
sza instrukcję branżową, która 
z kolei określa szczegółowe zasady 
sporządzania, uzgadniania i za
twierdzania założeń techniczno-e
konomicznych i projektów techni
cznych inwestycji związanych z bu
dową, rozbudową, przebudową i 
modernizacją, urządzeń zbiorowego 
zaopatrzenia rolnictwa i wsi w 
wodę oraz zakładowego zaopatrze
nia rolnictwa w wodę w tych 
przypadkach, gdy stanowi' ono 
przedsięwzięcie bądź wydzielone 
zadanie inwestycyjne.

zakresu i podniesienie poziomu 
usług świadczonych na rzecz kon
sumentów, a zwłaszcza wydłużenie 
czasu pracy placówek handlowych, 
stwarzając w ten sposób ’ korzyat- 

। niejsze warunki zakupu.
W 1970 r. udział sklepów prowa

dzonych na zasadach ajencyjnych 
kształtował się następująco:, aa 

'ogólną liczbę. 57 024 • sklepów w 
ajencji było 16.707 placówek (w 
tym punktów sprzedaży pomocni
czej — 15 900, a innych sklepów •— 
807). Powierzchnia 'sklepów ajen
cyjnych ogółem wynosiła 489 tys. m 
kw. Sklepy ajencyjne stanowiły 29,3 
proc, ogólnej liczby sklepów wiej- 

; skich, a ich udział powierzchniowy 
wynosił 15,6 proc, ogólnej po
wierzchni sklepów. Obroty punk
tów sprzedaży detalicznej prowa
dzonych w oparciu o umowy ajen
cyjne wyniosły 14 295 min zł, sta- 

; nowiąc 11,7 proc, obrotów detalicż-
nych handlu wiejskiego.

Czy utrzymanie, bądź rozszerza
nie ajencyjnej formy handlu jest 

'.uzasadnione ekonomicznie! wska
zane ze względów społecznych?

CO, PRZEMAWIA, ZA?

wana jest odpowiednimi przepisami

W handlu • wiejskim ' występuje 
równie .jaskrawo problem niskich 
kwalifikacji zawodowych ajentów 
oraz „względnie” niski poziom 
świadczonych przez nich usług na 
rzecz nabywców. Jest to rezultatem 
bardzo nikłego zainteresowania 
pracą w handlu (szczególnie w za
kresie prowadzenia punktów ajen
cyjnych) ze strony młodych, kwali
fikowanych pracowników oraz jest 
determinowane funkcją, jaką przy
pisują swojej pracy niektórzy ajen-

stanowi ■ zachęty do przejmowania

ajenta, a następnie mogą być przez 
spółdzielnie regulowane przez zmia
nę stawki prowizyjnej, bądź pod
wyższenie ryczałtu.

X ..„je się jednak, że takie po? 
su,-ownie stosowane zresztą na 
córaz szerszą skalę, nie rozwiąie 
problemu. Spółdzielnie dysponują' 
danvmi obrazującymi kształtowanie 
się obrotów- na przestrzeni lat w 
poszczególnych punktach sprzedaży. 
Analiza obrotu placówek, które

placówek na zasadach, ajencyjnych, mają być przekazane w ajencje 
gdyż mimo wyśrubowanych stawek może i powinna dostarczyć informa- 
prowizyjnych (górna granica 9 proc.) , • ...
nie gwarantują one osiągnięcia mi
nimalnych przewidzianych taryfi
katorem płac, np. pracownika eta
towego w pełnym tego słowa zna
czeniu. Przyczyna takiego stanu

mają być przekazane w

cji umożliwiających ustalenie pro.
wizji bądź ryczałtu na poziomie, 
który nie będzie wymagał okreso
wych korekt ze strony zarządów
spółdzielni (zakładamy

- - - ... . nawet perspektywiczn;
rzeczy jest prosta, gdyż przy takich brotów o 100 proc.), 
samych stawkach prowizyjnych
handel wiejski ponosi jednocześnie 
najwyższe koszty w skali krajowej

prz.v i 
wzrost o-

Wywoła to z pewnością szereg 
pozytywnych reakcji u ajenta, dla 
którego przestanie istnieć problem 
niepewności w zakresie prowadzo-

ULGI PODATKOWE 
DLA RZEMIEŚLNIKÓW 

SZKOLĄCYCH UCZNIÓW

Minister Finansów zarządzeniem | 
z dnia 14 czerwca 1971 r. (Monitor 1 
Polski Nr 36, poz. 231) udzielił | 
rzemieślnikom ulgi podatkowej z j 
tytułu wyszkolenia ucznia na cze- | 
ladnika w wysokości 4-6 tys. zł w 3 
zależności od województwa, jeżeli | 
prowadzą zakłady rzemieślnicze | 
świadczące usługi dla ludności lub 1 
rolnictwa, a uczeń został skiero- | 
wany na naukę rzemiosła po dniu i 
M grudnia 1970 r. J

Za zakłady rzemieślnicze wyko- | 
nujące usługi dla ludności lub i 
rolnictwa uważa się ’ zakłady, w I 
których obrót osiągnięty z tych us- 3 
!ug wynosi co najmniej 50 proc, w | 
miejscowościach do 10 tysięcy mie-| 
szkańców, a w pozostałych miej-fi 
scowościach — co najmniej 60 proc. | 
•ogólnego obrotu. I

. Jednym z--wielu , motywów prze- 
, chodzenia na system ajencyjny w 
1 CRS-ie było podnoszenie rentowno

ści. Placówki ajencyjne, jak wyka
zała praktyka szybciej stają się 
rentowne i zyski przez nie osiągane 
mają tendencję rosnącą, stwarzając 
jednocześnie szansę pozbycia się 
szeregu kłopotów ewidencyjnych, 
sprawozdawczych i administracyj
no-finansowych związanych z za
rządzaniem podległymi placówkami.

Ajent, mając swobodę działania w 
granicach wytyczonych umową, mo
że regulować wielkość zatrudnienia 
oraz pozostałe elementy organizacji 
pracy (np. godziny pracy placówek), 
elastycznie dostosowując je do wy
mogów sprawnej obsługi konsu
menta. Stanowi przy tym dosko
nały mechanizm automatycznie 
przystosowujący poziom zatrudnie
nia — nawet w przekroju jednego 
dnia — do wahań popytu występu- 

I jącego na rynku w postaci zmie- 
’ niającego się natężenia napływu 
konsumentów.

Ajencja jest również wygodną 
formą kierowania dla gminnych 
spółdzielni, szczególnie w odniesie
niu do tych placówek, które ze 
względu na niewielką obsługę per- 

। sonalną i rozproszenie sieci utrud
niają skoncentrowanie uwagi na 
usprawnieniu funkcjonowania ko
sztowniejszych i nie w pełni wyko
rzystywanych dużych placówek np. 
domów towarowych bądź między- 
gromadzkich centrów handlowych.

Jest sprawą powszechnie znaną, 
że handel wiejski odczuwa szczegól
nie ostro braki kadrowe i etatowe, a 
system ajencyjny nie ■ absorbuje 
wskaźników limitowanych odgórnie, 
tzn. etatów i funduszu plac. Ten 
ostatni motyw jest szczególnie ak- 

I centowany i stanowi bezpośrednią 
i przyczynę przekazania w ajencję 
I ok. 40 proc, sieci detalicznej na wsi.

BEB

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Nr 33 (1039) - 15.VIII.1971

(zarządzenie Nr 41 MHW i dn. 
26.III.19G8) ustalającymi dolną gra
nicę wynagrodzenia pracowników 
najemnych.

Pożostaje więc jeszcze problem 
zasilania w siłę roboczą. Tu uwy
pukla'się w ocenie gminnych spół
dzielni szczególnie pozytywna ce
cha systemu ajencyjnego. Przy po
mocy tego systemu spółdzielnia ma 
możność rozwijania swej działalno
ści bez angażowania nowych eta
tów, a więc bez względu na ograni
czenia wypływające z ogólnej poli
tyki zatrudnienia. Powszechnie wia- 
domo, że limitowany odgórnie fun
dusz płac stanowi zasadniczą ba
rierę w zakresie rozwoju zatrud
nienia w przedsiębiorstwach gospo
darki uspołecznionej, a więc i w 
handlu wiejskim.

Obok tego ajencja jest systemem 
łagodzącym deficyt w zakresie siły 
roboczej, gdyż umożliwia aktywi
zację Obwodową miejscowego po
tencjału . ludzkiego (szczególnie ko
biet), przyczyniając się w ten spo
sób również do. osłabienia ruchów 
migracyjnych ze wsi do miast. Sy
stem ajencyjny jest czynnikiem 
wpływającym na wzrost sieci han
dlowej (motyw będący przyczyną 
przekazania ok. 10 proc, placówek 
w ajencję),’ gdyż umożliwia adap
tację pomieszczeń (będących wła
snością .potencjalnego kandydata na 
ajenta) na lokale sklepowe.' Nastę
puje więc wzrost zasobności sieci 
bez większych wydatków inwesty
cyjnych, a jednocześnie zaspokaja
nych jest szereg postulatów spo
łecznych w postaci odpowiedniego 
zaopatrzenia ludności szczególnie w 
małych ośrodkach.

Bardzo rzadko stykamy się z sy
stemami doskonałymi i dlatego też 
ajencja nie jest wyjątkiem. Zda
rzają się przypadki .(sporadyczne) 
ograniczania przez ajentów asorty
mentu towarowego wyłącznie do ar
tykułu o 1 szybkiej ’ rotacji kosztem

CRS „Samopomoc Chłopska" 
wobec nowych zadań

N* IGDY jeszcze organizacja CBS nie 
była pod taką presją społeczną je- 

a śli chodzi o tempo zaopatrzenia roi. 
a nictwa i obsługi producenta rolnego. 
Q Podyktowano < to jest zmianami, gospo- 
H darczymi, m. in. przesunięciem ciężaru 
S podaży produktów rolnych na kóntrak- 
W tację oraz intensyfikację rolnictwa, co 
ą pociąga za sobą wzrost specjalizacji go- 
H spodarstw wiejskich. W praktycznym 
H więc działaniu CHS stanęła przed bar- 
n dzo ważnymi problemami,, wśród któ- 
H ’ rych najistotniejsze to: 
S — kontakty CRS z przemysłem, 
H — kontakty CRS z producentami Wl
ał nyml, 
w — sprawy wewnętrzno-organlzacyjne.
H • CRS dąży do uelastycznienia do.
H sław zarówno jeżeli chodzi o strukturę 
H asortymentową jak 1 terminy — przez 
H rewizję umów z przemysłem. Np. umo- 
k wy z przemysłem o dostawach nawozów 
3 mineralnych zawierano bylly na kwartał. 
B Zdarzało się często, że w ujęciu staty- 
g stycznym plan produkcji «ostał wykona-

ny, lec» «godność dostaw i kalendarzem 
prac rolnych przeważnie nie była za
chowana W ten sposób niezgranie do-
staw i zapotrzebowaniem czasie
przyczyniało się do powstawania zbęd
nych zapasów. Obecnie umowy z prze
mysłem będą zawierane na okres mie
siąca, co pozwoli na lepsze uwzględnie
nie aktualnych potrzeb rolnictwa w 
tym zakresie.

Jeśli chodzi o maszyny rolnicze, to 
dzięki bieżącej kontroli i to już nawet 
w zakładach produkcyjnych, będzie się 
dążyło do zgrania dostaw w czasie, 
przyspieszenia dostaw oraz podniesienia 
jakości wyrobów. W obecnej jednak 
chwili zaopatrzenie rolnictwa jest na. 
stawione na politykę wysokich zapasów 
środków produkcji. Wynika to bowiem 
z faktu, że w tym wypadku koszt zapa
sów jest znacznie niższy niż koszt prze
stoju lub braku środków produkcji w rolnictwie.
• Natomiast druga grupa zagadnień, 

którą ulegają przemianie, polega na

AJENCJA

W HANDLU
I

WIEJSKIMI

nej działalności gospodarczej, co 
również powinno przyczynić się do 
stabil;zacji zawodowej ajentów.

Moż się jednak wytworzyć sy
tuacja, że pomimo tych posunięć 
ajenci będą zarabjali więcej niż 
wynosi np. średnia płaca w handlu. 

, Jeśli jednak zarobki te będą osią
gane na drodze podniesienia pozio
mu obsługi bądź zwiększenia lub 
rozszerzenia asortymentu towarów, 
to zjawisko to należy uznać za zu- 
pełnie uzasadnione i pożądane. Jest 
sprawą chyba oczywistą, że lepiej 
jęst usankcjonować wyższe zarobki 
ajentów na drodze legalnej, niż 
zmuszać ich prze? ciągłe korekty 
prowizji lub ryczałtu do działań 
nieformalnych, które w efekcie odi 
czuje konsument.

I CO DALEJ?

3ERZY BUCZKOWSKI

Zmiany stosunków towarowych na wsi,| 

zniesieni* dostaw obowiązkowych, intensy-| 
fikacja produkcji rolnej poprzez pobudzanie!

II 
rolnictwa za pomocq cen płodów rolnychg 

i 
oraz zaopatrzenia w artykuły żywnościowej

konsumpcyjni przemysłowo i artykuły
sluiqc* do produkcji rolnej prowadzq do| 
wzrostu znaczenia handlu wiejskiego. Czyi 

wykonaniu tych zadań sprzyjajq ajencyjneg

. formy sprzedały? ।

ci. Dla wielu z nich prowadzenie 
puńktófy 'Sprzedaży' póftiocnlczej jest 
zajęciem uzupełniającym, a podsta- 
Wówyfń'źródłem utrzymania jest 
praca we własnym gospodarstwie 
rolnym.

PRZYCZYNY ZAHAMOWAŃ

W początkowej fazie rozwoju za
stosowanie -systemu . ajencyjnego 
przebiegało w sposób dość powolny. 
Duże ryzyko wynikające z odpowie
dzialności za efekty ekonomiczne 
działalności ajencyjnej, brak u- 
prawnień pracowniczych oraz ogra
niczenia w postaci przepisów nor
mujących zasady przekazywania 
sieci tradycyjnej w ajencję stano- 

■ wiły zasadnicze hamulce rozwoju 
ajencji.

Obecnie szersze przechodzenie na 
ajencyjne formy prowadzenia-wiej
skich punktów sprzedaży detalicz
nej jest hamowane przez szereg in
nych przyczyn. Podstawową wyda- 
je się tutaj sprawa braku przepi
sów wykonawczych • dotyczących 
uprawnień ajentów (ubezpieczeń 
społecznych i innych świadczeń, 
prawa do urlopu, przynależności do 
związków zawodowych, wpisu o za
trudnieniu. odszkodowaniach za 
wypadki przy prący itp.) zawar
tych w decyzji Prezydium Rządu z 

. 25 marca 1970 r. w zakresie rozsze
rzania ajencji. Sprawa jest o tyle 
nienormalna, gdyż ze świadczeń, o 
któryeh mowa, korzystają wszyscy 
pracownicy gospodarki uspołecznio
nej, a przecież przekazanie sklepu 
w ajencję nie oznacza zmiany wła
sności.

Dotychczasowi sprzedawcy będą
cy etatowymi pracownikami spół
dzielni nie chcą w tych warunkach 
rezygnować z nabytych uprawnień, 
preferując pracę w punktach sprze
daży pracujących'; :na normalnych 
zasadach. Inną przyczyną są opory 
ze strony środowiska wiejskiego

w zakresie kosztów transportu (wy- 
dłuźehie ^Śzśwbzów'"Ód 
80 do 120 km). .

Ten.’ wySoKI^^iidzIał-' 'kbSztóW “tran
sportu, w kosztach handlowych po
noszonych. przez Gminne Spółdziel
nie sprawia, że praktycznie nie. ma
ją one możliwości . podwyższenia 
stawek prowizyjnych, gdyż nie 
pozwalają na to przepisy oraz 
brak 'środków. W tej sytuacji'nie 
ma realnych szans ńa poprawę sy
tuacji, a tym samym 'na zagwaran
towanie ajentom minimalnego wy
nagrodzenia.

W celu złagodzenia sytuacji i 
zagwarantowania minimalnych płac' 
a tym-samym: utrzymania ajentów 
w prowadzonych placówkach han
dlowych CHS wprowadził szereg 
świadczeń' otrzymywanych przez 
ajentów niezależnie od prowizji.

System ajencyjny w handlu wiej. 
skim prźy aktualnych rozmiarach 
zdał egzamin jako mechanizm 
sprawny i elastyczny’ w operatyw
nym zarządzaniu, a jednocześnie 
podnoszący ekonomiczną efektyw
ność; działalności handlu detaliczne
go. Przyczynił się on do wyzwole
nia inicjatywy sprzedawców, zwięk
szenia liczby zatrudnionych w siec! 
detalicznej, wzrostu liczebnego sie
ci handlowej, wydłużenia godzin 
pracy placówek, zwiększenia obro
tów i podniesienia poziomu usługi 
handlowych świadczonych nabyw
com. /Nastąpiło to bez ponoszenia 
dodatkowych nakładów inwestycyj-: 
nych, bez wzrostu liczby etatów 
oraz funduszu płac.
’ Jakkolwiek ocena ta jest pozy
tywna, to w dalszym ciągu z rezer
wą podchodzi się do bardziej dyna
micznego 'upowszechnienia tej for
my handlu opóźniając oddawanie 
placówek rentownych gminnych 
spółdzielni w większych skupiskach 
ludzkich.

Argumentacja jest przy tym dość 
uproszczona, gdyż w zasadzie ilo
ściowe rozszerzanie systemu ajen
cyjnego następuje szybko. Już dziś 
zostały, wykonane wskaźniki piano--
wane na koniec bieżącego 
myśl których w systemie 
nym miało się znaleźć ok. 
sieci kwalifikującej się do 
zania (o obsadzie jedno.

roku, y?. 
ajencyj- 
50 proc.
przeka- 
dwu- i

trzyosobowej). Osiągnięte to zostało, 
jednak w sposób formalistyczny, 
albowiem dołączono do tego ra-, 
chunki placówki pracujące od daw
na na zasadach ajencyjnych tzn.: 
kluby rolnika • i punkty sprzedaży 
drobno-detalicżnej.

W rzeczywistości obok tego 
istnieje ok. 6 000 placówek nieren
townych, z których część jest stale 
lub okresowo nieczynna ze względu 
na brak personelu. Rentowne pla
cówki oddane w ajencję pozwoliły
by chociaż częściowo zmniejszyć 
deficyt w tym zakresie i uruchomić 
przynajmniej część z tych nieczyn-Należą, do nich: zwrot kosztów, - y, R’nnn -.1 ■ u u+arzeczowych z tytułu oświetlenia i " . - - ?kleP6w. wiejskich, któ-

ogrzewania lokalu, transportu to
warów, wydatków związanych z 
utrzymaniem porządku, limitów na 
niedobory (wyrównanie z placów
kami etatowymi), premii z tytułu 
sprzedaży towarów nadwyżkowych 
itp.

rych funkcjonowanie jest celowe, 
wskazane i potrzebne ze względów 
społecznych, gdyż są to placówki 
położone na głębokiej wsi.

Ajencyjna forma----- ------- zarządzania 
handlem jest szczególnie intensyw-

W- nieco skrzywionym zwiercia-
nym sposobem bodźcowego oddzia
ływania na wykonawców usługi

dle przedstawiany jest problem 
..wysokich” zarobków ajenta. Za
rządy Gminnych Spółdzielni pro
blem ten szczególnie eksponują i 
traktują jako zasadniczy manka
ment , systemu ajencyjnego.

Charakterystyczną cechą systemu 
pobudzania w ajencji jest inten
sywność bodźcowego oddziaływania. 
Mobilizuje ona w sposób bardzo 
widoczny całą energię i przedsię
biorczość ajentów. Spółdzielnia po
siada jednak możliwość .ogranicze
nia tej ’ ekspansywności przez sze
reg posunięć’ natury ■ incydentalnej 
(pomijamy.tutaj fakt,- jakim nakła
dem pracy własnej" i rodziny ajent 
osiągnął tak „w’ysokie” zarobki). 
Zarobki te stanowią zachętę dla

handlowej. Przy aktualnym zakre
sie zastosowania systemu ajencyj
nego wpływa w sposób widoczny
ną podwyższenie 
oferowanej przez 
detaliczny.

Brak właściwego 
Interesowania ze

poziomu usługi 
drobny handel

podejścia i za-
strony pionów 

orazhandlowych, administracji — 
związków zawodowych warunkami
pracy ajentów może w przyszłości 
spowodować zjawiska negatywne, 
ćzn. zniechęcenie sprzedawców do 
pracy w placówkach ajencyjnych, a 
w konsekwencji odejście dużej ich 
części lub rozpoczęcie przez nich 
działalności tzw. nieformalnej (oszu
kiwanie klientów), co byłoby zja
wiskiem z wielu względów niepo
żądanym.

wych planach CRS przewiduje się po
wołanie przedstawicieli spółdzielni w 
każdej wioice.

Pełnomocnik taki byłby organiaatorem 
w zakresie zaopatrzenia wsi w środki 
produkcji i pełniłby jednocześnie funk
cję informatorskó-doradczą i propagan
dową.

Eksperyment tego typu zdał pomyśl
nie egzamin w województwie łódzkim, 
a więc nic nie stoi na przeszkodiie, aby 
upowszechnić go w całym kraju.
• Sprawy wewnętrzno-organizacyjne 

rolnictwa dotyczą przede wszystkim po
stępu technicznego. W związku z tym 
nastąpiła koncentracja wysiłków Inwe
stycyjnych w kierunku unowocześniania 
starych- 1 budowy nowych: magazynów 
zbożowych, punktów skupu żywca, ma
gazynów nawozów sztucznych oraz pun
któw skupu ziemniaków. Podjęto m. in. 
instalowanie elektrociągów, w punktach 
skupu zboża, by ułatwić zdejmowaniu 
worków z wozów, budowę nowych po
mieszczeń w punktach «kupu żywca, ety 
budowę zlemniaczarai. (A.Ch.)

» producentami’ rolnymi. Bowiem do
tychczas agendy spółdzielni «kupione 
w siedzibach GS-ów, -stąd też podnoszo
ny zarzut przez rolników nieobecności 
spółdzielni rolnych w wioskach. W no.

Touxerzanlu , i nnowocieSnlaniu mech»- i 
niimu współdziałaniu spółdzielni rolnych J

Dyrekcja cukrowni przeprasza
oflpewitasi na wycinek praiówy nr M zamieizczony w „Życiu Gospodar

czym- a dnia S.VI.1SJ1 r. - przesianym 
przy piśmie Zjednoczenia Przemyślu Cu- 
krowniczeso z dnia 18.VI.71. pt. „ży- 
wocik gospodarczy- — Zarząd Przed
siębiorstwa „Cukrownie Lubelskie” w 
oparciu o Wyjaśnienia Cukrowni Lublin informuje:

Ob. Bolesław Kowalewski zamieszkały 
y. pow. Lublin do dnia
dzisiejszego ule zaopatrzył się w umow
ne wysłodki. W związku z powyższym 
Dyrekcja cukrowni Lublin wysłała do 
wyżej wymienionego pismo znak: ITKŚ/ 
4025/71 z dnia 11.VII.71 r. r propozycją

wypłacenia mu ekwiwalentu za należna 
wysłodki licząc po 13 zl za l q. W przy
padku nlewyrażenia zgody u.1 ekwi
walent — Cukrownia Lunltn zobowiązała 
się dostarczyć z chwilą rozpoczęcia kam
panii należne wysłodki Ob. Kowalew
skiemu do punktu odbioru w Brzczirach-

Jednocześnie Dyrekcja Cukrowni Lublin 
za zaistniałe niedopatrzenie przepro-ila 
Ob. Bolesława Kowalewskiego i zapew
niła, że podobne wypadki w przyszłości 
nie będą miały miejsca.

mgr BOLESL.Aw WĄS® 
z-ca dyrektora 

d^s EkonomlcW«b



WARSZAWSKIE SYMPOZJUM ONZ MICHAŁ STAISKI Z SEJMU • Z SEJMU

KADRY DLA REGIONALNEGO ROZUM
Pianowy kompleksowy roiwój regionu obejmuje wszelkie nakasy 
prawidłowego zagospodarowania przestrzennego. W Istocie rzeczy 
dqźy on do osiągnięcia przede wszystkim takich celów, jak maksy*  
malizacja efektów gospodarczych i terytorialne wyrównanie róinie

•) Wielka Encyklopedia Powszechna 
PWN, tom 7, str. 644.

w zaspokojeniu potrzeb społecznych ludnołcL W planowym rozwoju 
regionu upatruje się również szansę pogodzenia sprzecznych kie
runków 1 tendencji reprezentowanych przeć rozwój gospodarczy 
I rozwój społeczny.

PLANOWANIE przectnEenne, a 
w tym szczególnie planowanie 
regionalne, stanowi jedną z 
dziedzin i umiejętności, ku 
którym skłaniają się kierow
nicy administracji państwo

wej, ekonomiści-praktycy, prognoety- 
cy industrializacji, prognostycy roz
woju społecznego, orędownicy ochro
ny środowiska przyrodniczego — w 
wielu krajach na wszystkich konty
nentach. Szukają oni w ustaleniach 
planów regionalnych kompromiso
wych 1 wyważonych parametrów dla 
realizacji własnych założeń rozwojo- 
wych lub postulatów prewencyj
nych.

Elogaty dorobek naukowy Polski w 
zakresie metod planowania regio
nalnego 1 praktyczne zastosowanie 
wieloszczeblowego planowania prze
strzennego w zarządzaniu gospodar
ką narodową w naszym kraju, jak 
również dorobek Polski w zakresie 
kształcenia planistów przestrzennych 
skłonił Radę Ekonomiczno-Społecz
ną ONZ do zorganizowania w Pols
ce Międzynarodowego Sympozjum 
ONZ na temat kształcenia planistów 
regionalnych.

Sympozjum to odbyło się w War
szawie w dniach 15—28 czerwca 
1971 r. przy współudziale meryto- 
ryczno-organizacyjnym dwóch ośrod
ków: Komitetu Przestrzennego Za
gospodarowania Kraju PAN w War
szawie oraz Wydziału Rozwoju Spo
łecznego ONZ w Nowym Jorku. Dy
rektorami Sympozjum z ramienia 
strony polskiej był prof. dr BOLE
SŁAW MALISZ, zaś z ramienia 
ONZ p. DUDLEY MADA VELA.

*
Wśród szeregu problemów związa

nych z planowaniem i rozwojem re
gionalnym szczególhą rolę odgrywa 
kształcenie planistów. Niezależnie od 
istniejących krajowych ośrodków 
kształcących planistów przestrzen
nych i regionalnych, z inicjatywy 
agend ONZ, został zorganizowany 
ośrodek szkolenia w Japonii, kształ
cący planistów dla potrzeb krajów 
rozwijających się (Chubu Centre for 
U.N. Research and Tralning Pro- 
gramme In Regional Deyelopment).

Istnienie szereg , ośrodków,o .zróż
nicowanych formach i metodach 
kształcenia, posiadających poważne 
doświadczenia, a także narastające 
potrzeby krajów rozwijających się w 
zakresie kadry planistów regional
nych, wywołały potrzebę zorganizo
wania międzynarodowego semina
rium poświęconego problemowi 
kształcenia tych specjalistów. Semi
narium to miało także wyrazić opi
nię co do celowości powołania dru
giego ośrodka ONZ kształcącego pla
nistów regionalnych dla potrzeb 
krajów rozwijających się.

W Sympozjum uczestniczyło 23 przed
stawicieli z 19 krajów rozwijających alę 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. . W 
obradach wzięło udział 4 przedstawicieli 
Związku Radzieckiego. Holandii i Ja
ponii oraz 18 obserwatorów 1 kon
sultantów, reprezentujących wyspecjali
zowane jednostki organizacyjne ONZ. 
Delegacja polska składała się x 17 osób, 
reprezentujących * instytuty naukowe, 
wyższe uczelnie, Komisję Planowania 
przy RM oraz pracownie planów regio
nalnych.

Na Sympozjum przygotowano 8 refe- 
rai ów. Dyskusja nad referatami była 
prowadzona w 4 grupach tematycznych, 
a mianowicie:

O znaczenie i współczesne kierunki 
pilnowania regionalnego;

@ rola statystyki w badaniach 1 w 
planowaniu regionalnym;

© metody i kierunki kształcenia pla
nistów regionalnych w skali świata;

0 zarys programu kształcenia plani
ków regionalnych dla krajów rozwija
jących się.

*
Wydaje się, iż warszawskie Sym

pozjum ujawniło ciężar gatunkowy 
trzech istotnych problemów, wokół 
ly>rvch ogniskowała się dyskusja 
: ostateczna redakcja wniosków i re-

1 ISTOTA POJĘCIA: „KOM
PLEKSOWY ROZWOJ REGIO

NÓW";9 kwalifikacje i kompe- 
TENCJE PLANISTY REGIO

NALNEGO, KTÓRY MA OPRACO
WAĆ KONCEPCJE KOMPLEKSO

WEGO ROZWOJU REOIONOW 
ORAZ KOORDYNOWAĆ ICH RE
ALIZACJĘ;
O RODZAJE PROGRAMÓW I ME- 

TODY ICH WDRAŻANIA W
STUDIACH PODEJMUJĄCYCH 
KSZTAŁCENIE PLANISTÓW KOM
PLEKSOWEGO ROZWOJU REGIO
NÓW.

Obserwacje przebiegu obrad wska
zują na fakt, iż najwięcej uwagi 
(m. in. x racji kontrowersyjnych po
glądów uczestników Sympozjum) 
poświęcono dwóm pierwszym pro
blemom, zamykając jednak dyskusję 
dosyć konkretnymi ustaleniami. 
Wlążące postanowienia explicite 
problemu trzeciego nie zapadły. Je
dynie w sposób pośredni, określając 
dokładnie kwalifikacje planisty re
gionalnego, wyrażono opinie co do 
cech i rodzaju programów szkolenia.

Ustalenia odnoszące się do dwóch 
pierwszych wątków tj. istoty kom
pleksowego rozwoju regionów oraz 
kwalifikacji i kompetencji planisty 
regionalnego, wynikały z działania 
sprzężeń zwrotnych opartych na na
stępującym schemacie myślowym: 
zadanie postawione przed jego ^wy
konawcą rzutuje na jego kwalifika
cje — jego kwalifikacje warunkują 
zakres wykonywanego zadania.

Spostrzeżenia dotyczące tego kom
pleksu tematycznego czynione 
będą tylko w odniesieniu do pro
jektowanego, między innymi, szkole
nia na poziomie studium podyplo
mowego (wnioskowano potrzebę 
równoczesnego szkolenia krótko- 
1 średnio-okresowego dla kadr o niż
szym przygotowaniu lub doszkalania 
pracowników administracji gospo
darczej).

Jeden z dyskutantów i zarazem 
konsultant ONZ stwierdził, iż zacho
dzi niezbędna konieczność uzgodnie
nia, co należy rozumieć pod ogólni
kowo brzmiącym określeniem: „pla
nista kompleksowego rozwoju regio
nalnego”.

Taicie postawienie problemu skło
niło dyskutantów do wielu różno- 
-płaszczyznowych wypowiedzi, czę
sto wzajemnie sprzecznych, dążących 
jednak do ustalenia odpowiedzi: 
jakie cechy powinien posiadać re- 
giońalny planista' doskonały? Wyło
niło '.'^ę tu szeregi wątpliwdści..sta- 
nowiących istotne problemy, takie 
jak np.:

— absolwenci Jakich wydziałów uni
wersyteckich 1 politechnicznych powinni 
być objęci procesem szkolenia w pody
plomowym studium?;

— jakie dyscypliny nauk powinny do
minować w treści nauczania?;

— jakie zastosować kryteria doboru te
matów z zakresu wiedzy reprezentowa
nych przez te dyscypliny?;

— czy różnicować metody wykładu 
wybranych tematów z różnych dyscy
plin czy też opracować metodę zinte
growaną, przyporządkowaną pożądanej 
umiejętności „syntezy regionalnej”?;

— czy poszukiwana „synteza regional
na”, która winua być cenzusem uzyska
nych kwalifikacji ma odnosić się głów
nie do umiejętności eksperta czy mena
gera?

Uzgodniono zakres kwalifikacji 
i zarazem kompetencji planisty 
kompleksowego rozwoju regionalne
go, stwierdzając, iż powinien być to 
ekspert przygotowany do samodziel
nej analizy i oceny społeczno-go
spodarczej struktury regionu, zdol
ny opracować Mika wariantów pro
gramu rozwoju, opartych często na 

odmiennych założeniach. Planista taki 
powinien wskazać ponadto na stra
tegię i środki niezbędne dla reali
zacji tych programów oraz wykazać 
się umiejętnością ustalenia skutków 
i konsekwencji wybranego progra
mu odniesionych do gospodarki na
rodowej i regionalnej oraz rzutują
cych na przemiany społeczno-demo
graficzne w skali kraju i regionu.

Jak wynika z powyższego, Sympo
zjum potwierdziło treść pojęcia 
kompleksowego rozwoju regionu 
wskazując na etapy prac: analitycz
nych, prognostycznych i realizacyj
nych oraz na rozbudowany system 
powiązań i zależności w podejmo
waniu decyzji. Kompetencjom plani
sty regionalnego nadano akcenty le
żące bliżej specyfiM właściwej dla 
eksperta, aniżeli dla menagera.

*
Trudno nie ustrzec się tu przed 

komentarzem, iż w planiście regio

nalnym doctrzega a!# uniwersalnego 
prognostyk», wizjonera przyszłości, 
a co ważniejsze, odpowiedzialnego 
za realizację wizji dostrzeżonych. 
Ludzkość obawia się przyszłości i 
chce wpływać na jej treść i świa
domie nią kierować. Stąd chyba ro
dzi alę niepokój poszukiwania 
wszechstronnych specjalistów od
znaczających się kwalifikacjami 
parlamentariuEzy wobec przyszłości.

Futurologia wylania głównie eks
pertów udzielających przestróg na 
tematy dosyć przykre. Planowanie 
regionalne ma zaś zabezpieczyć ka
drę ekspertów — pozytywnych me
diatorów.

Pytanie, które samo się narzuca w 
tym kontekście brzmi: PRZECIW
KO CZEMU LUDZKOŚĆ CHCE SIĘ 
ZABEZPIECZYĆ I JAKIE ZAGRO
ŻENIE ODSUNĄĆ PRZY POMOCY 
PLANISTÓW REGIONALNYCH?

Chodzi tu głównie o prawidłowe 
(żeby nie powiedzieć optymalne) 
decyzje dotyczące użytkowania te
renów z punktu widzenia pożąda
nych efektów 1 skutków społeczno- 
gospodarczych. To centralne zada
nie planisty regionalnego ma cha
rakter czynnika integrującego wie
loczłonowy zakres jego powinności 
i zaostrza sens pojęcia „syntezy 
regionalnej".

Sprawa choć oczywista co do tre
ści hasła, nie jest jednak tak prosta 
1 łatwa w fazie jego urzeczywistnie
nia.

Posługując się definicją dotyczą
cą motywów działalności nauko
wej”), planowanie regionalne, jeżeli 
można go traktować jako odrębną 
dyscyplinę nauki, powinno sprostać 
zadaniu „obiektywnego poznania i 
zrozumienia rzeczywistości”, a po
nadto jest jego zadaniem „dążyć do 
opanowania tej rzeczywistości I 
przekształcenia jej zgodnie z po
trzebami człowieka”. Wydaje się ze 
wszech miar słuszne, ażeby w od
niesieniu do planowania regional
nego ten ostatni motyw — klauzulę 
rozszerzyć nadając mu takie 
brzmienie: „stopniowego przekształ
cania rzeczywistości zgodnie z da
leko wybiegającą w przyszłość oce
ną potrzeb ' człowieka przy równo
czesnym zabęzpiećżeńlu 'tych po
trzeb na wszelkich etapach pośred- 
rilch”.

Takie postawienie problemu wy
bija oczywiście na plan pierwszy 
rozwój społeczny — on bowiem do
starcza wiodącego zespołu informa
cji co do cech i wymiarów zada

nia. Dla ich osiągnięcia powinno 
być włączone działanie środków, ja
kimi rozporządza rozwój gospodar
czy i rozwój techniczny. Samoistny 
proces przemian i dynamiki rozwo
jowej kontrolowany jest jednali 
przez potrzeby i limity wyznaczone 
rozwojem społecznym. Problem jest 
nader skomplikowany i dyskusyjny. 
Hierarchia i wzajemne ustawienie 
nadrzędne lub równorzędne rozwo
ju społecznego i gospodarczego no
si cechy swoistego dylematu nauko
wego, a niekiedy sporu, który może 
być rozstrzygany w kategoriach po
litycznych.

Interesujące Jest natomiast zadanie, 
które na tle togo problemu wylania się 
dla eksperta rozwoju regionalnego. Pla
nowanie perspektywiczne musi zapewnić 
maksymalnie korzystne użytkowanie te
renów dla uzyskania niezbędnej Ilości 
dóbr konsumpcyjnych i usług dla lud
ności. Metody zarządzania potencjałem 
gospodarczym 1 osiągnięcia techniczne 
stale ewoluują, dostarczając nowych, 
bardziej radykalnych rozwiązań. Adapta
cja tych osiągnięć musi być uwzględnio
na w wieloletnim planowaniu regional
nym, i to ze skutkiem nie tylko zastoso. 
wania nowych rozwiązań ekonomicz
nych, organizacyjnych 1 technicznych. 
Planista regionalny jest ponadto odpo
wiedzialny za zdolność zmiany przezna
czenia eksploatacyjnego terenu dotych
czas użytkowanego przez określona dzia
łalność na Inną działalność lub przezna
czenia tego terenu jako np. pełnowar
tościowego rezerwatu przyrody. Wyłania 
się tu zagadnienie kompensowania skut
ków działalności np określonej branży 
przemysłu odniesionych do równowagi 
środowiska przyrodniczego w obrębie 
określonego obszaru.

Czy zmiana przeznaczenia użyt
kowania terenu jest zawsze możli
wa zależnie od zmieniających się 
potrzeb i usprawnień ekonomiczno- 
technicznych? Co do odpowiedzi na 
to pytanie można mieć wiele wąt
pliwości. Możliwe, iż przyszłe ośrod
ki kształcące planistów regional
nych, a więc sztab ekspertów-wy- 
kładowców — wskażą na metody 
rozwiązywania tego zagadnienia lub 
sposoby złagodzenia jego żywotnoś
ci.

Można ufać, iż dostrzeżone w cza
sie warszawskiego Sympozjum wąt
pliwości, na które jeszcze nie odpo
wiedziano, będą Inspiracją dla Or
ganizacji Narodów Zjednoczonych 
do dalszych spotkań naukowych nad 
pasjonującym problemem, jaM sta
nowią*  losy rozwoju nauki nad pla
nowaniem rozwoju regionów i przy
gotowaniem, w oparciu o jej osią
gnięcia, kwalifikowanych kadr pla
nistów regionalnych.

Sprawy kompleksowości 
i jakości budownictwa

Komisja Budownictwa 1 Go spodarki 
Komunalnej rozpatrzyła stan osiedli ml*  
szkaniowych z punktu widzenia 
gów kompleksowości (stan zaległości w 
budownictwie towarzyszącym i perspek
tywy Ich likwidacji) oraz problemy Ja
kości budownictwa mieszkaniowego.

W latach 1966—19'0 wskaźnik nasycenia 
budownictwa mieszkaniowego urządze
niami socjalno-usługowyml wynosił 3« 
m kw. pow. tych urządzeń na 10 tys. 
m kw. powierzchni użytkowej mieszkań 
1 kształtował się poniżej wskaźnika nor
matywnego (około 350 m kw.). Niepełna 
realizacja zadań w tym zakresie spowo
dowana była przede wszystkim brakłem 
dostateczne] mocy produkcyjnej przed
siębiorstw budowlano-montażowych 1 dą
żeniem do realizacji przede wszystkim 
planu budowy mieszkań. Dodatkową 
trudność stanowi! brak projektów obiek
tów handlowo-usługowych wykonywa
nych metodami uprzemysłowionymi. 
Największe zaległości w realizacji Inwes
tycji towarzyszących wystąpiły w woje
wództwach: katowickim, kieleckim 1 
warszawskim. Według informacji Mini
sterstwa Gospodarki Komunalnej stan 
zaległości na koniec 1970 r. w zakresie 
podstawowych urządzeń socjalno-ustago- 
wych wynosił ok. 320 tys. m kw., w tym 
163 tys. m kw. lokali handlowych 1 ga
stronomicznych.

Z materiałów nadesłanych przez Cen
tralny Związek Budownictwa Mieszka
niowego wynika, te w 20 badanych o- 
sledlach położonych na terenie różnych 
miast obiekty socjalno-uslugowe realizo
wano są z dużym opóźnieniem. W osie
dlach tych z zaprojektowanych t szkól 
podstawowych realizowane są 3, z za
projektowanych 12 przedszkoli, realizo
wanych Jest 5, o z S projektowanych 
żłobków budowany jest tylko 1.

W obiektach wznoszonych w latach 
1956—1966 ujawniono szereg wad tech
nicznych i konstrukcyjnych utrudniają
cych eksploatację budynków. Przecieki 
i przemarzanie ścian zewidencjonowano 
w ponad 1300 budynkach wykonywanych 
metodami uprzemysłowionymi; koszty 
likwidacji tych usterek wyniosą ponad 
140 min zł. Przecieki dachów zewidencjo
nowano w ponad 30 tys. budynkach, a 
na wymianę skorodowanych rur powo
dujących przecieki instalacji cieplej wo
dy w samej tylko Warszawie wydano w 
roku 1970 ok. 40 min zt.

Wicemarszałek Sejmu Halina Sklbnlow- 
ska zajęło się szerzej zagadnieniem kom
pleksowości programu budowy osiedli 
mieszkaniowych. Wydaje się, powiedzia
ła posłanka, że zbyt wiele wagi przy
wiązujemy do sprawy normatywów o- 
sledlowych. Normatyw powinien być tyl
ko pomocniczym instrumentem w ręku 
projektanta osiedla, instrumentem, któ
ry musi być Inaczej stosowany w wy
padku projektowania osiedla śródmiej
skiego, a inaczej — peryferyjnego. Wy
nika to z prostego faktu, że potrzeby 
mieszkańców w Jednym 1 drugim osiedlu 
są różne. Szczególną uwagę należy zwró
cić na normatywy przy programowaniu 
osiedla peryferyjnego, które z koniecz
ności stanowić powinno bardziej zam
knięty kompleks, służący zaspokojeniu 
znacznie większej ilości potrzeb społecz- 
nycli, aniżeli osiedle typu śródmiejskie
go.

Należy podkreślić, że projektanci w 
zasadzie ściśle przestrzegają założeń 
programowych osiedla, gdyż w przeciw
nym wypadku projekt nie zostaje za
twierdzony. Organy zatwierdzające bar
dzo są na to wyczulone. Kiedy jednak 
przystępuje się do realizacji programu, 
Inwestor stawiany jest niejednokrotnie 
w trudnej sytuacji, gdyż często spotyka
nym zjawiskiem jest nlezabezpleczenie 
środków dla tej realizacji. W zasadzie 
decyzja o podjęciu realizacji budowy 
osiedla powinna być ściśle sprzęgnięta 
z decyzją uruchomienia wszystkich nie
zbędnych środków, niezależnie odtego. 
skąd one pochodzą. Mamy Jednak do 
czynienia z poważnym obciążeniem psy
chologicznym, u którego podstaw tkwi 
przekonanie, że budownictwo usługowe

Pięciolatka w leśnictwie
Komisja Leśnictwa i Przemysłu 

Drzewnego, rozpatrzyła realizację pla
nu 5-letniego na lata 1966—1970 w za
kresie leśnictwa 1 przemysłu drzewne
go. Podstawowym zadaniem gospodarki 
leśnej w latach 1966—1970 było racjonal
ne wykorzystanie posiadanych zasobów 
masy drzewnej oraz utrzymanie roz
miarów pozyskania drewna odpowied
nio do możliwości produkcyjnych lasu. 
Kontrole ujawniły Istotne odstępstwa 
od zasad racjonalnej gospodarki leśnej, 
co prowadziło do niepełnego wykorzy
stania możliwości pozyskania drewna, a 
także hamowało przyrost drzewostanów. 
Wyniki kontroli przyczyniły się m. in. 
do podważenia dość rozpowszechnionego 
poprzednio poglądu o tzw. przerębywa- 
piu lasów.

Stosunkowo największe zaległości mia
ły miejsce w zakresie cięć hodowla
nych, nadmierny był natomiast udział 
cięć przygodnych, co oddziaływało nie
korzystnie na efektywność pozyskania 
drewna i warunki rozwojowe drzewo
stanu. W wyniku tych wieloletnich za
ległości wystąpiło nadmierne zagęszcze
nie drzew 1 osłabienie przyrostu oraz 
zwiększenie podatności na działanie 
czynników biologicznych 1 atmosferycz
nych. Wzrost użytków przygodnych 
wpłynął również na obniżenie wartości 
użytkowej drewna i jego przydatności 
do przerobu przemysłowego.

Pozytywnym jest fakt uzyskania w 
minionym 5-leciu poważnego przyrostu 
około 177 tys. ha leśnej powierzchni za
lesionej w lasach państwowych. Przekro. 
czono jednak o blisko 11 proc, zadania 
w zalesieniu nieużytków porolnych, co 
wynika m. In z niezachowania hierar
chii potrzeb. Aktualne pozostają rów
nież wnioski, dotyczące zwiększenia za
kresu mechanizacji prac, gdyż zaległoś
ci w dziedzinie odnowień I zalesleń bę
dą trudne do odrobienia przy pogłębia
jącym się braku rąk do pracy w leś
nictwie. Wprawdzie w 5-leciu nastąpił 
znaczny rozwój mechanizacji prac leś
nych, był on Jednak bardziej odczuwal
ny w dziedzinie ścinki i wywozu drew
na, aniżeli w zakresie zagospodarowa
nia lasu.

Do osiągnięć przedsiębiorstw lasów 
państwowych należy zrealizowanie 

na osiedlu, to budownictwo „towarzyszą
ce". a więc w konsekwencji mniej waż
ne niż budownictwo mieszkaniowe. I 
to mocno rzutuje na zabezpiecsicnlo nie
zbędnych środków. Tymczasem bez de
cyzji wyzwalających Jednocześnie ‘o 
środki nie ma mowy o kompleksowego budownictwa osicoiowc- 
go. Inwestor mocno odczuwa w tym za
kresie podział resortowy. Wytworzyła BK 
sytuacja, że każdy resort stal się auto
nomiczną Jednostką, mającą swój własny 
pogląd na to. kiedy przystąpić do bu
dowy obiektów towarzyszących z jogo 
dziedziny. I ten pogląd okazuje się w 
praktyce mocniejszy, aniżeli opinia raoy 
narodowej w sprawie przestrzegania za*  
sady kompleksowości. '

Muslmy dopracować się zasady wyzna- 
czania Jednego partnera Inwestycyjnego 
odpowiedzialnego imiennie za realizację 
całego programu: budowy osiedla od 
początku do końca. ___

Kolejnym etapem, po zdobyciu wszy
stkich środków (a to należy do rzadkich 
wypadków) Jest realizacja budowy. } 
tu podstawowe zło rodzi fakt, że goni 
się przede wszystkim za wykonaniem 
planu izbowego. Wysiłki resortu zmie
rzające do eliminacji tego zjawiska nie 
są jeszczo dostateczne. Realizację budo
wy osiedla utrudnia też fakt nloprzygo- 
towywania na czas dokumentacji dla 
wszystkich obiektów. Jakże często bu
dynki mieszkalno są już gotowe, Jednak" 
żc przedsiębiorstwo budowlane nie mo
że zejść z placu, gdyż zatrzymane zo- 
staje przez opóźnione wykonawstwo 
obiektów towarzyszących.

Inwestorzy nie mają stworzonych wa- 
runków umożliwiających im pełną egze
kucję zasady kompleksowości.

Co się tyczy jakości projektu, powie
działa H. Skibntewska, to od projektan
tów żądamy, 1 słusznie, rozwiązań na 
wyższym poziomie użytkowym 1 funk
cjonalnym. Jednakże niesłusznie główny 
nacisk kładzie się na koncepcję rozwlą- 
zań ustrojów archltektonlczno-DUdowla- 
nych, a tak mato wymaga się od ustro
jów instalacyjnych. Stąd właśnie w naj
lepszych projektach architektonicznych, 
spotykamy tak wbudowane elementy In
stalacyjne, że mieszkanie traci założoną 
przez architekta funkcjonalność. Bada
nia mieszkań budowanych w oparciu o 
najwyższe granice normatywu powierz
chni użytkowej wykazały, że pięknie 
zaprojektowane wnętrza straciły swą u- 
żyteczność dzięki wadliwie umieszczo
nym instalacjom.

Przy projektowaniu osiedl! kładzie się 
nacisk na dostosowanie programu osie
dla do struktury demograficznej. Wyda
je się, że w tej dziedzinie popełniamy 
istotny błąd polegający na nieuwzględ
nianiu zmian zachodzących w tej struk
turze. A więc konieczność naukowego 
opracowania tego problemu tale, aby za
bezpieczyć elastyczność niektórych roz
wiązań wewnątrzosiedlowych; chodzi o 
stworzenie warunków umożliwiających 
dostosowywanie tych obiektów do 
zmieniającej się struktury wieku miesz
kańców.

Wreszcie programując osiedle nie wol
no nam pomijać tych głosów opinii spo
łecznej, które akcentują nadmierną mo
notonię i szarzyznę nowych osiedli. W 
warunkach jakimi dysponujemy, może
my 1 muslmy zwrócić uwagę na tzw. 
„podłogę osiedla". Ona to właśnie stwa
rza duże możliwości prowadzenia różno
rodności rozwiązań, celowego i efektow
nego rozmieszczenia zieleni, placów za
baw dziecięcych itd.

Przy opracowywaniu programów Ja
kości, uwzględniać należy dwa wątki 
działania:
— pierwszy, to etapowe sprawdzanie 1 

stopniowe eliminowanie rażąco złych 
rozwiązań; Jasne jest bowiem, że od 
razu nie' usuniemy wszystkich błędów 
i usterek, ‘

— drugi, żo- kierunkowa praca zmtorza-- 
jąca do stopniowego wprowadzania 
tego wszystkiego co W budownictwie 
Jest najlepsze.

(J-d)

zwiększonych zadań inwestycyjnych, 
zwłaszcza w zakresie mechanizacji prac 
leśnych. Nie w pełni jednak wykonane 
zostały zadania w zakresie prac melio
racyjnych 1 budowy osad leśnych.

W przemyśle drzewnym zadania inwe
stycyjne nie zostały w pełni wykonane. 
Największe opóźnienia notuje się w 
przemyśle papierniczo - celulozowym, 
meblarskim 1 przemyśle płytowym. -Wy
rażały się one w znacznych poślizgach 
1 późnym osiąganiu projektowanych 
zdolności wytwórczych. W przemyśle 
meblarskim nie wykorzystano potencja
łu produkcyjnego m. In. wskutek ni
skiego wskaźnika zmlanowoścL

Wypowiadając się w dyskusji poseł 
J Maciechowski stwierdził, że w in
formacji przedstawionej przez resort 
trudno doszukać się zrozumiałej dla o- 
gółu odpowiedzi na podstawowe pytania 
dotyczące osiągniętego postępu w leśni
ctwie i przemyśle drzewnym, bądź 
przedsięwzięć warunkujących ten po
stęp. Nie została naświetlona tak zasad
nicza dla leśnictwa sprawą jak plany 
urządzenia lasu. Problem urządzenia la
su stanowi czołowe zadanie w krajach 
prowadzących racjonalną gospodarkę 
leśną. U nas pojęcie to zostało w ja
kimś stopniu zdeprecjonowane.

Dużą natomiast zasługą resortu Jest 
podniesienie stanu lesistości kraju. Ob
serwujemy dynamiczny przyrost lasów; 
powierzchni zalesionej przybywało w 
ciągu 5-lecia po 35 tys. ha rocznie. Trze, 
ba też wyraźnie stwierdzić, że — 
wbrew opiniom — nie wyrąbujemy 
nadmiernie lasów; przekroczenie pla
nu wyrębu w ubiegłym 5-leciu uznać 
można za umiarkowane i niczym nie 
zagrażające naszym zasobom.

Poseł Stanisław Czudowski był na
tomiast zdania, że chociaż możemy być 
dumni z osiągnięć w dziedzinie zalesia
nia 1 odnawiania lasów, przede wszyst
kim z punktu widzenia areału objętego 
tymi pracami, niemniej prawdą jest, że 
zadania 5-latki w tym zakresie nie zo
stały w pełni wykonane. Argument, że 
spowodowane to było niesprzyjającymi 
warunkami atmosferycznymi, nie prze
konuje. Podstawowe przyczyny to: brak siły roboczej.

(jń.)

Co trapi dyrektora kombinatu?
Nawiązując do naszego plama, skiero

wanego pod adresem Waszej Redakcji, 
”raz artykułu „Blurokract-producenCi” W 
«ziole „Listy" w 2.G. Nr 2« (1032) — aa. 
wiadamlamy uprzejmie co następuje:

Centrala Techniczna — Krakowskie 
Biuro Sprzedaży w Krakowie po kolej
ach naszych Interwencjach — sprzeda- 
>a w dniu 21.VI.71 r. 6 szt. szafek narzę- 
dzlowytlu

Dalszą partię mamy otrzymać w mie
siącu sierpniu br.

Mamy nadzieję, że Doatawca zrealizuje 
jednak zamówienie na szafki w całolcl 
Jeszcze w tym roku.

Nasze pytania — skierowane pod adre
sem Centrali Technicznej a azczególnie 
czy zarządzenia dotyczące obrotu towa
rowego ich też obowiązują — nadal pod
trzymujemy, gdyż z obecną formą zała
twiania trudne nam się pogodzić.

Na marginesie artykułu, za którego 
opracowanie 1 ogłoszenie dziękujemy, 
chcemy nadmienić — że naszym zdaniem 
—. wskazanym było wyraźne pokazanie 
adresata pytania tj. Centrali Technicznej

Co jeszcze z ziemniaka?
W numerze ło z źs llpca br. w ko

lumnie „Ze świata nauki 1 techniki" zo
stała zamieszczona notatka pt. „Prepa
raty do płuczek wiertniczych". Dzię
kując uprzejmie za zamieszczenie Infor
macji o wyrobach naszego przemysłu, 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na błąd 
w nazwie preparatu opracowanego przez 
Centralne Laboratorium Przemysłu Zie
mniaczanego. Powinien być R o t o - 
tern zamiast Rototcr.

Bylibyśmy wdzięczni za zamieszczenie 
sprostowania przy sposobności wydru
kowania kolejnej Informacji o dalszych 
wyrobach naszego przemysłu. Propozy
cję treści tej informacji załączamy. Bę

Krakowskiego Biura Sprzedaży w Kra
kowie ul. Lubicz 3a.

(—) taż. STANISŁAW GAWLIŃSKI 
Dyrektor

Zakładu Doświadczalnego 
Kombinatu „Ponar-Plaso”

dziemy oczekiwać na Jej ukazanie etę 
w Jednym z najbliższych numerów Wa
szego poczytnego czasopisma.

Doc. dr J. HEIDRYCH 
Naczelny Dyrektor Zjednoczenia

Przemyślu Ziemniaczanego 

★

Poza tradycyjnymi wyrobami, takimi 
Jak mączka ziemniaczana (krochmal), 
syropy (dla cukiernictwa) 1 dekstryny 
(dla wielu przeznaczeń), wytwarza się 
na podstawie receptur opracowanych 
prze Centralne Laboratorium Przemyślu

Ziemniaczanego nowe wyroby: „Polo- 
tex" (klejonka popularna do bawełny, 
lnu 1 wełny), „Esamyl” (klejonka łat
wo wypieralna), „Polamyl” (klejonka 
do przędzy mieszankowej z włóknem 
sztucznym), „Sultaex” (krochmal do 
nabłyszczanla papieru), „Flokulant P-2G” 
1 „Pologel” (do oczyszczania wód płu- 
czkowych kopalni węgla 1 rud). Opra
cowuje się technologię produkcji pre
paratów dla odlewnictwa (do mas for
mierskich). przemysłu metalowego (za
chowawcze oczyszczanie z rdzy i zanie
czyszczeń przed nakładaniem powłok 
ochronnych, w tym galwanicznych) 1 In
no.

To Jednak tylko dziedzina zastosowań 
technicznych. Wiadomo, że z ziemniaka 
przygotowuje się susze do szybkiego 
przyrządzania potraw gotowanych 1 sma
żonych (purće, kluski, knedle, pyzy, bli
ny. placki, prażynki, frytki), ale toż 
krochmal uzyskany z ziemniaka prze
twarza alę na spożywcze preparaty, jak 
zagęstnlki do zup, sosów, konserw, ma
jonezów. krochmal preparowany na bu

dynie 1 inne desery, do pieczywa cu- 
klernlczego i wiele Innych.

Z krochmalu też, n zatem z ziemniaka, 
wytwarza się glukozę krystaliczną (cu
kier gronowy), której zalety 1 zasto
sowanie są ogólnie znane i która służy 
również do wytwarzania cennego wy
robu, jakim Jest sorbit, będący surow
cem do produkcji kwasu askorbinowego 
(witamina CJ.

DOKTOR EKONOMISTA, o specjali
zacji: ekonomika 1 organizacja prze
mysłu oraz przedsiębiorstw, posia
dający 10-letnla praktyki; dydaktycz
na I naukowo-badawcza poszukuje 
odpowiedniej pracy z mieszkaniem. ' 
HENRYK DRZEWINSKT. Wrocław, 
ul. Więckowskiego 28 m lo. |
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ŚWIAT' EKONOMI A -POLITYKA-

Błędne kolo 
gospodarki USA
GOSPODARKA Stanów Zjednoczonych

.perturbacji, których fale raz po raz uderzają w . ostatnich 
latach w ekonomikę innych krajów kapitalistycznych. .

W ostatnich dniach w USA szybko rozprzestrzeniły aię 
trzy hiobowe wiadomości:

\ o powstaniu po raz pierwszy od wielu lat ujemnego aalda 
w bćlanaie handlowym pierwszego półrocza bieżącego roku;

o bardzo wysokim ponad dwunastomlliardowym deficycie w bilansie . 
płatniczym X półrocza br., (wyższym niż za cały ubiegły rok);

o wysokim, sięgającym 33,2 miliarda dolarów deficycie w budżecie 
Stanów Zjednoczonych w kończącym się 31 czerwca roku fiskalnym 
1970/1971.

Te i Inne fakty wywołały «padek kursu akcji na giełdzie nowojor
skiej. W rezultacie tego wszystkiego na giełdach świata rozpoczęła się 
kolejna gwałtowna ucieczka od dolara do złota. W ostatnich dniach 
lipca cena złota przekroczyła 42 dolary za uncję, a w dniu 31.VII br. 
osiągnęła 42,55 dolara bijąc swego rodzaju rekord. Jak pamiętamy 
oficjalna cena wynosi 35 dolarów za uncję;

W ostatnim dniu lipca centralny bank NRF (Bundesbank) skupywał 
dolary po 3,2505 marki za jednego dolara. Przed wprowadzeniem kur-, 
sów płynnych marki,parytet wynosił 3,6 marki NRF za 1 dolara USA, 

Oto obraz klęski, jaką ponosi na międzynarodowych rynkach walu
towych dolar — kiedyś niewzruszona waluta, która stanowiła i sym
boltrwałości-i pewności lokat.

W kołach międzynarodowych utrwaliło się przekonanie, że jedynym 
ratunkiemhdla dolara i dla bilansu płatniczego USA, może się stać 
dewaluacja dolara. Również w amerykańskich kołach bankierskich 
pogląd ten zaczyna zdobywać sobie zwolenników. Oficjalne czynniki 
odpowiadają — dewaluacji nie będzie, nie zmienimy relacji dolara do 
złota, będziemy stosować inne środki. Mówią one — niech inni do
konająrewaluacji swych walut i wszystko będzie w porządku.

Amerykańskie stanowisko —- niech inni rewaluuj ą swe waluty — 
jest tylko teoretycznie słuszne, jako że w każdym stosunku mamy do 
czynienia' z dwoma4 jego stronami. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
stroną będącą źródłem, zakłóceń stała się gospodarka, oraz zagranlcz-. 
na:polityka USA, powodująca 'wydawanie nadmiernych Ilości dolarów 
na cele-jakie spełniają Stany Zjednoczone jakoj.światowy żandarm”.

Osłabienie' międzynarodowych pozycji gospodarki amerykańskiej 
znalazło odbicie w powstaniu w trzech kolejnych miesiącach kwiet
niu, maju 1 czerwcu ujemnego salda w bilansie handlowym USA. 
Łącznie za okres pierwszych 6 miesięcy br. ujemne saldo wyniosło 
373,3 min dolarów, podczas gdy w ubiegłym roku w tym samym okre
sie uzyskano dodatnie saldo w bilansie handlowym w wysokości 
1539,5 min doi. Przyczyną pośrednią stał się spadek wartości eksportu 
i -wzrost importu," bezpośrednią przyczyną jest’ spadek konkurencyj- . 
nośd wielu towarów amerykańskich na światowym rynku ekspor- 
tpwym.

Jak to wyliczyli skrupulatni angielscy dziennikarze gospodarczy; po 
raz pierwszy" w XX wieku w gospodarce USA wartość Importu w 
skali całego półrocza przewyższyła wartość eksportu.

' Jeżeli sytuacja' ta powtórzy się i w następnych miesiącach to być 
może, że po raz pierwszy od 1893 i roku USA zamkną cały rok deficy
tem w 'bilansie handlowym. Przez wiele dziesiątków lat Stany Zjed
noczone eksportowały zawsze więcej niż importowały, uzyskując do
datnie saldo w bilansie handlowym, wyrównując w ten sposób nie
dobory w bilansie, płatniczym.

Fakt powstania ujemnego bilansu handlowego bardzo bdeśnda ud*-, 
rzyl w prestiż rządu Nbcona. W związku z tym oczekuje się, ta ad- 
miinistracja pcdejmde kroki by na drodze ustawodawczej, możliwie 
szybko wprowadzić w życie .bodźce eksportowe, wśród nich ulgi po
datkowe dla firm prowadzących działalność eksportową.

Pd raz pierwszy w historii współczesnej gospodarki USA ujemne 
saldo całego kwartału w bilansie handlowym pogłębiło ujemny bi
lans płatniczy. Deficyt w bilansie płatniczym, który wyniósł wl kwar
tale br.; 5,4 mld doi., w drugim zwiększył się do 7 miliardów. Łącznie 
w pierwszym półroczu wyniósł on 12,5 mld.

Warto zwrócić uwagę, że miało to miejsce w stosunkowo dogodnej 
dla dolara sytuacji, gdyż wprowadzenie zmiennych , kursów marki 
NRF, rewaluacja franka szwajcarskiego i austriackiego szylinga wy
bitnie przyczyniły; się do zmniejszenia przerzutów ‘ spekulacyjnych 
wolnego pieniądza z kont banków amerykańskeh do banków NRF, 
Szwajcarii, Austrii i Innych. Jest niewątpliwe, że polityka gospodar
cza Stanów Zjednoczonych w tej dziedzinie znalazła się w stanie po
ważnego kryzysu.

KRAJE 
RWPG 

1971-1975
LESŁAW SKIBIŃSKI

Wprawdzie podjęto ostatnio decyzje o podniesieniu stopy procento
wej w bankach Rezerwy Federalnej, co może znacznie zmniejszyć 
odpływ kapitałów krótko i średnioterminowych w drugim półroczu br. 
Nadal jednak poważnym problemem pozostaje eksport kapitałów dłu
goterminowych. Szacuje się, że deficyt roczny w tej dziedzinie wynie
sie w bieżącym roku od 4,5 do 5 mld dolarów, w porównaniu z 3 mi
liardami w ubiegłym roku. Można to nazwać ucieczką kapitałów USA 
w poszukiwaniu bardziej atrakcyjnych, niż w samych Stanach Zjed
noczonych lokat. USA przestoją być atrakcyjne dla własnego kapitału. 
Jest, to bezsporny fakt.

Mamy więc do czynienia ze spadkiem konkurencyjności towarów 
amerykańskich na światowych rynkach i ze spadkiem atrakcyjności 
amerykańskiego rynku kapitałowego. W obliczu tych faktów w opinii 
amerykańskiej zaczynają się mnożyć głosy żądające prowadzenia pro
tekcjonistycznej polityki w stosunku do rynku ametykanskiego, ogra
niczenia importu i subsydiowania eksportu, ograniczenia inwestycji 
kapitałowych bezpośrednich, czynionych przez amerykańskie rirmy za 
granicą. Niektórzy doradzają rozwiązanie problemu przez zastosowa
nie ogólnego i rygorystycznego systemu ograniczeń dla wszystknch 
form eksportu kapitałów. Ale to godziłoby w zasady handlu i libera
lizacji w obrocie kapitałowym, z czego amerykańskie koncerny i ban
ki ciągną olbrzymie zyski.

Powstało błędne kolo, które wprawione w ruch toczy się coraz prę
dzej i niebezpieczniej, które nie wiadomo, jak zatrzymać. Nixon i jego 
ekipa stanęła przed niezwykle .poważną sytuacją. Dotychczasowa po
lityka gospodarcza nip przynosi spodziewanej poprawy. Kilka miesię
cy temu mogło się wydawać, że inflacja zaczyna powoli wygasać. 
Mając na oku swe cele wyborcze Nixon postanowił więc przyspieszyć 
powrót do dobrej koniunktury.

W tym celu postanowiono zmniejszyć stopę procentową przecho
dząc do polityki nieco tańszego kredytu. Rezultat — kapitały krótko- 
iTrednloterminowe zaczęły masową wędrówkę do Europy, S^zie ste
na procentowa jest wyższa. Obecnie trzeba się było z tego wycofać. 
Nixon • polecił też zwiększyć wydatki budżetowe, w ^itacie 
powstał defievt wysokości 23,2 miliarda dolarów. Nie chodzi o fakt 
sametto deficytu, lecz o to, że w sytuacji kiedy me wygasła jesz- 

luftocia która jest głównvm wrogiem wartości dolara tak wysoki ^figl m?si dzS wzmożenie inflacji. Prawdziwe błędne
koło.

Inflacyjny wzrost cen powodu
je wzrost walk' strajkowych i w 
sumie wzrost plac, mimo utrzy
mującego się wysokiego bezrobo
cia. Jak niektórzy obliczają wy
dajność na roboczogodzinę w I- 
szym kwartale wzrosła o 5,3 proc, 
(w przeliczeniu na skalę roczną), 
ale płace wzrosły o 9.4 proc., co 
powoduje, że wiele towarów a- 
merykańskich nile wytrzymuje 
konkurencji z zachodnioniemiec- 
kimi nie mówiąc już o japoń
skich.

Przewidywania wielu bankie
rów, ekonomistów i przedsiębior
ców są coraz bardziej pesymis-

tyczne. Sądzą oni, że Nixonowi 
me uda się wygrać walki z infla
cją. że nie znajdzie wyjścia z 
błędnego kola.

MIROSŁAW DYNER

Nr 33,(1039) - 15.VHI.1971

tpecjalnołclą Bułgarii tą wózki dla transportu wewnętrznego

PODSTAWĄ wzrostu stopy życiowej jest zakła
dany wzrost produkcji społecznej, syntetycznie 
wyrażony we wzroście dochodu narodowego. Z 
opublikowanych wytycznych wynika, że dochód 
narodowy w krajach RWPG w bieżącym pięcio
leciu wzrośnie w granicach od 26—70 proc., przy 

czym najwyższy wzrost zakładają Rumunia i Bułga
ria, najniższy zaś — CSRS i NRD.

Tabela 1
Wnosi dochodu narodowego krajów RWPG

1988—1970 •/. Vt
1971—1975

_ ___i tempowiroet wzrostu tempowzrost wzrostu

Bułgaria 151 «.7 147—150 8,1-8,5
Czechosłowacja 139 8,8 128—130 5,1-5,4
NRD 129 5,2 126—128 4,7-5,1-
Mongolia 131—135 5,6-6,2
Rumunia 145 7,7 160—170 9,9—11,2
Polska 134 6,0 138—139 6,8-6,8
Węgry 140 7,0 130—132 ■ 5,4-5,7
ZSRR 141 7,1 137—140 6,5-7,0

Przyjęty wzrost dochodu narodowego powinien zo
stać osiągnięty głównie w wyniku podniesienia wy
dajności pracy — w CSRS i Bułgarii w 95 proc., w 
ZSRR — w 80—85 proc, oraz na Węgrzech — w 70—80 
procent

*

W zasadzie wszystkie kraje RWPG zamierzają na
dal utrzymywać wysokie tempo rozwoju przemysłu. 
Najwyższy wzrost, aczkolwiek nieco niższy w stosunku 
do faktycznie uzyskanego w ubiegłym pięcioleciu, za
kładają: Bułgaria, Mongolia, Rumunia, a także ZSRR. 
Polska i Węgry zamierzają przyśpieszyć tempo wziro- 
situ produkcji przemysłowej. ,W NRD i Czechosłowacji 
tempo wzrostu przemysłu powinno utrzymać się na 
poziomie zbliżonym do faktycznie uzyskanego w ubieg
łym pięcioleciu. Równocześnie, we wszystkich krajach 
ma nastąpić poważny wzrost intensyfikacji produkcji, 
postępu technicznego, usprawnienie procesów inwesty
cyjnych, poprawa gałęziowej struktury produkcji itp.

Tabela 2

Rozwój przemysłu w krajach RWPG w latach 1971—71

1966—1970 1971—1975 .

średnioroczne średnioroczne 
wzrost tempo wzrost tempo 

wzrostu wzrostu

Bułgaria 170
Czechosłowacja 136
NRD 137
Mongolia 100
Polaka 149
Rumunia 175
Węgry 135
ZSRR 150

«,1 ' 140—142 7,0— 7,3
8,5 142—148 7,3- 7,9

H,» 155—160 9,1— 9,9
6,3 134—136 6,0-6,3
6,4 134—136 6,0— 6,3
9,9 153—156 8,8— 9,3
8,3 148—150 8,2— 8,5

11,8 161—169 10,0—11,0

Cechą charakterystyczną w rozwoju przemysłu kra
jów RWPG w latach 1971—1975 jest przyjęcie założe
nia wyższego wzrostu produkcji przedmiotów spoży
cia niż produkcji środków produkcji lub zmniejszenie 
rozpiętości w rozwoju tych dwóch działów przemysłu.

W ZSRR produkcja środków produkcji wzrośnie o 
41—45 proc., a produkcja przedmiotów spożycia — 
44—48 proc. W Polsce, wg wstępnych założeń, pro
dukcja przedmiotów spożycia wzrośnie w tym samym 
okresie o ok. 42-proc, wobec 36 proc, w-ubiegłym pię
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OLBRZYMI DEFICYT 
BILANSU PŁATNICZEGO USA
Deficyt' - bilansu płatniczego Stanów 

Zjednoczonych w II kwartale bieżącego 
roku osiągnął rekordową wysokość, 
stwierdza biuletyn firmy Morgan 
Guaranty, poświęcony światowemu ryn
kowi finansowemu, („World Financial 
Market”).

Według wymienionego biuletynu de
ficyt bilansu płatniczego w II kwartale 
bieżącego roku wynosi 7000 min doi. 
wobec 5400 min doi. w 1 kwartale tegoż 
roku. W pierwszym zatem półroczu 
1971 r. deficyt płatniczy w sumie 12400 
min doi. przewyższa całoroczny niedo
bór z 1970 r., wynoszący 10700 min doi.

Sprawa likwidacji deficytu płatnicze
go państwa stanowi obecnie bodaj naj
większą troskę kół gospodarczych i po
litycznych w Stanach Zjednoczonvch.

(MP)

SPADEK PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ SZWECJI

Produkcja przemysłowa Szwecji w 11 
kwartale bieżącego roku w porównaniu 
z I kwartałem tegoż roku uległa zmniej
szeniu, stwierdził w swoim sprawozda
niu szwedzki Instytut Ekonomiczny.

Badania przeprowadzone przez wymie
niony Instytut wykazały, że stopień wy
korzystania zdolności produkcyjnych 
przemysłu spadł do poziomu lat 1967— 
68 1 że tendencje spadkowe w produk
cji nie uległy zahamowaniu. W związku 
z tym Instytut nie wyklucza ewentual
ności, iż podczas najbliższej zimy bez
robocie w Szwecji może osiągnąć naj
wyższy poziom od czasów wolny.

Pierwsze objawy obecnej recesji za
częły występować już w roku ubiecłrm.

(MP)

ZBIORY W KRAJACH EWG
Według oszacowań Komisji Wspólnego 

Rynku, plony zbóż w 6 krajach Europej
skiej Wspólnoty Gospodarczej w bie
żącym roku będą o 3 min ton wyższe 
od przeciętnej rocznej w ostatnich la
tach i wyniosą od 76 min do 70,5 min 
ton. Najlepsze wyniki uzyskano w pro

dukcji pszenicy, której zbiory w tym 
roku Komisja oszacowała na 32 min 
ton; podczas gdy w 1970 roku wynio
sły one 29,6 min ton. Jeśli chodzi o in
ne kultury rolne, to obszar pod uprawę 
roślin oleistych został zwiększony o 2 
proc., a pod uprawę buraków cukrowych 
— pozostał bez zmiany. (MP)

WZROST EKSPORTU CUKRU 
Z INDII

Eksport cukru z Indii w 1970 roku 
wyniósł 320 tys. ton wobec 95 tys. ton w 
roku poprzednim. Produkcja zaś tego 
artykułu w maju roku bieżącego wy
niosła 142 tys. ton, a w ciągu 8 miesię
cy obecnego (1970—71 r.) sezonu (tj. w 
okresie od października 1970 r. do maja 
1971 r. osiągnęła już 3 679 tys. ton. To
też minister aprowizacji i rolnictwa In
dii oświadczył w dniu 9 lipca w parla
mencie w Delhi, że w roku bieżącym 
eksport cukru dojdzie co najmniej do 
350 tys. ton, (MP)

DALSZY WZROST BEZROBOCIA 
W KANADZIE

Liczbą bezrobotnych w Kanadzie w 
czerwcu bieżącego rokii doszła do 551' 
tyś. osób wobec 543 tys. w maju tegoż 
roku, czyli z 6,3 proc, całości siły robo
czej w kraju podniosła sic fi® 6.4 proc.

Według danych federalnego biura sta* 
tystycznego na ogólną ilość 8850 tys. sił’ 
roboczych kraju w czerwcu było zatrud
nionych 8308 tys. osób.

W Kanadzie bezrobocie uważa się w 
chwili obecnej za największą bolączkę 
kraju. Zapewnienia rzecznika rządowego 
złożone w maju, iż w czerwcu na tym 
polu nastąpi przełom, i że bezrobocie 
zacznle się zmniejszać, nie sprawdziły 
się. (MP)

BEZROBOCIE W W. BRYTANII 
WZRASTA

Bezrobocie w Anglii w lipcu bieżą
cego roku zwiększyło się o 62 tysiące — 
do 786 tys. osób, co stanowi 3,4 proc, ogó
łu siły roboczej kraju. Jest to najwyż
szy od 31 lat poziom bezrobocia w lip
cu. stwierdza „Financial Times”. Po 
uwzględnieniu zaś bezrobocia w Północ
nej Irlandii liczba bezrobotnych w Zjed
noczonym Królestwie «'zrośnie o dal
szych. 46 tys,, to Jest do 829 lys. osób.

Fot. SoUa—Pretf

cioleciu oraz produkcja środków produkcji —- o ok. 
51 proc, wobec 57 proc, w latach 1966—70.

Wyjątek w tej dziedzinie stanowi Bułgaria, gdzie 
priorytet nadal będą miały gałęzie wytwarzające do- 
bra inwestycyjne. Produkcja przedmiotów spożyta 
ma się zwiększyć o ok. 50 proc., a więc w tempie 
nieco niższym niż wzrost produkcji przemysłu ogółem. 
Wynika to m.-in. z tego, że w Bułgarii udział pro
dukcji środków produkcji w globalnej wartości pro
dukcji przemysłu jest dotychczas najniższy wśród 
krajów RWPG.

Większość krajów RWPG zamierza założony przyrost 
produkcji przemysłowej uzyskać w decydującym stop
niu przez wzrost wydajności pracy, przy czym przy
rost ten będzie wyższy niż w ubiegłym pięcioleciu.

Nastąpić ma silny rozwój tych działów produkcji, 
które zapewniają lepsze wykorzystanie zasobów ma
terialnych i ludzkich, które w sposób decydujący przy
czyniają się do rozwoju postępu technicznego. Będą 
to‘takie działy przemysłu; jak elektronika i elektro
technika, mechanika precyzyjna, przemysł obrabiar
kowy, chemia i petrochemia, przemysł surowców 
energetyczny, hutnictwo żelaza i stali itp.

W planach większości krajów, a zwłaszcza w CSF .», 
NRD, Rumunii 1 na Węgrzech duży nacisk został poić 
żony na wzrost oraz racjonalne i oszczędne wykorzy
stanie zasobów paliwowo-energetycznych. Zwiększa
jące się wydobycie paliw, a także rosnące dostawy 
ropy' naftowej i gazu z ZSRR pozwalają krajom 
RWPG- poprawić strukturę bilansu paliwowo-energe
tycznego, przeprowadzić gazyfikację procesów pro
dukcyjnych oraz intensywnie rozwijać przemysł petro
chemiczny. Uwzględniając potrzeby krajów RWPG, 
Związek Radziecki — zgodnie z podpisanymi porozu- 

. mienia-mi — zwiększy dostawy ropy naftowej do tych 
krajów ze 138 min ton w roku 1970 do 243 min ton w 
roku 1975, gazu ziemnego — z 8 do 33 min m sześć, 
oraz energii; elektrycznej — z 14 do 42 mld kWh. W 
wyniku tych porozumień udział paliw płynnych i ga
zu w bilansie paliwowo-energetycznym zwiększy się 
w NRD, CSRS i WRL do ponad 30 proc.

Rozwój’, przemysłu hutniczego w krajach RWPG, 
niezależnie od' wzrostu'własnych zasobów surowco
wych, będzie nadal opierał się na dostawach surowca 
z ZSRR. Dostawy rud żelaza z ZSRR do pozostałych 
krajów RWPG wzrosną z 72 min ton w roku 1970 do 
94 min ton.

*

Przemysł maszynowy i‘ chemia wzmocnią w bieżą
cym pięcioleciu swe pozycje w rozwoju gospodarki 
narodowej krajów RWPG. Ich udział w globalnej pro
dukcji przemysłowej znacznie wzrośnie.

Wzrost produkcji przemysłu 'maszynowego 1 chemicznego 
w krajach RWPG w latach 19)1—1975

Tabela 3

w tym
przemysł 
ogółem

maszynowy chemiczny

Bułgaria 155—160 200—240 217
Czechosłowacja 134—136 145—150 160
NRD 134—136 140—142«) 149
Polska 148—150 1F? 152
Rumunia 161—169 194 210
Węgry 140—142 139—143 160
ZSRR 142—146 170 170

• przemysł maszyn ciężkich, 
przemysłu elektrotechnicznego 1

Odpowiedni wskaźnik dla 
elektronicznego — 168—176.

Jednocześnie liczba wolnych stanowisk 
pracy zmniejszyła się prawie o 11 tys. 
W ciągu sześciu miesięcy od stycznia 
bezrobocie wzrosło o 175 tys. osób, ’ a 
ilość wolnych miejsc pracy spadla o 
35 tys.i

Ten niebywały wzrost bezrobocia wy
wołuje coraz większe zaniepokojenie an
gielskiej opinii publicznej. Generalny 
sekretarz Kongresu Związków Zawodo
wych Vic Flather dnia 22 lipca dał wy
raz obawie, że podczas - najbliższej zi
my liczba bezrobotnych w Anglii może 
przekroczyć milion, jeżeli nic się nie 
będzie robiło dla ożywienia życia gospo
darczego-kraju. Deputowany zaś James 
Callaghan, przemawiając w Izb-e Gmin, 
dane lipcowe o bezrobociu uznał za ka
tastrofalne i zaapelował do Premiera 
Rządu, aby mniej uwagi poświęcał spra- 
wie Wspólnego Rynku, a więcej kwestii 
ożywienia życia ekonomicznego we wła
snym kraju. (MP)

FRANCJA W WALCE 
Z INFLACJĄ

W walce z Inflacją minister finansów 
Francji w czerwcu bież, roku wydal za
rządzenie o obniżce i zamrożeniu ob
niżonych cen w 302 francuskich kompa
niach. Kompanie te podnosząc samowol
nie certy naruszyły porozumienie za
warte z rządem zgodnie z tzw. „contrat 
du programme”; (umowy programowej). 
Według tego porozumienia kompanie nie 
mog, podnosić cen na swoje wyroby 
bez uprzedniej aprobaty Ministerstwa 
Finansów, któremu przysługuje prawo 
kontroli cen.

Inflacja, jak podnje „Financial Times", 
stanowi obecnie bodaj największy pro
blem polityczny kraju, powodując nara
stanie niezadowolenia szerokich kół lud
ności 1 przekreślając oświadczenie mini
stra finansów sprzed roku, Iż Francja 
stanowi „wyspę stabilności cen w Eu
ropie". (MP)

WZROST DEFICYTU 
HANDLOWEGO JUGOSŁAWII
Handel zagraniczny Jugosławii w 1971 

roku kształtuje się bardziej' niekorzy
stnie niż w roku poprzednim. Według 
danych urzędowych import Jugosławii w 
czerwcu- bież, roku osiągnął rekordową 
wysokość 4800 min dinarów (320 min 
doi.), czyli o 20 proc, więcej, niż w 
czerwcu 1970 roku, natomiast eksport 
zwiększył się tylko o 3 proc, do 2290 
min dinarów.

W ciągu sześciu miesięcy Meż. roku 
Import wyniósł 24600 min dinarów, tj.

o 33: proc, więcej niż w I półroczu 1970 
r„ a eksport — 1180 min dinarów, to 
Jest o 1 proc, mniej, niż w tym samym 
okresie 1970 roku.

6-mIesięczny deficyt handlowy Jugo
sławii w 1971 roku w sumie 12720 min 
dinarów przewyższa roczny deficyt w 
jakimkolwiek poprzednim roku, z wy
jątkiem 1970 roku. (MP)

PRZEMYSŁ MLECZARSKI 
W BUŁGARII

Jak informuje agencja „Sofla-Press", 
roczna produkcja przemysłu mleczarskie
go w Bułgarii w 1875 roku ma osiągnąć 
2 200 milionów litrów mleka, co oznacza 
Wzrost o 600 min litrów w porównaniu 
do 19711 roku. Spożycie mleka i przetwo
rów mlecznych w przeliczeniu na 1 
mieszkańca wzrosnąć ma do 196 1. Zo
staną rozbudowane stare, a jednocze
śnie powstaną iowe chłodnie. Planowa
na jest kont’ „uncja procesu koncentra
cji 1 specja' .zacji produkcji.

Do roku .917 przerób mleka w Buł
garii odby"—1 się w ponad 1 200 prywat
nych bacówkach. W latach piątej pię
ciolatki zakończony został pierwszy etap 
koncentracji i specjalizacji w tej ga
łęzi. W wyniku tego pod koniec 1970 r. 
w Bułgarii istniało Już tylko 635 zakła
dów przemysłu mleczarskiego. Skoncen
trowane zostały one przeważnie w po
tężnych, nowo wybudowanych ośrodkach 
mleczarskich, takich jak tolbuchiński, 
sliwenski plewenski (z utworzonym 
przy nim najbardziej nowoczesnym m 
Piw. Bałkauskim technikum przerobu 
mleka). (kk)

BUŁGARSKI KAUCZUK 
SYNTETYCZNY

Przed rokiem w Bułgarii wyprndu- 
kowano pierwsza partię kauczuku syn
tetycznego, obecnie Fabryka Kauczuku 
Syntetycznego, wchodzącą w skład kom- 
bmatu petrochemicznego w Burgas, roz
szerza roczną produkcję kauczuku svu* 
tetycznego (dwóch rodzajów — S’<S - 
ZOARK i SKS — ZOARKM) do U 
ton. etylobenzenu — 15 tys. ton. sty
renu 22 tys. ton oraz butadienu lf) tvS 
ton. Istnieją możliwości uruchoniieuM 
produkcji w tym zakładzie 5 i)s. t«»n 
lateksu syntetycznego. InwcM^ci.i 
zapoczątkowan.a została w roku i»** । 
kosztowała 70 min lewa w najbliMz* 
latach — przy znac/nio Juz ntiwrfi 
kosztach — zdolności iniw’órr?e tej Jp' 
dynej dotychczas w Bułgarii fabryki 
kauczuku butadieno • styrenowego m-1* 
J3 zostać podwojone, (kk)



W remach xatoiomego wtsrostu przemysłu maszyno
wego poszczególne kraje RWPG kładą naciek na roa- 
wój następujących rodzajów produkcji:

BUŁGARIA — na elektroniczny sprzęt obliczenio
wy, środki i narzędzia automatyzacji, radioelektroni
kę i elektrotechnikę, przemysł stoczniowy, produkcję 
maszyn do obróbki metali i narzędzi, maszyn dźwigo
we-transportowych, samochodów ciężarowych i auto
busów oraz maszyn rolniczych;

CZECHOSŁOWACJA — na technikę półprzewodni
kową, tele-elektryczną i energoelektryczną, technikę 
obliczeniową, produkcyjną technikę pomiarową 1 na- 
stawczą, technikę sterowania i nowoczesne systemy 
łączności, produkcję obrabiarek najnowszych kon
strukcji, sprzętu technologicznego' dla wydobywania 
węgla, sprzętu energetycznego dla elektrowni oraz 
maszyn budowlanych;

WĘGRY — na produkcję środków transportu, zwła
szcza autobusów, produkcję maszyn liczących;

RUMUNIA — na rozwój przemysłu stoczniowego, 
elektronikę, budowę maszyn matematycznych, me
chanikę i optykę precyzyjną, przemysł obrabiarko
wy, przemysł ciągników i maszyn rolniczych;

NRD — na aparaturę naukowo-techniczną, środki 
automatyzacji i urządzenia elektronicznej techniki ob
liczeniowej;

ZSnR — na przemysł motoryzacyjny, sprzęt rol
niczy, środki automatyzacji, maszyny i urządzenia dla 
przemysłu lekkiego i rolno-spożywczego.

Większość wymienionych kierunków rozwojowych 
odzwierciedla dążność krajów RWPG do pogłębienia 
międzynarodowego podziału pracy, rozwoju specjali
zacji i kooperacji produkcji.

W przemyśle chemicznym krajów RWPG nastąpi 
przede wszystkim znaczny wzrost przerobu ropy , naf
towej i petrochemii. Pod koniec bieżącej pięciolatki 
przerób ropy naftowej wzrośnie w CSRS z 10 min ton 
netto do 17—18 min ton w r. 1975, w NRD — do 18— 
19 min ton oraz w Bułgarii z 5 min ton do 12—13. 
min ton i na Węgrzech — z 5,8 min ton do 10 min ton. 
Produkcja tworzyw sztucznych ma osiągnąć w roku 
1975 w Bułgarii 250—300 tys. ton, w CSRS — 500 tys. 
ton (2.5-krotny wzrost) i w NRD — 850—900 tys. ton 
(ponad 2-krotnie), włókien sztucznych — odpowied
nio — w Bułgarii — 71,1 tys. ton, (ponad 3-krotnie), 
w CSRS — do 60 tys. ton (ponad 2-krotnle), w NRD 
— 100—105 tys. ton (,2,2 raza).

Olbrzymią rolę w rozwoju gospodarki narodowej 
krajów RWPG w okresie bieżącego pięciolecia ma 
odegrać nauka i postęp techniczny. Wydatki na te 
cele liczone w stosunku do dochodu narodowego mają 
wzrosnąć do końca pięciolatki — w Bułgarii do 2,5—3 
proc., w CSRS — do ok. 3 proc, w Polsce i na Węg
rzech — do 2,5 proc. W Polsce będą one ponad 2-krot
nie wyższe niż w 1970 r„ na Węgrzech — o 60 proc, 
wyższe. W projektach planów krajów RWPG (kładzie 
się szczególnie silny nacisk na przyśpieszenie rozwoju 
badań naukowych i technicznych w wiodących gałę
ziach gospodarki narodowej i szybsze wdrażanie wy
ników tyoh badań do produkcji.

*

Wszystkie kraje RWPG zamierzają dokonać dalsze
go kroku na drodze intensyfikacji rolnictwa. Najwyż
szy wzrost produkcji zakłada Rumunia oraz ZSRR, 
Polska i Bułgaria, nieco mniejszy — jednak w grani
cach uzyskanego wzrostu w ubiegłym pięcioleciu — 
CSRS, Węgry i NRD.

Tabela 6
Wzrost produkcji rolnictwa w krajach RWPG 

w latach 1971—1975

Na rozwój rolnictwa kraje RWPG przeznaczają po
ważne nakłady inwestycyjna. Ogólne rozmiary inwe- 
•tycji w rolnictwie ZSRR wyniosą około 129 mld rbL 
to jest o 47 mld rti więcej niż w poprzedniej pięcio
latce, w RumuoH— ok. 80 mld lei, czyli o ponad 40 
mld lei więcej, w Mongolii — mld tugrików (o 45 
proc, więcej niż w ubiegłym pięcioleciu), w CSRS na
kłady inwestycyjne na. rolnictwo zwiększą sdą o 21 
procent

*

Założony1 wzrost nakładów Inwestycyjnych w go
spodarkach narodowych krajów RWPG, zapewnić ma 
dalszy dynamiczny rozwój gospodarki tych krajów. W 
ramach nakładów inwestycyjnych nastąpi dalsza in
tensywna rekonstrukcja 1 modernizacja Istniejących 
mocy produkcyjnych w przemyśle paliwowo-energe
tycznym, hutnictwa żelaza 1 stali, maszynowym oraz 
lekkim, rolno-spożywczym i materiałów budowlanych.

Tabela S 
Nakłady inwestycyjne krajów RWPG

W latach 1971—1975

J. m. nakłady Inwestycyjne wzrost

1971—1975 1971-75:1965-70

Eulgarl* mld lawa »0-31 13»CSRS mld koror. 137NRD mld marek 173—176 127—130Mongolia mld tugrików 3,3—5,5Polska mld złotych 1290’) IMRumunia mldlel MS 186
Węgry mld forintów ISO 133—13SZSRR mld rubli 500 135—140

• w ««nach 197* r.

Z opublikowanych danych wynika, że w nakładach 
inwestycyjnych dominować będą wydatki na cele pro
dukcyjne, jakkolwiek wzrosną w stopniu mniejszym 
niż inwestycje na cele nieprodukcyjne. Udział inwe
stycji produkcyjnych np. w WRL zmniejszy się z 84 
proc, do 76 proc., w Bułgarii z 79 proc, do 75 proc. Na
kłady inwestycyjne CSRS zwiększą się w przemyśle o 
37 proc., w budownictwie mieszkaniowym — o 63 proc, 
oraz transporcie i łączności — o 50 proc.

*

Obroty handlu zagranicznego rosnąć mogą szybciej 
niż dochód narodowy. Wszystkie kraje kładą nacisk 
na dalszy rozwój wzajemnej wymiany i współpracy 
gospodarczej, w szczególności zaś — na zacieśnienie 
więzów ekonomicznych z ZSRR. Zgodnie z zalecenia
mi XXIII i XXIV Sesji Rady Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej, kraje RWPG zamierzają dokonać dalszego 
pogłębienia socjalistycznej integracji gospodarczej.

Tabela 6
Rozwój obrotów handlowych krajów RWPG 

W latach 1971—1975

1966—1970 1971—1975
(1965=100) (1970=100)

ZA GRANICĄ PISZĄ:
♦ Miesięcznik. 2URNALIST (nr 

6) zamieścił pod tytułem „Cywili
zacja socjalistyczna" obszerny arty
kuł Wadima Mleżujewa 1 Walcntlna 
Tolstycha:

Pojęde „cywilizacja socjalistyczna” 
nie jest po prostu neologizmem termi
nologicznym. Pozwala ono ujawnić zna
czenie socjalizmu Jako realnego history
cznego ruchu, radykalnie zmieniającego 
1 przekształcającego wszystkie material
ne i duchowe filary starego społeczeń
stwa. Mówiąc o socjalizmie jako o no
wym typie cywilizacji, konstatujemy 
tym samym nie tylko ostateczne celo 
rozwoju socjalistycznego, lecz również 
to, co już dziś Istnieje w postaci na
macalnych rezultatów tego rozwoju, •- 
kreślą sens i sposób egzystencji ludzi 
w społeczeństwie socjalistycznym.

Zachowując 1 wzbogacając wszystkie 
postępowe zdobycze poprzedniej cywili
zacji, socjalizm likwiduje równocześnie 
klasowo-antagonlstyczną formę, w któ
rej zdobycze te zostały osiągnięte. Tym 
samym socjalizm zapoczątkuje zupełnie 
nowy typ cywilizacji — cywilizacji o 
orientacji komunistycznej.

Istoty tej ostatniej nie wyczerpuje no
wa ekonomiczna struktura społeczeń
stwa, w którym mechanizm produkcji 
dóbr materialnych funkcjonuje zupełnie 
inaczej niż w ekonomice kapitalistycz
nej, * także nowe formy zarządzania 
1 samorządu. Chodzi o przekształcenie 
całego systemu 1 organizacji życia spole- 
czego, włączając w to charakater sto
sunków międzyludzkich, metody 1 mo
tywy działalności 1 postępowania ludzi, 
styl żyda 1 system .wartości.

N* czoło cywilizacyjnej misji socjaliz
mu (nie werbalnej, lecz rzeczywistej) 
wysuwa się wielka humanistyczna zasa
da — wszystko dla człowieka, wszystko 
dla dobra człowieka. W ustroju socjali
stycznym postęp społeczny wyraża się 
nie tylko we wzroście bogactwa społe
cznego, lecz również w duchowym wzro
ście człowieka — bezpośredniego wy
twórcy tego bogactwa, w jego stałym 
wzbogacaniu się twórczym.

Nie ulega wątpliwości, że Istnienie 
rozwiniętej I wysoko efektywnej bazy 
materialno-technicznej odpowiadającej 
współczesnym wymaganiom jest pierw
szym i niezbędnym warunkiem stworze
nia nowej, socjalistycznej cywilizacji. 
Człowiek, zanim zajmie się nauką, poli
tyką i sztuką, musi pić, jeść, ubierać 
się, mleć mieszkanie — taka Jest ele
mentarna prawda marksizmu. Jej Igno
rowanie — czego przykładem Jest sta
nowisko dzisiejszego kierownictwa pc-

1. Międzynarodowy Bank do Regulo
wania Stosunków Finansowych między 
krajami członkowskimi i śledzenia ru
chu wymienialnych walut zastąpi, , po
cząwszy od 1974 r. obecny Międzynaro
dowy Bank Współpracy Gospodarczej 
powołany do życia w 1964 r. Będae on 
funkcjonował obok Banku Inwestycyj
nego RWPG, którego utworzenie ma 
ważne znaczenie. . „ ......Powołano do życia w łonie Komitetu 
Wykonawczego RWPG w Moskwie spe
cjalną komisję, w celu analizy warun
ków realizacji tych dwóch przedsię
wzięć. ,Według obserwatorów, te dwie decyzje 
mogą spowodować prawdziwe ożywienie 
RWPG, która Istnieje od przeszło 20 lat. 
ale daleka jest od osiągnięcia pełni 
swej konkurentki zachodniej — Euro
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej.

W Warszawie zaznacza się, Iż integra-
cja i specjalizacja gospodarcza zarówno 
w przemyśle, jak 1 rolnictwie, do ja
kiej dąży osiem krajów RWPG, nie mo
że być realizowana bez instytucji -wspól
nej waluty. Polska koncepcja przewi
dywała na samym początku utworzenie 
waluty całkowicie nowej niezależnie od 
----- Projekt uznany został za mało 

i Polacy ostatecznie poparli kon-
rubla, 
realny 
cepcję 
zlocie, 
cowall

wymienialnego rubla, opartego na 
To właśnie polscy eksperci opra- 
teksty zaaprobowane przez sesję

bukareszteńską. Nie wydaje się, aby Ru
muni wysunęU Jakieś zastrzeżenia w tej 
sprawie.Obserwatorzy w Warszawie wyrażają 
pogląd. Iż potrzeba będzie 5 lat, Jeśli 
wszystko odbywać się będzie normalnie, 
aby Rada Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej weszła na drogę realizacji 
przedsięwzięć na szczeblu rynku obej
mującego 150 min mieszkańców.

♦ PROBLEMES ECONOMIQUES 
(nr 1221) przedrukowują artykuł z 
czasopisma MONITEUR DU COM- 
MERCE INTERNATIONAL na te
mat wpływu rozwoju kooperacji w 
łonie RWPG na przyszły rozwój 
handlu między Wschodem a Zacho
dem, podlcreślając postępy integra
cji, wagę Związku Radzieckiego w 
tym względzie oraz nowe, dyskuto
wane, albo zawarte umowy między
partnerami RWPG, 
fragmenty artykułu:

Oto niektóre

klńsklego do niczego dobrego nie

Bułgaria 
Czechosłowacja 
Mongolia 
Polska 
Rumunia
Węgry 
ZSRR

126 117—120*)
119 114
• 122—125

109 118—121
124 134—140
117 'H5H116*)
121 120—122*)

1966—1970 1971—1971

średnio- średnio-
roczne rocznewzrost tempo tempo
wzrostu wzrost wzrostu

Bułgaria 170 11,2 160—165 9,9—10,5
Czechosłowacja 140 7,0 136—138 6,3— 6,6
NRD 160 9,9 *
Mongolia 125—130 5,1— 5,4
Polska 155 9,1 146—157 7,9— 9,5
Rumunia 175 11,8 155—165 9,2—10,5
Węgry 150 8,5 140—150 7,0— 8,5
ZSRR 152 8,7 133—135 5,8— 6,2

•) w irtosunku do przeciętnego rocznego poziomu z lat 
1966—1970

Większość krajów RWPG w rozwoju produkcji rol
nej nastawia się na zwiększenie produkcji hodowlanej, 
w wyniku czego jej udział w ogólnej produkcji uleg
nie znacznemu zwiększeniu. Zwiększony wzrost pro
dukcji zwierzęcej wywołany jest zarówno bezpośred
nimi potrzebami społeczeństwa, jak i gospodarki na
rodowej. Produkcja mięsa wołowego i wieprzowego w 
bieżącym pięcioleciu na Węgrzech ma całkowicie za
spokoić potrzeby społeczeństwa. W Bułgarii, Polsce i 
na Węgrzech kładzie się szczególny nacisk na rozwój 
hodowli trzody chlewnej oraz drobiu.

Produkcja mięsa powinna wzrosnąć w ZSRR x 12,3 min ton 
w roku 1970 do co najmniej 14,3 min ton w roku 1975, w 
ęarłl — odpowiednio z 265 tys. ton do 390 tys, tom. w NRD 
- z 1650 tys. ton do 1850—1900 tys. tom. Na Węgrzech — pro
dukcja wieprzowiny oraz drobiu — o 30 proc, 1 wołowiny — 
o io pro«.

We wszystkich nieomal krajach produkcja roślinna 
zwiększać się ma głównie w wyniku wzrostu plonów, 
w niektórych krajach nastąpić ma także wzrost po- 
rierzchni zasiewów.

Przyjęty przez kraje RWPG kierunek na pogłębienie 
wza jemnych/.stos wków <gósw wy
raz ,w odpowiednich, wyższych od. przeciętnych, wskaź? 
nikach wzrostu obrotów towarowych z państwami 
socjalistycznymi, które wyniosą dla Bułgarii i Węgier 
70 proc. NRD — 60—70 proc., ZSRR i Polski — o 50 
proc, oraz CSRS — o 43—45 proc. Spowoduje to wzrost 
udziału krajów socjalistycznych w całości obrotów 
handlu zagranicznego poszczególnych krajów. Oblicza 
się, że w roku 1975 udział krajów socjalistycznych w 
obrotach handlowych Bułgarii wzrośnie do 82 proc. 
NRD — do 75 proc., oraz Rumunii —do ponad 50 proc.

W latach 1971—1975, zgodnie z założeniami, nastąpią 
dalsze korzystne zmiany w strukturze obrotów handlo
wych krajów RWPG. W eksporcie wzrosnąć ma rola 
przemysłu przetwórczego, a zwłaszcza maszyn i urzą
dzeń oraz artykułów trwałego użytku, których eksport 
charakteryzować się będzie wyższą dynamiką rozwo
jową, niż innych wyrobów. W roku 1975 artykuły 
przemysłu maszynowego i chemicznego w eksporcie 
Rumunii zwiększą swój udział o 45 proc, wobec 40 
proc, w roku 1970. W Bułgarii — do 50 proc, wobec 32 
proc. Eksport maszyn i urządzeń CSRS w tym samym 
czasie wzrośnie o 50 proc, i na Węgrzech — o 40—50 
proc. Równocześnie zwiększy się we wzajemnych obro
tach udział dostaw kooperacyjnych, które staną się 
ważną dźwignią rozwoju wymiany towarowej oraz po
głębienia procesów integracyjnych.

HERBACIANE ŻNIWA W GRUZJI

inpirsklm iowchozla „Orderu Lenina" 60 matzyn wyruzza codziennie na plantacje herbaty.

prowadzl i może w ostatecznym wyni
ku zdyskredytować Ideał komunizmu.

Nie mniejszym Jednak błędem byłoby 
sądzić, te miarą „komunlstyczności” no
wej cywilizacji jest suma dóbr mate
rialnych nagromadzonych przez społe
czeństwo, Jest — traktowany Jako rzecz 
sama w sobie — poziom dobrobytu lub 
pomyślności ludzi. Takie podejście by
łoby na rękę tym, którzy głoszą kon
cepcje „społeczeństwa Industrialnego” 1 
„konwergencji”, ignorujące zasadniczą 
różnicę dróg, celów i środków rozwoju 
cywilizacji burżuazyjnej i socjalistycz
nej. Rozwój ten nasuwa nam pytanie, 
które stało się ulubionym tematem roz
myślań 1 rozważań współczesnych Ideo
logów burżuazji: „dobrobyt — 1 co da
lej?"

Czy możemy stwierdzić, że socjalizm 
tworząc własną cywilizację chroniony 
jest przed ewentualnymi sprzecznościa
mi, pewnymi kolizjami I problemami? 
Oczywiście, nie. Przecież socjalizm — Jak 
podkreślali twórcy marksizmu — to ca
la historyczna epoka przekształcenia 
jednej jakości społecznej (kapitalizm) w 
drugą (komunizm), a to „pośrednie" po
łożenie socjalizmu czyni zeń arenę o- 
strych starć 1 walki nowego ze starym, 

: które przypomina o sobie- nie tylko „z 
zeumątrz”.
...Wyzwalają® ludzi -z beżroboci*, nędzy, 
wrogości klasowej, waśni narodowych, 
socjalizm uwalnia się równocześnie od 
takich „wypróbowanych” bodźców 1 mo
tywów aktywnej działalności, jak karie- 
rowiczostwo, prestiż klasowy Itp. A u- 
wolnlwszy — staje w obliczu nowych 
problemów.

W tych warunkach, Jak słusznie 
stwierdza polski filozof B. SUCHODOL
SKI, dużego znaczenia nabiera pytanie: 
co postawi nowa cywilizacja n« miejscu 
tych problemów? Jakie bodźce powinny 
oddziaływać na ludzi? Do Jakich moty
wów ich działalności będzie się ta cy
wilizacja odwoływać? Czy będzie ona 
pobudzać ludzi do działania? Czy też, 
na odwrót, jej ideałem stanie się pro
ste i spokojne życie, „mała stabiliza
cja”, rezygnacja z szerokich planów, 
bohaterskich wysiłków, niespokojnych 
marzeń, ofiarnej gotowości do podjęcia 
trudnego dzieła. W miarę wzrostu do
brobytu ludzi, coraz pełniejszego zaspo
kajania Ich pierwotnych niezbędnych dl* 
życia potrzeb, problemy te wyłaniać się 
będą coraz częściej w coraz ostrzejszej 
formie.

W warunkach socjalizmu wszystkie 
sfery życia społecznego — produkcja 
materialna 1 duchowa, sfera zarządza
nia, życie codzienne' !t<L — stają się 
również sferami kulturalnego kształto
wania Jednostki, sferami, w których u- 
rzeczywistnia się prawdziwie harmonij
ny i wszechstronny rozwój ludzi.
"'Miejsce 1 rola kultury w cywilizacji 

socjalistycznej ulegają znacznym zmia
nom. Kultura stopniowo przestaje być 
odosobniona i izolowana, Istniejącą obok 
innych sfer działalności człowieka i o- 
bejmującą swym wpływem niewielką 
tylko część społeczeństwa. Socjalizm rea
lizuje w praktyce (1 w tym należy do
patrywać się najważniejszej cechy 
kształtowanej przezeń cywilizacji) mark
sistowskie pojmowanie kultury — Jako 
sfery, w której człowiek wyraża swój 
stosunek do przyrody, do Innych ludzi 
i do samego siebie. Tak pojmowana 
sfera kultury nabiera w warunkach so
cjalizmu tendencji do stapiania się ze 
sferą rozwoju społecznego (czyli cywilizacji) w ogóle.

Znamienny Jest fakt, źe obecnie roz
wiązywanie widu problemów współcze
snego społeczeństwa radzieckiego coraz 
częściej wląże się z poziomem i stop
niem rozwoju kulturalnego mas. Mówi
my o kulturze zarządzania ekonomiką 
1 produkcją, o kulturze pracy, kulturze 
usług, kulturze żyda codziennego itd. 
Niedostatecznym poziomem kultury tłu
maczy się Istnienie szeregu zjawisk ko
lidujących ze socjalistycznymi zasadami 
1 normami życia, takich np. jak pijań
stwo, niezdyscyplinowanie, rabunkowy 
stosunek do bogactw przyrody i zabyt 
ków kulturalnych.

Odzwierciedlając poważne zmiany w 
świadomości społecznej ludzi, to „roz
szerzenie się” sfery wpływów kultury 
jest naocznym przejawem sukcesów cy
wilizacyjnej misji socjalizmu.

Czy podział pracy między krajami so
cjalistycznymi RWPG ulega wzmożeniu? 
Można by na to odpowledzlć twierdząco 
w odniesieniu do przemysłu maszyno
wego, opierając się na szeregu dwu 
1 trójstronnych umów specjalizacyjnych 
ostatnio podpisanych albo negocjowa
nych. Jeśli, umowy te wejdą w życie, 
to można się spodziewać zmian w sto
sunkach handlowych między Wschodem 
i Zachodem.

Po pierwsze rozwój kooperacji może 
spowodować skurczenie się pewnych 
tradycyjnych dla zachodniego przemy
słu maszynowego rynków zbytu. Po 
wtóre rozwój ten wymagać będzie na 
przyszłość traktowania rynku RWPG w 
sposób globalny: licencje nabywać bę
dzie kraj lub kraje zajmujące się pro
dukcją danego wyrobu 1 stanie się rze
czą zbędną dokonywanie prospekcji w 
Innych spośród tych krajów.

Międzynarodowy podział pracy w sek
torze przemysłu maszynowego określają 
trzy czynniki: poziom techniczny, po
ziom rozwojowy 1 waga rynku krajo
wego w stosunku do produkcji.

Bóść produktów przemysłu maszyno
wego, wytwarzanych na śwlecle, szacu
je się na 100—120 000. Oczywiście, staje 
się rzeczą coraz trudniejszą produkowa
nie przez jeden kraj tak rozległego wa-

kowanl* sprzętu dl* pisosnyWu zAwzi" 
cznego 1 petrochemlexnsge, ! Rdzeni* dla rolnictwa,
< ririnrówkL statki lAcznls M motorami 
morskimi, przemysł xnmncvlne przemysłu maszynowe^®*

Owo proste wyliczenie wykazuj®^ w 
sposób wystarczająco fc^esuTooustalonego programu. Nie> ma kwesUl co 
do tego, że będzie go 
wistnlać tylko stopniowo. »!• 
podobnie tempo Integracji 
raz bardziej przyśpieszało. 
zachodni będą musiell w swych woniach B krajami wschodniceuropcji>M- 
m! coraz bardziej brać to gdyż rozwój ten będzie miał nlechjome 
wpływ na obroty handlowo miedzy 
Wschodem i Zachodem.

♦ UNITA (z 31 ub. m.) w artykule, 
podpisanjm przez Alberto Jacoviel- 
Io, ostro atakuje dziennik kairskl 
AL AHRAM, a zwłaszcza jego re
daktora naczelnego Hajkala, w 
związku z artykułem poświęconym 
wydarzeniom w Sudanie. Dziennik 
krytykuje przede wszystkim Hajka
la za sformułowanie, iż komuniści 
sudańscy „popełnili błąd historycz
ny” i przypisanie im w ten sposób 
zorganizowania nieudanego zama
chu stanu:

NI. pierwszy raz Hajkal został złapa
ny na gorącym uczynku kłamstwa. Aie 
tym razem chodzi o coś goiszego. Jest 
to podłość. Po egzekucjach w Chartu
mie popieranie błędów NImelri’ego I u- 
sllowanle Ich uzasadnienia, nie można 
nazwać inaczej jnk podłością. A P°”le‘ 
waż Hajkal zajmuje się reakcjami ko
munistów europejskich na to co dziej o 
się w Sudanie, dobrze aby dowiedział 
się, co myśłlmy również o tych, którzy, 
jak on, bronią NlmelrPego.

Redaktor naczelny AL AHRAM w żad
nym wypadku nie może żywić złudzeń, 
żo jego pseudoteorctyczne rozważania o 
roU partii komunistycznych w święcie 
arabskim będą brane za ^^fą mraete, 
skoro świadomie Ignoruje historię Partii 
Komunistycznej Sudanu, która wskazuje 
na coś zupełnie przeciwnego niż twier
dzi Hajkal. Nie może Uczyć, że jego roz- 
wa&mla zostaną wzięto za dobrĄ monę- 
te, kiedy jednym pociągnięciem pióra 
załatwia «tracenie towarzysza Mahdżu- 
ba.„ kiedy stara się, aby nie wyrazić 
najmniejszego potępienia, najmniejszej 
krytyki tego co dzieje się w Sudanie.

Hajkal jest w błędzie, jeśli wierzy, że 
problem (związany ze stanowiskiem eu
ropejskich partii komunistycznych) zo
stanie zamknięty po kilku tygodniach 
emocji. Zawsze popieraliśmy i będzie
my zdecydowanie popierać sprawę cał
kowitej emancypacji narodów arabskich 
i wszystkich ludów. Nie oznacza to Jed
nak, że będziemy gotowi zapomnieć ® 
wydarzeniach takich jak te, do których 
doszło w Sudanie, ani że będziemy w 
milczeniu obserwować ewentualno na
stępstwa działania spirali puszczonej w 
ruch przez Nlmelrl'ego.

♦ Po raz pierwszy — jak dono
si AFP — algierski MUDZAHID 
skrytykował „masakry”, które, mia
ły miejsce w Sudanie. Dziennik pi- 
sze m. on.:

Błędny jest pogląd, żo wznoszenie szu
bienic, aresztowanie wielu ludzi i prze
śladowania niewinnych służą rewolucji... 
Czasami dokonuje się masakr w imię 
rewolucji, czasami w imię islamu... Ale 
czy te metody mają Jakikolwiek zwią
zek z rewolucją i islamem? Nie. Ponie
waż Islam nakazuje tolerancję sprzecz
ną z metodami, które odzwierciedlają 
wszystko co najgorsze w głębi duszy 
ludzkiej, dekadencję 1 brak moralności.

Dziennik algierskiego Frontu Wy
zwolenia- Narodowego pisze w za
kończeniu:

chlarza -wyrobów 1 utrzymywanie. się w 
całej dziedzinie na czele postępu. Coraz 

j bardziej upowszechnia się produkcja 
wielkoseryjna, umożliwiająca powiększa-' --- ■ ,*-r-------

lnie w bardzo znacznej mierze wydajnoś- anarchii , i ..chaosu.. 
ci 1, co za tylu idzie, zmniejszanie kosz
tów własnych 1 sprzedażnych. Wymaga

Wyzwolenle Araba n’.e nastąpi przez 
szubienicę 1 zabójstwa, a bez wrględu 
na; to; jak szczerb byłyby intencje, po
nieważ...? prowadzi to nieuchronnie' do■

POLITECHNIKA SZCZECIŃSKA — 
Wydział Iniynleryjno-Ekonomlczny Transportu

INFORMUJE:

♦ Agencje prasowe i dzienniki w 
dalszym ciągu komentują wyniki 
XXV sesji Rady Wzajemnej Pomo
cy Gospodarczej. W komentarzach 
podkreśla się znaczenie powziętych 
na tej sesji decyzji. W komenta
rzu pod tytułem: „Decydujący zwrot 
dokonany przez RWPG w Bukare
szcie", warszawski korespondent

że w dniach 15—17 października 1971 r. odbędzie się «esja naukowa z okazji XXV-lecia wyższego szkolni
ctwa ekonomicznego w Szczecinie na temat:

„Nowe kierunki rozwoju nauk ekonomicznych"
połączona ze zjazdem absolwentów b. Akademii Handlowej, b. Wyższej Szkoły Ekonomicznej i Politechniki 
Szczecińskiej — Wydział Inżynieryjno-Ekonorniczny Transportu. . M„or,v.4Wn mrnnnmfM.
Zainteresowanych uprasza się o nadsyłanie wstępnych zgłoszeń na adres: Polskie Towarzystwo Ekonomlcz 
ne, Oddział Wojewódzki w Szczecinie, ul. Wielkopolska 19, tel. 423-31.

Dwis decyzje e wyjątkowym znacae- 
nhi zostały powzięte na XXV sesji 
RWPG, która odbyła dę w Bukareszcie. 
Dowiadują się o tym 1 bardzo wiary
godnych źródeł w Warszawie. Są to:

L Swobodnie wymienialny rubel opar
ty na zlocie zostanie utworzony w clą. 
gu najbliższych dwóch-trzech Int, w ce
lu ułatwienia integracji 1 specjalizacji 
gospodarczej w łonie ośmiu krajów 
członkowskich.

Ustalono zostaną dokładne parytety 
między nowym rublem wymienialnym, 
a walutami państw członkowskich. Ru
bel wymienialny będzie mógł w przysz
łości odgrywać rolę międzynarodową, 
wykraczającą daleko poza granice 
RWPG.

ona w zamian możliwości zbytu, znacz
nie przekraczających możliwości rynku 
krajowego, co pociąg* za sobą koniecz
ność wzrostu eksportu. Rozwój takt bę
dzie się wzmagał w miarę zastosowań 
przemysłowych postępu w dziedzinie 
technicznej.

Wydaje się -więc rzeczą normalną, że 
w takich warunkach kraje członkowskie 
RWPG starają się urzeczywistnić między 
sobą międzynarodowy podział pracy w 
sektorze przemysłu maszynowego. Jed
nakże postępy w tej gałęzi były długo 
bardzo powolne, gdyż niektóre z mniej 
uprzemysłowionych państw obawiały się, 
że spowoduje to przydzielenie nadmier
nej roli ich rolnictwu kosztem ich ro
dzącego się przemysłu.

Rozwój, jaki nastąpił po r. 1950, umoż
liwił 30-krotny wzrost produkcji prze
mysłu maszynowego w Bułgarii, «,3 ra
za w Czechosłowacji, 7-krotny na Wę
grzech i w. NRD, 20-krotny w Polsce, 
22-krotny w ZSRR. Piany 5-letnie prze
widują wzrost w tym sektorze: 2,3 ra
za w Bułgarii, 1,4 raza w Czechosłowa
cji, 1,15 raza na Węgrzech, 1,6 raza w 
NRD 1 w ZSRR, 1,7 raza w Polsce i 1,76 
raza w Rumunii. Proces ten przyczynił 
się do złagodzenia. Jeśli nie rozwiania 
pierwotnych obaw i obecnie kraje człon
kowskie RWPG są bardziej skłonne niż 
dawniej do dokonani* podziału pracy 
między swymi gałęziami przemysłu ma
szynowego. Brak wykwalifikowanej si
ły roboczej i w ogóle siły roboczej, któ
ry odczuwają niemal wszystkie kraje, 
pobudza je również do szybkiego poro
zumienia i poprawy obecnej sytuacji.

Choć Związek Radziecki odgrywa prze- 
w?żającą rolę w przemyśle maszynowym 
RWPG, niemniej rola Jego partnerów 
socjalistycznych pozostaje w szeregu 
sektorów istotna. W rzeczy samej, Zwią
zek Radziecki, który jest drugim co do 
■wielkości producentem światowym ob
rabiarek i maszyn formujących metal po 
Stanach Zjednoczonych, a przed NRF, 
jest jednak również pierwszym co do 
wielkości Importerem togo sprzętu, je
szcze przed USA. Czechosłowacja zaj
muje w tej produkcji siódme miejsce, 
któremu odpowiadają 6 proc, całej pro
dukcji światowej 1 w tym 3 proc., gdy 
chodzi o motory dieslowskle. Gdy cho
dzi o import zajmuje ona dopiero 10 miejsce, a Polska — 6.

Od szeregu lat Istnieje Już między kra
jami członkowskimi pewna ilość dzie
dzin produkcji wyspecjalizowanej. Mo
żna np. przytoczyć przykład żniwiarek- 
młockarek (NRD), kombajnów ziemnia
czany cli (NRD), kombajnów buracza
nych i traktorów (Polska i Czechosłowa
cja), wagonów towarowych (Polska i 
Rumunia), motocykli i skuterów (Czechosłowacja). '

Specjalizacja między członkami RWPG 
obejmuje obecnie ok. i 600 rodzajów 1 
typów sprzętu, a w handlu między nimi 
produkcja wyspecjalizowana obejmuje 41 
proc, globalnego eksportu Bułgarii, 19 
proc, eksportu Czechosłowacji, 15 proc, 
eksportu Węgier, 26 proc, eksportu NRD, 
portu>ZSRRP°r‘U Polskł 1 37 proc- eks- 

Podpisano ostatnio szereg nowych u- 
mów, lub znajdują się one w stadium 
dyskusji. Dotyczą one produkcji samo
chodów (dostaw części dla Związku Ra
dzieckiego przez Bułgarię, Węgry, Pol- 
. See»«*lowację), produkcji autobusów (dostaw rosyjskich części dla Wę- 

1 (ZSRR - Czechosło-
zespołów prądnlco- wych ° 171 MW (Rumunia — ZSRR), 

produkcji urządzeń zabezpieczających dla przemysłu naftowego (ZSRR — Ru- 
munia), sprzętu mechanicznego dla elek
trowni wodnych (Rumunia — Jugosla- 
^^■,vo?dłÓW/nhy‘,rai1Uczuych mechaniki precyzyjnej (Rumunia — NRD), urzą
dzeń automatyzacyjnych (Rumunia-Pol- 
Jn.U’..«?“zyn .^(^““nlezych (Czecho- 

~ NRD), hutnictwa żelaza 
twVv^^td2111" <Czecho,,owacJa>. kompu- .

przemysłu maszynowego RWPG wyselekcjonowała poza tym 9 
gałęzi I grup sprzętu, w których nało
ży rozwinąć kooperację. Obejmują one 
obrabiarki, łącznie z obrabiarkami ste- 
rowanyml wg programu, sprzęt budow- 
lano-mżynJoryjny, budownictwo 1 produ-

♦ OBSERVER zajmuje się zagad
nieniem, które z problemami wol
norynkowymi, a ściślej z . rokowa
niami Wielkiej Brytanii o przystą
pienie do EWG nie wląże się bez
pośrednio. Autor artykułu, Patrick 
O'Donovan, zastanawia się, z jakim 
bagażem psychologicznym Brytyj
czycy idą do Wspólnego Rynku:

Nie Jesteśmy ani najpiękniejszym, ani 
najbogatszym, ani najgrzeczniejszym, ani 
nawet' najbardziej zabawnym społeczeń
stwem na święcie. Prawdą jest, że rzad
ko zabijamy się wzajemnie, chyba, że 
pod wpływem desperacji wywołanej 
skrajnymi sytuacjami rodzinnymi czy 
seksualnymi, patriotyzm jest dla nas po
dejrzany, a nacjonalizm uważamy za 
nieszczęście w dobie przekwitanla pań
stwa, za okres, przez który muszą 
przejść ludzie gorzej przez życie do
świadczeni, po to, aby osiągnęli dojrza
łość w sytuacji, kiedy powiewanie fla
gami nie budzi Już podniecenia,

Brytyjczycy skrycie kochają swą 
ojczyznę. Lojalność czterech narodów 
(Angfków, Szkotów, Walijczyków 1 Ir- 
landcziców Północnych) wobec ojczyzny 
jest ogromna, chociaż o niej się nie mó
wi. A z drugiej strony ankiety wskazu
ją na to, żo więlcszość Brytyjczyków o- 
puścilaby Wyspy, by gdziekolwiek za-
czynać życie od nowa. A więc 
stało.

Jest to zjawisko, którego nie 
Wytłumaczyć tylko faktem, żo

co się

da się 
Wielka 
JeszczeBrytania straciła Imperium, a _____  

nie znalazła dla siebie roli na świecie.
Mimo wielu mankamentów życie w An
glii. w Wielkiej Brytanii nie jest takie 
zle, Jednakże po raz pierwszy od wie
ków Brytyjczycy nie bardzo wiedzą kim 
są, jakie jest ich miejsce w hierarchii 
światowej, nie wiedzą nawet, czy są na
rodem biednym czy bogatym.

Brytyjczycy padli ofiarą Jednego z 
największych mitów w swej historii. 
Szczególny mit brytyjski wypływa stąd, 
że historia minionych dwóch stuleci u- 
kładnla się pomyślnie. Do togo docho
dziło przeświadczenie o własnej odręb
ności spowodowanej położeniem -wy
spiarskim. W kształtowaniu się tego mi
tu zwycięstwa militarne odegrały nie
wielką rolę. Chociaż Bryt)'jczyćy nie 
zaxvsze odnosili sukcesy militarne na 
kontynencie, jednakże zawsze udawało 
im się trzymać z dala od nieprzyjacie
la. Ten mit narodowy znalazł w XIX 
wieku podbudowę w fakcie posiadania 
imperium, przy czym wielu Brytyjczy
ków było przekonanych, że nastąpiło to 
zupełnie przypadkowo. Sadzili, że zawsze 
decydował motyw obowiązki:, a nie 
chciwość. Zresztą Anglia rzeczywiście 
nie miała wiele wojska w koloniach. To 
imperium dawało biedniejszym war- 
riwom społecznym przeświadczenie o 
własnej wyższości 1 uczucie pewności siebie.

Jednakże czas i doświadczenia podko
pały ten mit. Sukces, Jak sie wydoje, 
zaczął opuszczać Brytyjczyków. Prze
chodzą oni bolesny proces przemiany 
własnego JA. Nie dlatego, że tego chcą, 
lecz że Jest to koniecznością. W tym 
procesie reorientacji lepsza Już jest po
jawiająca się niekiedy duma z walo
rów własnego sposobu życia, najczęś
ciej uświadamiana sobie dlatego, żo in
ni. np. Amerykanie, tu się osiedlają niż 
do niczego nie prowadząca cierpiętnicza 
aufokontomplncjn występująca w ciągu 
minionych Int, chocinż zapewne była 

elementem procesu
Brytyjczycy mają obecnie szanse bv dokonać oceny, zrzucić nlenotrzehny hT- 

gaż I przystosować rie do nowej svttit 
1 \ .Te" •’rocps może przrśideszrć I n.,- 

przystąplonle do Wspólnego Ryn-cleblć 
ku.
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Temat — ile ktt> zarabia — zawsze cieszy się zain
teresowaniem bliźnich. Nic więc dzlwnfego, że. w tej 
kwestii ■ istnieje sporo mitów, szczególnie jeżeli idzie 
o zarobki osób należących do tak zwanych zawodów 
twórczych. Zadanie rozbicia tych mitów podjął 
w ostatniej „KULTURZE" Ernest Skalski, w artykule 
pt. „Muzy J finanse". Okazuje się, że pisarze, aktorzy, 
plastycy i dziennikarze nie zarabiają tak wiele, jak 
nieraz sądzi się. Dotyczy to zarobków przeciętnych, co 
nie wyklucza faktu, że poszczególni przedstawiciele 
zawodów -twórczych mogą osiągać dochody, jak na na
sze warunki, stosunkowo wysokie.

Znacznie bardziej interesujące od liczb obrazujących 
wysokość zarobków są zrelacjonowane przez Ernesta 
Skalskiego systemy płac i wynagrodzeń obowiązujące 
w stosunku do działalności twórczej. Jako ludziom od 
wielu lat zawodowo parającym się opisywaniem naszej 

j gospodarki wydawało nam się, źe niewiele rzeczy 
może nas zadziwić. Okazało się jednak, że jesteśmy 
w błędzie — cennik Ministerstwa Kultury .1 Sztuki, 
uzależniający honorarium artysty od wysokości rzeźby 
lub ilości głów.na obrazie jest swoistego rodzaju re
kordem „radosnej twórczości" naszych urzędników. 
Wyjaśnia nam to, dlaczego na tak wielu pomnikach 
bohaterowie mają uniesione w górę ręce.
' Generalnym mankamentem wszystkich omawianych 
systemów płac i wynagrodzeń jest jednak preferowa
nie ilości przed jakością. W działalności twórczej jest 
to chyba jeszcze bardziej niebezpieczne, niż w nor
malnej produkcji.iRozwiążanie tego problemu jest zaś 
o tyle trudne, że nie da się ująć w żadne buchalteryj- 
ne’ rubryczki. Jeżeli jednak określanym ludziom czy 
zespołom powierza się decyzje, co drukować w gaze
tach, jakie wydawać książki czy wystawiać sztuki, 
czy i jakie obrazy kupować do muzeum, to trzeba 
również dać im prawo do odpowiedniego różnicowania 
płaconych za to honorariów. Zasada taka będzie ńa 
pewno-’bliższa sprawiedliwej . ocenie wartości pracy 

j twórczej niż dotychczasowe cenniki zachęcające do 
ilości, a? nie, jakości.' A przecież istotą pracy twórczej 
jest właśnie jej jakość. Rozwiązanie takie utrudni na 
pewno życie kontrolerom, którzy nie będą mogli żą
dać na piśmie wyjaśnienia, jak to miało miejsce swego 
czasu w ' naszej redakcji, dlaczego honorarium za 
cm1 (!) strony pierwszej jest o 18 groszy wyższe niż. 
strony drugiej, ale na pewno wyjdzie na korzyść dzia
łalności , artystycznej i publicystycznej.

Jeżeli jesteśmy Już przy sytuacji poszczególnych za
wodów, to warto zwrócić uwagę na artykuł Tadeusza 
Kołodziejczyka pt. „W awolm światku”, zamieszczony 
w ostatniej „POLITYCE”. Publikacja dotyczy pracy 

. marynarzy, ale temat został podjęty od innej niż do- 

. tychczas strony. Idzie. o układ zależności i stosunki 
międzyludzkie, panujące na statkach. Jak okazuje się, 
panuje tu tradycja daleka od tego, co można by uznać 
za układ stosunków międzyludzkich w socjalistycznym 
przedsiębiorstwie. Na naszych statkach panuje kasto- 
wość, usankcjonowana szeregiem przepisów dotyczą
cych nie tylko uprawnień, ale 1 warunków bytowych, 

' Artykuł zawiera ostrą krytykę organizacji społecznych, 
w tym również Komitetu Zakładowego PZPR w Pol
skich Liniach Oceanicznych. W polskiej' flocie panuje 
zasada, źe jeżeli statki pływają, to reszta nieważna. 
Nieważne są więc i niewiarygodnie, nabrzmiałe, jak . 
pisze autor, stosunki międzyludzkie. Najjaskrawszym 
wyrazem lekceważenia, tych, spraw jest zlikwidowanie' 
w ostatnim okresie . wszystkich placówek, zajmujących 
się badaniami psychologii pracy ńa morzu, a nawet 
komórki ergonomicznej przy Centralnym Ośrodku 
Konstrukcyjnym Przemysłu Okrętowego, . Również 
w szkołach morskich, kształcących przyszłych ofice
rów i kapitanów nie zwraca się uwagi na problemy 
kierowania i współpracy z zespołami ludzkimi. Pew
nym-panaceum na istniejące mankamenty ma być ro
tacja załóg z’linii krótkich i średnich na długie i. od
wrotnie. Mimo jednak, że odpowiednie uchwały w tej 
sprawie obowiązują ' od? ponad, roku, nie są ohe k-on- 

' sekwentnie?wprowadzane-w życie, ćo tylko dodatkowo 
zwiększa niezadowolenie ■ marynarzy.

s. c.

Fot. M. Stankiewicz

Fotomontaż

ników I zatrzymuje się po zakończonym 
cyklu roboczym. Udział obsługi ograni
cza sle do zdjęcia gotowego pilnika, za
łożenia półwyrobu i włączenia nacinar- 
ki. (BNT)

Na koniec c/hcemy zwrócić uwagę na wywiad z W. 
Cymbałą, zastępcą Kierownika Wydziału Ekonomiczne
go KC PZPR, zamieszczony w „FUNDAMENTACH". 
Jest to pokłosie pierwszej telewizyjnej Trybuny Oby
watelskiej. Rozmówca „Fundamentów” omawia, listy 

. i wnioski, których napłynęło ponad 3 tysiące, a które 
nie mogły znaleźć miejsca w telewizyjnym programie. 
Ponad 70 proc, tych listów dotyczyło, spraw mieszka-,, 
niowych i prawa lokalowego. Tow. Cymbała bardzo 
silnie podkreślił, źe każda ze zgłoszonych spraw jest 
rozpatrywana 1 jeżeli opiera się na uzasadnionych 
społecznie i gospodarczo przesłankach, zostanie w pełni 
zrealizowana.

Fot. CAF

A
DLA POPRAWY 
ZAOPATRZENIA RYNKU

Minister Handlu Wewnętrznego, na

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
runki wydania zakładom gastrono
micznym zezwoleń na doliczanie do
datków do cen 1 napojów. Kryteria 
te dotyczą przede wszystkim zwięk
szenia miejsc konsumenckich, zwięk
szenia obsługi kelnerskiej, otwiera
nia zakładu o- przewidzianej porze, 

‘ dużego wyboru dań. Na skutek-zao
strzenia warunków w. obecnym se
zonie. dodatki pobiera mniej zakła
dów ■ gastronomicznych, a w wielu 
przypadkach WKC ograniczyła na
wet ich wysokość.

Pod tym względem korzystnie wy
różnia się Wybrzeże- Szczecińskie, 
gdzie WKC mocno ograniczyła ze
zwolenia na ■ pobieranie dodatków. 
W samym - Szczecinie wszystkie 
wnioski w tej sprawie zostały odda
lone. W Świnoujściu i pow. woliń
skim- na- 36 wniosków o przyznanie 
dodatków, wprowadzono je tylko W 
14- lokalach gastronomicznych. 
Zmniejszono przy tym wysokość do
datków z dotychczasowych 10 proc, 
do 5 proc, ceni

W woj. rzeszowskim ńa 54 poda
nia o przyznanie dodatków, pozy
tywnie załatwione zostały .33 wnio- 
ki. WKC odrzuciła między in. wnio
ski restauracji- i barów leżących w 
pobliżu zakładów- przemysłowych. 
Również w wój.; kieleckim Wydatnie’ 
ograniczono liczbę zakładów gastro
nomicznych upoważnionych do po
bierania dodatków z 25 ’ do '15; w

podstawie uchwały podjętej na 
czerwcowym plenarnym' posiedzeniu 
Sejmu oraz postulatów poselskich 
dotyczących poprawy zaopatrzenia 
rynku, zobowiązał dyrektorów cen
tral handlowych do dokonania wspól
nie z przemysłem oceny możliwości 
zwiększenia ponad ustalenia .planowe 
jeszcze w tym roku dostaw rynko
wych w towarach poszukiwanych 1 
deficytowych. Do 30 września mają 
być zweryfikowane przez MHW do. 
tychczasowe zasady podziału -towa
rów deficytowych, zwłaszcza mięsa, 
przetworów mięsnych oraz masła.. 
Prowadzone będą systematyczne kon
trole zaopatrzenia wsi, małych miast 
i osiedli w towary żywnościowe :
przemysłowe.

Prezydia . wojewódzkich rad. naro
dowych • opracują programy likwida
cji niedoborów w sieci handlowej, 
udzielając wszelkiej pomocy zakla- 
dom-produkcyjnym celem urucha
miania własnych sklepów fabrycz
nych. Równocześnie prezydia woje
wódzkich- rad narodowych zezwalać 
będą na rozwój prywatnej gastrono
mii w miejscowościach turystycz.no- 
wczasowych. a także w miejscowoś
ciach, gdzie uspołeczniona sieć za
kładów jest Jeszcze niedostateczną.

Dyrektorzy central handlowych,

większości z nich ■ obniżona' została 
o połowę wysokość dodatku... ..... 
■'iWi? wielu -jedhak-f reRionach krźju 
władze, lokalne ii- komisie cen. libe
ralnie ińt’erpretują~; nowe nrzbpisv. 
Na'' skutek 7 takiego stanowiska w. 
bież, roku . przybyło.1 tam restauracji, 
żądających w -sezonie dopłat do cen 
posiłków'. Gorzej, że niektóre zakła
dy gastronomiczne po '.otrzymaniu 
zezwolenia -na pobieranie, dodatków- 

• sezonowych, nie -wywiązują się z 
przvjętvch na siebie . obowiązków: 
dążą jedynie do nieuzasadnionego 

’ zvsku. I tak w Białostockiem zezwo
lenie na pobieranie sezonowych do
datków otrzymały aż 41 .zakłady, 
gastronomiczne, spośród 57 ubiega
jących się. Warto dodać, żę w ub. 
roku do sezonowego podwyższenia 
cen ńa tym terenie były unra-wnione 
tylko 22 restauracje, (msk)

Zjednoczenia Domów Towarowych, 
zarząd ZSS „Społem” i CRS „Samo
pomoc Chłopska” maja rozważyć 
możliwości dalszego rozwoju sprze
daży wysyłkowej.

Uz.nano za niezbędne ograniczenie 
majątkowej odpowiedzialności pra
cowników handlu i sprowadzenie za
sad tej odpowiedzialności do granic 
winy udowodnionej. Wpłynąć to: po
winno na,.poprawę obsługi i możli
wości’’przesuwania personelu’! wS skle- 
pnchrft!

; Eksperymentalnie przeprowadzone 
'nowe zasady mają być rozsz-rzine.

współdziałania w ich Imieniu te 
sklepami. (msk) 

ZAOPATRZENIE WSI 
W OKRESIE ŻNIW

Dla handlu wiejskiego okres żniw 
jest czasem pełnej poświęcenia i wy. 
tężoncj pracy, szczególnie w tym 
roku, kiedy dokuczają nam iscic 
tropikalne upały. Jak sieć handlowa 
podległa CRS „Samopomoc Chłop
ska” spełnia swoje trudne zadanie?

Całość zaopatrzenia znajduje się we 
władaniu Gminnych Spółdzielni, o- 
bejmując 41,4 tys. sklepów, 5 tys. 
zakładów gastronomicznych oraz 5 
tys. klubów rolnika. Według da- 
nvch CRS, w tym roku witani!'' 
duże trudności ! napięcia w handlu
wiejskim. Z jednej strony są one 
skutkiem wzrostu popytu na niektó
re grupy asortymentowe artykułów 
żywnościowych! mąka, kasza łama
na, ryż, makaron, pieczywo cukier
nicze. Na te artykuły popyt zwięk
szył się przeciętnie o kilkanaście 
procent w br

Z drugiej strony upalna aura 
przyczyniła sic do wzroUn zapotrze
bowania na napoje chłodzące-gazo- 
wane; a jednocześnie spowodowała 
zamknięcie kilku wytwórni napojów 
gazowanych ze względu na brak 
wody. Na tym odcinku istnieją rów
nież braki w dostawach CO- (bez
wodnik kwasu węglowego). Drugim 
produktem, który nastręcza najwię
cej kłopotów jest pieczywo. Zapo
trzebowanie dzienne wsi wynosi 6208 
ton. a zdolność produkcyjna piekar
ni podległych CRS wynosi zaledwie 
4 300 ton. Wpływ na ’ to ma ni. in. 
niska zdolność przetwórcza piekarni,

Istotne sa decyzje dotyczące kierunr. 
ków premiowania i zasad wypłaca
nia premii dla robotników i kierów-' 
ców samochodow”-h zatrudnionych 

; w. handlu. Dla usprawnienia handlu
■wiejskiego przygotowywane, są zmia-
,ny -w rozdzielnictwie środków tran
sportowych dla handlu i wprowadze
nie centralnych przj-działów taboru 
dla przedsiębiorstw- transportowych 
handlu miejskiego i wiejskiego.

Nowością będzie także utworzenie 
przy. państwowych przedsiębior
stwach handlowych zespołów do re
prezentowania konsumentów oraz

bowiem dużą ich liczba była zhu- g 
dowana przed 50—37 laty, a na re- | 
monty generalne nie ma po prostu | 
czasu. ' I

Doraźnie sytuację próbuje się po- | 
:pra,wić -przezf-Wprowadzenie 3-żmia- | 
nowega systemu pracy; dzięki czemu | 
uzysknńo dodatkowo 500 tan pjeczy- | 
wa, Oprócz tego. dalsze 300 ton do- | 
starczają piekarnie miejskie, które J 
w okresie letnim mogą cześć swej | 
produkcji przeznaczyć dla wsi ze | 
względu na zmniejszony popyt lud- | 
ności miejskiej. Największa Jednak } 
bolączką jest tabor transportowy, | 
gdzie brakuje około 2 tys. samócho- 
dów do przewozu Chleba i 400 cinż- 
kich. 4—5-tonowych wozów do tran
sportowania mięsa. Wśród jeżdżącego 
transportu większość pojazdów jest 
już po drugim generalnym remon
cie, co powoduje dodatkowe postoje, 
wywołane koniecznością częstszych 
napraw bieżących. (A.Ch.)

Meble z... gipsu

IZ Inicjatywy Krakowskiego Zjednocze
nia Przemyślu Wapiennego 1 Gipsowego 
— w Krakowskiej Fabryce Mebli po raz 

pierwszy , zastosowano fornirowane płyty 
gipsowe do produkcji mebli i wykładzin 
boazeryjnych. Płyty gipsowe powleczone 
fornirem dorównają własnościami pły
tom paździerzowym. Dalsze badania nad 
polepszeniem własności płyt gipsowych 
trwają. (PAP)

zablegl operacyjne u chorych na hemo
filię. W tej dziedzinie lecznictwa Insty
tut uzyskał szczególnie wysoki poziom. 
Wyrazem tego jest nadanie placówce 
rangi Międzynarodowego Ośrodka Le
czenia Hemofilii przez Światową' Fede
rację Hemofilii. Placówka warszawska 
znalazła się wśród 16 innych ośrodków 
reprezentujących najwyższy poziom w 
tej dziedzinie w świecle obok Tokio, 
Oksfordu, Sydney, Bostonu, Londynu, 
Paryża, Mediolanu 1 in. (PAP)

I Wisząca kolejka

H Jednoszynową kolejkę podwieszaną, 
fi przeznaczoną do transportu pomocnicze- 
H go w podziemiach kopalń, opatentowali 
U pracownicy Zakładów Konstrukcyjno- 
11 Mechanizacyjnych Przemysłu Węglowe- 
H go w Gliwicach. Kolejka — w sposób 
H bezpieczny 1 ekonomiczny umożliwia 
u przewóz ludzi 1 materiałów j nie za
li kłócą ruchu w tzw. transporcie głfrw- 
II nym. Jednostka wyposażona jest we 
H własny układ sterujący, co umożliwia 
0 łatwą jej obsługę. (NiT)

H Do badań farmakologicznych

Sterowanie jakością
Kompleksowe sterowanie jakością w 

kombinacie chemicznym w Blachowni 
Śląskiej wyszło Już ze sfery ekspery
mentu. Właściwy dział pracy i odpo
wiedzialności na wszystkich szczeblach 
mających wpływ na jakość sprawił, iż 
w I kwartale br. kombinatowi mające
mu kilkumiliardową wartość produkcji 
zausterkowano Jedynie drobne partie su
rowców wartości 14,5 tys. zł, podczas 
gdy uprzednio zaniżanie jakości powo
dowało straty wyrażane w kwotach o 
sześciu zerach. (N1T-PAP)

Stanisław Tokarski z Grudziądza Jest 
autorem wynalazku, który zainteresuje 
niewątpliwie tysiące amatorów fotogra
fowania. ' Opracował on nowy sposób 
wykonywania fotomontażu 1 wykonał u- 
rządzenle skracające cykl jego wyko
nywania. Wynalazca otrzymał patent PRL 
nr 61698. (N1T-PAP), .

Choroba telewizyjna . :
Brytyjczyk spędza 12 lat swego życia 

przed aparatem telewizyjnym — stwier
dzono na podstawie analizy przeprowa
dzonej przez jedną z firm produkują
cych telewizory. Wynika z tego, że prze
ciętnie 4 godziny dziennie Brytyjczycy 
spędzają przed telewizorami. Jeśli dodać 
do tego 8 godzin, potrzebnych na spa-

g

den z eksnertów dr Bertram S Brown spalinami. Silniki te, których bu- Na fundamencie w kształcie pierścienia
dvr instytutu"zdrowia Psychiczno Ob- ńowa oparta jest na klasycznych zasa- zostanie płasko położona powłoka, którą 
licta że w USA jest obecnie ok“ 250 dach, muszą być poddane jeszcze eks- wypełni się sprężonym powietrzem. Bu- 
tvs 'lutUl narkotyzujących heroiną, perymentom i studiom, zanim przystąpi dowa miasta będzie prowadzona juz w tys. iuozi ; narKotyzującycn się ji r ą^ się do seryjnej produkcji. Już obecnie przestrzeni ochronnej prz.cz naprężoną 

jednak producent — Peugeot, Renault Otulinę. Powłoka osiedla ma kształt pla- 
■ - ■ — planują na rok 1980 produk- sklej kopuły o średnicy 2 km 1 wyso-

------- . kości 240 m. Składa się oną z dwu prze
zroczystych warstw, ułożonych wewnątrz 
sieci z lin poliestrowych. Miasto jest

Niektórzy eksperci uważają jednak, że 
liczba heroinistów jest przynajmniej dwa . 
razy wyższa. W 1969 r. w Nowym Jor- 1 Volvo . ----------- — -
ku 900 her.ojnistów zmarlo wskutek prze- cję rzędu 300 tys. rocznie. (PAP)
dozowania, z tej liczby. 200 to nastolat- . 
ki. W porównaniu z nałogowym! alkoho
likami, narkomani są groźniejsi spole- ■ 
cznle. W pogoni za narkotykiem popeł
niają kradzieże, morderstwa, włamania, 
rabunki. Opanowuje ich całkowita apa
tia,- czyniąc z nich pasożytów spolecz-
nych. (PAP),

Kolorowy rentgen
W Japonii opracowano sposób otrzy

mywania kolorowych zdjęć rentgenów; 
skich. Na razie uzyskano zdjęcia pięcio- 
kolorowe. w przyszłości przewiduje się 
dalsze powiększenie skali barw. Uczeni 
japońscy sądzą, że kolorowy rentgen 
znajdzie powszechne zastosowanie już 
za 2—3 lata. (PT nr 31/71)

Nowy komputer zaprojektowane na 15 do 15 tys. miesz-
kańców. Wewnętrzny system ruchowych

Największy, światowy producent ma- taśmowych chodników połączy poszcze- 
szyn matematycznych — amerykański gólne dzielnice. Energii dostarczy elek- 
konćern IBM zapowiedział wypuszczenie trownla Jądrowa, której odplj-wowa go- 
•na rynek nowego komputera. Będzie to rąca woda ogrzewać będzie świeże po- 
model 195. z serii 370, dysponujący naj- wietrze, pobierane na wysokości 300 m. 
wyższą chłonnością pamięciową z do- Koszt budowy miasta polarnego ma wy- 
tychćzas wyprodukowanych maszyn ma- uleść od 350 do 1500 fr. szw. za 1 m kw. 
tematycznych. Z serii 370 Jes- to już powierzchni, łącznie ze środkami zao-
piąty model skonstruowani’ w IBM. 
przednio skonstruowano modele — 
145, 155 i 165. (x)

Walka z rakiem

Po- 
135,

powierzchni, łącznie ze środkami zao-
patrzenia w energię 1 budynkami. Obli
czenia wykazały, że realizacja projektu 
jest opłacalna, ludzkość stoi więc przed 
możliwością zasiedlenia niedostępnych

Wiesław Wojewódzki z Zakładu Far
makologii Wrocławskiej AM skonstruo
wał cenne urządzenie, pozwalające na 
precyzyjną ocenę mechanizmu działania 
środków wpływających na układ krą
żenia. Aparatura pozwala na różnoczes- 
ną rejestrację zmian ciśnienia tętnicze
go i częstotliwości skurczów serca u 
zwierząt w czasie badań doświadczal
nych. Aparatura ta — w odróżnieniu od 
dotychczas stosowanej — jest bardziej 
precyzyjna w działaniu i łatwiejsza w 
obsłudze. (BNT-PAP)

Lubelscy wynalazcy
Ni Lubełszczyżnle podsumowano re

zultat ubiegłorocznego Turnieju Młodych 
. Mistrzów TeclmikL W województwie 
tym wzięło udział w turnieju — 649 mło
dych robotników, techników 1 Inżynie
rów, którzy zgłosili 759 różnego rodza
ju projektów racjonalizatorskich 1 wyna
lazczych. Większość z tych rozwiązań 
zastosowano już w praktyce, co przy
niosło dużo oszczędności zakładom pra
cy. (PAP)

Nacina pilniki
W Biurze Projektów Konstrukcji 1 

Technologii Obrabiarek 1 Narzędzi w 
Warszawie zaprojektowano specjalne u- 
rządzenle do nacinania pilników o róż
nej wielkości i różnych rodzajów nacięć. 
Nacinarlca Jest w pełni zautomatyzowa
na; wykonuje, ona samoczynnie wszyst
kie czynności związane z nacinaniem ull-

nie 1 8 godzin na pracę zarobkową, 
zostaje na inne czynności tylko 4 
dżiny. (PAP)

Groźne komputery

Dla służby weterynaryjnej
WNa terenie Instytutu Weterynarii 

Puławach trwają prace wykończeniowe 
przy budowie nowego ośrodka szkole
niowego. Jesień lą br. roz-pocznię tu 
działalność powołany przez Minister
stwo Rolnictwa Centralny OSrodel: Do
kształcania i Doskonalenia Służby We
terynaryjnej .W ciągu roku na jedno 
miesięcznych kursach przeszkolonych 
będzie 600 osób. Szkolenie będzie wstę
pem do uzyskania 1 i n stopnia spe-
cjalłzacjt. (NiT)

Międzynarodowy Ośrodek 
Leczenia Hemofilii 

w Warszawie
| Instytut Hematologii w Warszawin Jest 

jedyną placówką w Polsce, w której 
przeprowadzane sa wszelkiego rodzaju

po- 
go-

iy-Komputery zagrażają Integralności _ 
cia prywatnego obywateli. Już obecnie 
w Nowym Jarku każdy mieszkaniec te
go miasta mą prawo zażądać wglądu do 
dossier osoby, której bank kredytowy tub 
firma odmówiła kredytu, podobne za-
sady wprowadza się w Kalifornii, a w 
Europie — w Szwecji, Francji i Wiel
kiej Brytanii. Potrzebne Jest prawodaw
stwo, które chroniłoby obywateli przed 
zbytecznym wglądaniem do ich tajemnic 
prywatnych. Maszyna bowiem nie wie, 
oo to jest etyka, czy moralność.

(NiT-SZ)

Nowa epidemia
Narkomania przybiera Stanach

Zjednoczonych postać epidemiczną. Je-

Pomysłowy manometr
W Zakładach Konstrukcyjno-Mechanl-

Onkolodzy 8 krajów zachodnioeuropej
skich zwrócili się z apelem do swoich 

. rządów o wyasygnowanie na cele walki- 
z rakiem wszystkich środków, Jakie są 
w stanie -przeznaczyć na badania w tej 
dziedzinie. Apel podjęty na sesji w Pa
ryżu, rozesłano do rządów Austrii,. Bel
gii, Francji, Włoch, Szwajcarii, Holan
dii, Wielkiej Brytanii i NRF. Prezydent 
Nixon zorganizował program walki z ra-

zacyjnych Przemyślu Węglowego opra
cowano nowy rodzaj manometru, -który 
został uznany za wynalazek. i uzyska! 
patent. Manometr ów umożliwia prze- _____ ___ _____ ___  . _ „___  ____
kazywanie danych o wielkości mlerzo- kłem, przeznaczając na ten cel specjalny 
nego ciśnienia — na odległość. Przy fundusz. Dzięki temu badacze amery-

dziś terenów Ziemi. (Neues Ziircher 
tung — wg PT nr 31/71)

Odkurzacz — słoń
Wiek! odkurzacz, który ma moc

Zei-

wy-
starczającą do wessańia puszek po kon
serwach, butelek, potłuczonego szkła 1 
Innych ciężkich odpadków zbudowała 
firma amerykańska Holtoweil Enginee- 
ring z Dearborn. Urządzenie nazwano 
Słoniem, bowiem jego narzędziem ro-
boczym Jest wielka rura wsysająca od- 

—„„  ----- — -----„------ - padkl przypominająca trąbę słonin. Sll-
czym nowatorskim rozwiązaniem Jest nie kańscy dysponują dodatkową sumą 330 nlk napędzający odkurzacz ma moc 8 

«„ncAh zdał- miń : dolarów rocznie na prowadzenie KM, a cały aparat można zmontować
badań nad rakiem. Fundusz ten ma tak- “ ----- - - — • - •- • Ł

mnehanizm pomiarowy, lecz sposób zdal
nego przekazywania Jego wskazań. Autor 
wynalazku „pożeni!” w tym celu kon
wencjonalny manometr z potencjome
trem, z woltomierzem i ewentualnie u- 
rządzeniem piszącym. (API)

ie .wspierać, badania prowadzone w re-
na traktorze, małym samochodzie lub
wózku golfowym. Odkurzacz jest bar-

Bez spalin

i

nomowanych międzynarodowych placów- dzo przydatny do czyszczenia poboczy S 
kach naukowo-badawczych działających autostrad, parkingów 1 Innych miejsc M 
m. In. w Europie. (NIT) masowo zanieczyszczanych. (PAP) -1

Miasta przyszłości
Niemiecko-japońsko-angielskl zespól 

specjalistów, pod kierunkiem architek
tów z NRF, opracował projekt miasta

Rekordzista
Za cztery, pięć łat filia Peugeot, Re

nault 1 Volvo (w trakcie organizowania 
się w miejscowości Duvrain we Francji), _ , . — ---- ,.....— --------
będzie produkowała silniki samochodowe, arktycznego ze sztucznym klimatem, od- 
które ule będą zanieczyszczały powie- powiadającym warunkom europejskim,

Pierwszy zbiornikowiec
372 400 ton spłyną! na
Kure w .laponii. 
„Nlsekl Marti”.

nnśnoM
wodę w stoczni y

Większy statek świata. (x)

1. Otrzymał on nazwr 
Aktualnie Jest to naj-
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Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich.
WARUNKI PRENUMERATY: Ceny prenumeraty krajowej: kwart. 26.— zł, pólr. 52.— zł, roczn. 104.— zł. h :
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą zamawiać prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach I 
Prenumeratorzy Indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych 1 u listonoszy, lub dokonywać wpłat na konto 

„Ruch", Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty). . , ,
Prenumeratę za zleceniem wysyłki za granicę,1 która jest o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej przj jmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch",

Delegaturach „Ruch", w terminie do 25 listopada na rok nafct«
PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy 1 r.,•

Warszawa ulica
k<Sprzedat° egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch”, Warszawa ul. Towarowa 28. 

Numer Indeksowy 38603.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5. Zam. 3050 U-J4


